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ROZDZIAŁ PIERWSZY 
 
-  Proszę się cofnąć! - polecił stanowczym tonem sierżant 

policji, zwracając się do gapiów zgromadzonych na miejscu 
wypadku. 

Hanna posłała mu pełne wdzięczności spojrzenie. Jednostka 
ratownictwa medycznego po raz kolejny brała udział w akcji 
ulicznej. Tym razem ofiarą była starsza kobieta, która przecho- 
dziła przez jezdnię i została uwięziona pod autobusem. 

Gapie cofnęli się o kilka kroków, ale Hanna nadal czuła 
się nieswojo. Nie przywykła jeszcze do zajmowania się pa- 
cjentami na dworze. Na oddziale nagłych wypadków, na 
którym do niedawna pracowała, mogła korzystać z aparatury 
medycznej, a co ważniejsze, nie musiała badać chorych na 
oczach tłumu. 

Tego ranka była asystentką Petera Stubbsa. W ciągu trzech 
pierwszych tygodni półrocznego stażu w jednostce medycznej 
korzystającej ze śmigłowców, wyjeżdżała z nim do wszystkich 
wezwań. Po zakończeniu szkolenia miała zacząć pracę na od- 
dziale nagłych wypadków wybranego przez siebie szpitala. 

Tego dnia otrzymali zgłoszenie natychmiast po rozpoczę- 
ciu dyżuru. Pobiegli do helikoptera stacjonującego na dachu 
budynku, wznieśli się w powietrze i polecieli ponad Londy- 
nem na miejsce wypadku. 

-  Ominie was powitanie nowego szefa! - zawołał do nich 
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jeden z lekarzy, gdy biegli w kierunku wyjścia, zabierając po 
drodze torby lekarskie i plan miasta. 

-  Trudno - rzucił przez ramię Pete. - Musimy udzielić 
pomocy jakiejś damie, która leży pod autobusem. 

Pilot, Jack Krasner, wysadził ich możliwie jak najbliżej 
miejsca zdarzenia. Musieli mimo to przejść przez ulicę i prze- 
być niewielki park. Hanna zerknęła na zegarek. Start zajął im 
trzy minuty, a lot - niecałe pięć. 

Zgodnie z regulaminem jednostki towarzyszył im młody 
sanitariusz. Gdy wszyscy troje wybiegli zza rogu, zobaczyli, 
że strażacy podnoszą właśnie autobus, aby można było spod 
niego wyciągnąć ofiarę.     . 

-  Muszę zbadać tę kobietę, zanim ruszymy ją z miejsca 
- oznajmił Pete dowódcy strażaków. - Nie wiemy przecież, 
w jakim jest stanie. Wczołgam się pod autobus. Jeśli ma uszko- 
dzone kręgi, muszę założyć jej kołnierz i zrobić zastrzyk znie- 
czulający. Dopiero potem będziemy mogli ją podnieść. 

Hanna uważnie obserwowała sytuację. Nie był to jej pier- 
wszy wyjazd do ofiary wypadku, lecz czuła się lekko sfru- 
strowana. W ciągu pierwszego miesiąca stażu nie wolno jej 
było zajmować się chorymi. Mogła tylko śledzić poczynania 
kolegów. 

Wiedziała, że po okresie próbnym stanie się pełnopra- 
wnym członkiem zespołu, ale dziś akcją dowodził Pete. Mi- 
mo to czuła się nieswojo. Kolega musiał to wyczuć, bo 
uśmiechnął się do niej życzliwie. 

-  Na szczęście jestem chudy jak szczapa, więc wczołgam 
się pod ten autobus bez większych trudności - powiedział, 
chcąc dodać jej otuchy. - Proszę zadzwonić do najbliższego 
szpitala i uprzedzić oddział nagłych wypadków o naszym 
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przybyciu. Podamy im dalsze szczegóły, kiedy zbadam cho- 
rą. - Odwrócił się do sanitariusza. - Jeśli okaże się, że ta pani 
żyje, trzeba będzie natychmiast dać jej zastrzyk przeciwwy- 
miotny. Nie wszyscy pacjenci znoszą dobrze lot, a nie chce- 
my przecież, żeby dostała w powietrzu torsji. 

Położył się na brzuchu i zaczął wpełzać pod autobus. Han- 
na nerwowo zacisnęła dłonie w pięści. Nie miała pojęcia, jaki 
jest stan ofiary, a w dodatku nie była pewna, czy jej kolega 
postępuje rozsądnie. Nagle autobus zadygotał i opadł w dół. 
Pete krzyknął głośno, a potem znieruchomiał. 

-  Doktor jest ranny! - zawołała z przerażeniem Hanna. 
- Trzeba go jak najszybciej wyciągnąć! 

Strażacy ponownie unieśli autobus, dwaj z nich chwycili 
Petera za nogi i powoli wyciągnęli go spod ciężkiego pojaz- 
du. Był na wpół przytomny, z głębokiej rany na jego czole 
sączyła się krew. 

-  Proszę się zająć doktorem Stubbsem - poleciła Hanna 
sanitariuszowi. - Ja muszę podpełznąć do tej staruszki. Ten 
nagły ruch autobusu mógł pogorszyć jej stan. 

Zanim ktokolwiek zdążył zaprotestować, ruszyła na czwo- 
rakach w kierunku ofiary wypadku. Na szczęście gruby kom- 
binezon chronił jej ręce i nogi, więc choć kilkakrotnie zacze- 
piła o podwozie, nie doznała żadnych obrażeń. Po chwili 
znalazła się tuż obok leżącej na jezdni kobiety, która okazała 
się przytomna, choć mocno wystraszona. 

-  Moje nogi... - wyszeptała z trudem. - Chyba są złama- 
ne... 

-  Czy nie odczuwa pani bólu szyi lub pleców? - spytała 
Hanna. - Niech pani spróbuje się poruszyć. 

-  Nie mam na to miejsca - wystękała kobieta. 
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Hanna sięgnęła po torbę lekarską, którą pozostawił pod 
autobusem Pete. 

-  Zrobię pani zastrzyk przeciwbólowy i założę na szyję 
kołnierz - powiedziała łagodnym tonem. - Potem spróbuję 
panią stąd wyciągnąć. 

Kobieta chyba nie dosłyszała jej słów, bo od strony ulicy 
dobiegały krzyki strażaków, ale kiwnęła lekko głową. Była 
drobna i to chyba uratowało jej życie. Tęższa osoba z pew- 
nością zginęłaby na miejscu, wpadając pod autobus. 

Hanna zdała sobie nagle sprawę, że podczołgał się do nich 
ktoś jeszcze. Nie mógł to być Pete, bo doznane przed chwilą 
obrażenia wyłączyły go na jakiś czas z udziału w akcji ratun- 
kowej. Ujrzała czyjąś wyciągniętą rękę, mankiet białej ko- 
szuli i kosztowny, złoty zegarek. 

-  Proszę zrobić zastrzyk, a ja spróbuję założyć kołnierz 
- odezwał się jakiś mężczyzna nie znoszącym sprzeciwu to- 
nem, a ona przez chwilę miała wrażenie, że dopadły ją halu- 
cynacje. Mimo to bez słowa spełniła jego polecenie. - Teraz 
niech pani chwyci ją za rękę, a ja pociągnę za drugą - polecił 
niewidoczny przybysz. 

Oboje z wysiłkiem wyczołgali się spod autobusu, uwal- 
niając spod niego staruszkę. Strażacy wydali radosny okrzyk, 
a pielęgniarz natychmiast podbiegł do ofiary, chcąc jak naj- 
szybciej udzielić jej pomocy. 

Hanna, oszołomiona niedawnymi przeżyciami, leżała 
przez chwilę twarzą w dół na mokrej jezdni. Nagle usłyszała 
dochodzący z góry głos tajemniczego przybysza. 

-  A więc spotykamy się ponownie, Hanno. Kiedy prze- 
glądałem papiery, zwróciłem uwagę na twoje nazwisko, ale 
nie byłem pewien, czy to ty. 
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Powoli przewróciła się na plecy i spojrzała w górę. Do- 
strzegła eleganckie, ale mocno zabłocone szare spodnie, 
zmiętą i poplamioną białą koszulę, przekrzywiony krawat 
oraz twarz, której nie widziała od lat. 

-  Kyle! - wykrztusiła z trudem. - Skąd się tu wziąłeś? 
O jakich papierach mówisz? Chyba nie jesteś...? Chyba nie 
jesteś naszym nowym szefem! 

-  Chyba jestem - odparł tak nonszalanckim tonem, jakby 
spotkanie pod londyńskim autobusem po wielu latach niewi- 
dzenia było rzeczą najzupełniej normalną. - A gdyby wypad- 
ło to z twojej pamięci, przypominam ci, że mamy pacjentów 
wymagających pilnej opieki. Więc gdybyś zechciała się pod- 
nieść... 

Hanna poczerwieniała gwałtownie i wstała na nogi. Nie 
oczekiwała od niego pochwał, ale szorstki ton zbił ją nieco 
z tropu. Choć w grancie rzeczy wcale nie była zaskoczona. 
Znała go zbyt dobrze, by spodziewać się wylewnej serdeczności. 

Pete odzyskał już przytomność. Miał opatrunek na głowie, 
a nosze, na których leżał, ładowano właśnie do karetki. Jej 
nowy szef zajął się badaniem staruszki. Miała więc czas na 
krótką rozmowę ze swym rannym kolegą. 

-  Przykro mi z powodu tego, co się stało, Pete - powie- 
działa. - O mało nie straciłeś życia. 

-  Ty też ryzykowałaś - odparł ze słabym uśmiechem. 
- Bardzo dobrze się spisałaś. To zdumiewające, że pojawił 
się tu nasz nowy przełożony! Pobrudził sobie ręce, zanim 
jeszcze włożono mu koronę. Kiedy odzyskałem przyto- 
mność, nie mogłem uwierzyć własnym uszom, słysząc, 
że przejmuje dowodzenie. Zniszczył sobie takie eleganckie 
ubranie... 
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Kiedy karetka odjechała, Hanna podbiegła do Kyle'a, któ- 
ry telefonował właśnie do pobliskiego szpitala Czerwonego 
Krzyża, podając oddziałowi nagłych wypadków wszystkie 
szczegóły dotyczące skierowanej tam przez niego pacjentki. 
Staruszka miała złamane obie nogi i była mocno potłuczona, 
ale o dziwo uniknęła poważniejszych obrażeń. Po chwili zna- 
lazła się na pokładzie helikoptera, a Jack Krasner uruchomił 
silnik. 

-  Z twoich dokumentów wynika, że nie ukończyłaś jesz- 
cze szkolenia - stwierdził chłodno Kyle, zwracając się do 
Hanny - ale jeśli chcesz, możesz jechać z nią do szpitala. 
A jeśli nie czujesz się na siłach, odwiozę cię do bazy. 

-  Polecę do szpitala - oznajmiła. 
Nie chciała, by domyślił się, jak bardzo jest zdenerwowa- 

na. I to nie tylko dlatego, że musiała przed chwilą wczołgi- 
wać się pod autobus. Również dlatego, że spotkała nie- 
spodziewanie mężczyznę, w którym była kiedyś zakocha- 
na. I który zerwał ich związek, ponieważ nie miał do niej 
zaufania. 

Spotkanie po tylu latach naraziło ją na silny wstrząs. 
A świadomość, że on będzie przez jakiś czas jej szefem, 
napawała ją przerażeniem. Ale musi się z tym pogodzić. Jego 
obecność jest faktem. 

 
Na dzień przed wypadkiem staruszki Hanna wyszła z te- 

atru i ujrzała na tle jasnego letniego nieba błyszczący heli- 
kopter. 

Poczuła skurcz serca. Jednostka ratownictwa medycznego 
ponownie została wezwana do akcji. Hanna zastanawiała się, 
czyje życie zależy tym razem od szybkości i skuteczności dzia- 
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łania jej kolegów. Jeszcze przed miesiącem widok śmigłowca 
nie zrobiłby na niej wielkiego wrażenia. Ale odkąd stała się 
członkiem zespołu dyżurującego w pobliżu lądowiska, które 
mieściło się na dachu szpitala, zaczęła reagować inaczej. 

Członkowie zespołu wznosili się pod niebo w ciągu kilku 
minut od wezwania. Dla chorych i rannych widok ich jaskra- 
wych kombinezonów był symbolem nadziei. 

Hanna odbyła roczny staż w zakresie medycyny ogólnej, 
a potem przepracowała kilka lat na oddziale nagłych wypad- 
ków niewielkiego szpitala w Manchesterze. Wstąpiła na 
sześć miesięcy do służby ratownictwa medycznego, bo do- 
szła do wniosku, że właśnie ta praca pozwoli jej zdobyć 
doświadczenie niezbędne dla lekarza pogotowia. 

Przebywała w Londynie zaledwie od dwóch tygodni. Wy- 
brała się do teatru, wykorzystując pierwszy wolny wieczór. 
Ale widząc przelatujący śmigłowiec, poczuła się natychmiast 
członkiem zespołu. 

Zerknęła na towarzyszącego jej Richarda. Poznali się, kie- 
dy pracowała w Manchesterze, gdyż dojeżdżali do pracy tą 
samą kolejką. Richard Jarvis był maklerem i po jakimś czasie 
przeniósł się do Londynu, ponieważ otrzymał tu posadę gwa- 
rantującą szybki awans. Hanna zadzwoniła do niego po 
przyjeździe, gdyż czuła się samotna w stolicy, w której nie 
miała żadnych innych znajomych. Stwierdziła jednak z ża- 
lem, że sukcesy zawodowe nie wpłynęły korzystnie na jego 
usposobienie. Stał się nadmiernie pewny siebie i ostentacyj- 
nie okazywał jej swoją wyższość. 

-  Więc kiedy się ponownie spotkamy? - spytał, gdy do- 
tarli do postoju taksówek. 

-  Nie spotkamy się więcej - odparła Hanna. - A jeśli 
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chcesz wiedzieć dlaczego, spójrz tylko na siebie. Nie masz 
do mnie żadnych praw, Richard, a ja nie zamierzam wysłu- 
chiwać twoich krytycznych uwag dotyczących mojej osoby. 
Wsiadła do taksówki, zostawiając go samego na pustej 
ulicy. 

 
-  To dobrze, że do nas trafiłaś, Hanno - rzekł mocno 

zbudowany mężczyzna w średnim wieku, u którego zamel- 
dowała się w pierwszym dniu pracy. - Jeden z naszych ko- 
legów przebywa na urlopie, więc twoja obecność jest tu miłe 
widziana. A w dodatku czekamy na nowego szefa. Dotych- 
czasowy kierownik naszego zespołu, którego poznałaś pod- 
czas rozmowy kwalifikacyjnej, musiał przejść na wcześniej- 
szą emeryturę w związku z jakimiś problemami rodzinnymi. 
Nowy pojawi się dopiero za dwa tygodnie. 

Uśmiechnął się do niej przyjaźnie i wskazał wysokiego, 
szczupłego mężczyznę zagłębionego w lekturze porannej 
gazety. 

-  To jest doktor Peter Stubbs. Ja nazywam się Graham 
Smith i jestem anestezjologiem. Koledzy mówią do mnie 
Smitty. 

-  Nie wiem, czy będziecie mieli ze mnie dużo pożytku, 
przynajmniej w pierwszych dniach - powiedziała Hanna, od- 
wzajemniając jego uśmiech. - Nie mam doświadczenia w te- 
go rodzaju pracy, a poza tym nigdy jeszcze nie leciałam 
śmigłowcem. 

Obaj mężczyźni kiwnęli ze zrozumieniem głowami. 
-  W ciągu pierwszego miesiąca będziesz tylko obserwa- 

torem, więc nie martw się, że nie znasz naszego sposobu 
działania - pocieszył ją Pete. - Po kilku lotach poczujesz się 
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w helikopterze równie dobrze jak my. Najważniejsze jest to, 
co dzieje się po dotarciu do celu. Żaden z nas nie był przy- 
zwyczajony do badania i udzielania pomocy na miejscu wy- 
padku. Czy poznałaś już naszego dyspozytora? Zaraz ci go 
przedstawię. To on przyjmuje wszystkie zgłoszenia i kieruje 
nas do akcji. Mamy tylko jeden śmigłowiec, więc w razie 
nawału wypadków musi decydować o kolejności naszych 
poczynań. Jeśli któryś z chorych nie potrzebuje natychmia- 
stowej opieki lekarskiej, kieruje do niego zwykłą karetkę 
pogotowia. 

W normalnych warunkach oprowadzałby cię szef - ciągnął, 
idąc wzdłuż dachu, na którym mieściło się lądowisko. - Ale jak 
ci powiedziałem, czekamy właśnie na nowego szefa. Wiemy 
o nim tylko tyle, że wykonywał już podobną pracę za granicą 
i ma świetną opinię w kręgach lekarskich. Z pewnością dostał 
już twoje dokumenty i podobnie jak my ma nadzieję, że wnie- 
siesz do naszego zespołu trochę pogody ducha. 

- Rozumiem - odparła z lekkim uśmiechem Hanna. 
Perspektywa spotkania nowego szefa nieco ją przerażała. 

Pocieszała się jednak myślą, że będzie on człowiekiem ob- 
cym nie tylko dla niej, lecz również dla wszystkich innych 
członków zespołu. 

 
Pierwsza akcja, w której brała udział, przebiegła na szczę- 

ście pomyślnie. Wezwano ich do chłopca, który dostał ataku 
serca podczas gry w rugby. Piloci śmigłowca w mistrzowski 
sposób wylądowali na środku szkolnego boiska. 

Stan chorego był poważny. Gdyby nie natychmiastowa 
reanimacja podjęta przez dwójkę, lekarzy, życie chłopca mo- 
głoby się znaleźć w niebezpieczeństwie. 
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Kiedy lecieli nad dachami Londynu, by jak najszybciej 
dostarczyć chłopca do najbliższego szpitala Hanna poczuła 
przypływ radości. Wiedziała już, że jej nowa praca będzie 
wyczerpująca, ale czuła również, że może jej ona zapewnić 
wiele satysfakcji. 

 
Jutro nasz zespół zostanie skompletowany, myślała, wysia- 

dając z taksówki po rozstaniu z Richardem. Lekarz, który prze- 
bywa na urlopie, wróci do pracy, a w dodatku pojawi się nowy 
szef. Podczas dwóch tygodni swego pobytu w Londynie zauwa- 
żyła, że jej koledzy wyrażają się o nowym przełożonym ze 
stosownym szacunkiem, ale bez większego entuzjazmu. 

Następnego ranka już o ósmej poleciała wraz z Peterem 
do staruszki, która wpadła pod autobus. Kiedy oddali chorą 
w ręce specjalistów z pobliskiego szpitala i ruszyli w drogę 
powrotną, zaczęła się zastanawiać, jak będzie wyglądała jej 
współpraca z Kyle'em. 

Kiedy, leżąc na jezdni, uniosła wzrok i ujrzała go po raz 
pierwszy po tak długiej przerwie, stwierdziła, że niewiele się 
zmienił. Był trochę starszy, ale nadal miał gęste, ciemne 
włosy i szerokie ramiona. Była ciekawa, czy jest tak błyskot- 
liwy i pory wczy jak dawniej. 

Jack Krasner, pilot śmigłowca, musiał dostrzec niepewny 
wyraz jej twarzy, bo uśmiechnął się do niej pogodnie, w taki 
sposób, jakby chciał dodać jej odwagi. 

-  Widzę, że jesteś zdenerwowana - powiedział serdecz- 
nym tonem. - Czy przejęłaś się koniecznością wejścia pod 
autobus, czy widokiem nowego szefa? 

-  Jednym i drugim - odparła, zdobywając się na 
uśmiech. 
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Kiedy przybyli na miejsce, stwierdzili, że pozostali człon- 
kowie zespołu oczekują na ich powrót z niecierpliwością. 

-  Co się stało Peterowi? - spytał Graham Smith. - Nowy 
szef, który zjawił się przed chwilą, twierdzi, że był na miejscu 
wypadku. 

-  Pete wczołgiwał się pod autobus, który gwałtownie 
opadł na ziemię - odparła Hanna. - Został uderzony w głowę 
i stracił przytomność. Zawieźli go do szpitala na Charing 
Cross, ale chyba nie stało mu się nic poważnego. Ma tylko 
dużego guza. 

Usłyszała za plecami odgłos otwieranych drzwi, a kiedy 
się odwróciła, zobaczyła, że stoi w nich Kyle. Nie miała 
pojęcia, jakim cudem znalazł się na miejscu wypadku. Skoro 
już musiała się z nim spotkać, to byłaby mniej zestresowana, 
gdyby nastąpiło to tutaj, a nie na zatłoczonej ulicy. 

-  Czy mogę panią poprosić do siebie, doktor Morgan? 
- spytał Kyle, a ona, drżąc ze zdenerwowania, weszła do 
jego gabinetu. - Siadaj - powiedział, wskazując jej krzesło 
ustawione naprzeciw biurka. 

Teraz, w świetle lampy, dostrzegła zmarszczki wokół jego 
oczu, których spojrzenie przyprawiało ją niegdyś o zawrót 
głowy, oraz siwe pasemka we włosach. 

-  A więc wróciłeś już z Ameryki? - spytała nerwowo, 
chcąc przełamać pierwsze lody. 

-  Na to wygląda, prawda? 
Na jego twarzy pojawił się uśmiech, który równie dobrze 

mógł być złośliwym grymasem. 
-  Oczywiście, moje pytanie było niemądre. 
Kyle wzruszył ramionami, jakby dając do zrozumienia, że 

jej postawa niewiele go obchodzi. 
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-  Wcale nie pojechałem do Ameryki. Dostałem lepszą 
propozycję z Queensland. 

-  W Australii? - zawołała ze zdumieniem. - Więc dla- 
tego... 

Przerwała. Nie chciała mu mówić o tym, jak rozpaczliwie 
go poszukiwała. A jego następne słowa przekonały ją, że jej 
decyzja była słuszna. 

-  To ostatnie miejsce, w którym spodziewałbym się cie- 
bie spotkać — oznajmił obojętnym tonem. - Myślałem, że już 
dawno wyszłaś za tego swojego szwagra, ale jak widzę, nie 
zmieniłaś nazwiska. 

Miejsce zdenerwowania zajął teraz dotkliwy ból. A więc 
nadal jej nie wybaczył. Ale skoro nie uwierzył jej wtedy, nie 
zamierzała go teraz zapewniać o swej niewinności. Zerwali 
ze sobą dawno temu, lecz jego widok wciąż budził w niej 
uczucie żalu. 

-  Owszem, nie zmieniłam nazwiska - oznajmiła chłod- 
nym tonem. - Paul ożenił się, ale nie ze mną. Podobno miałeś 
do mnie jakąś sprawę. 

Zerknął na nią przelotnie, a ona zauważyła, że on również 
jest zdenerwowany. Ale kiedy przemówił, jego głos nie zdra- 
dzał najmniejszego podniecenia. 

-  Owszem. Z dokumentów, które mam przed sobą, wy- 
nika, że specjalizujesz się w pracy na oddziale nagłych wy- 
padków i że twój półroczny pobyt w naszym zespole jest 
ostatnim etapem twojego stażu. 

Potwierdziła ruchem głowy, ale nie odezwała się. 
-  To dziwne, że oboje wybraliśmy tę samą dziedzinę me- 

dycyny. 
-  Jeszcze dziwniejsze jest to, że znaleźliśmy się w tym 
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samym zespole - mruknęła przez zęby. - Od jak dawna jesteś 
w Anglii? 

-  Od dwóch dni. Byłem tu przed kilkoma tygodniami, 
żeby obejrzeć z bliska pracę tego zespołu. Potem wróciłem 
do Australii, żeby zakończyć tamtejsze sprawy. 

Ciekawe, jakie sprawy, pomyślała Hanna. Pewnie musiał 
sprzedać dom. Albo przekonać żonę i resztę rodziny, że życie 
w Anglii może być bardzo przyjemne. 

Rozstali się przed ośmioma laty. Kyle Templeton, jakiego 
wtedy znała, był bardzo ambitnym młodym człowiekiem, nie 
pozbawionym jednak uroku osobistego i czułości. Z pewno- 
ścią znalazł kogoś, z kim spędzał długie, zimowe wieczory. 

-  Powiedziano mi, że nowo przyjęci pracownicy zespołu 
pełnią w ciągu pierwszego miesiąca jedynie rolę obserwato- 
rów - oznajmił, gwałtownie zmieniając temat. 

Z pewnością wie, że chciałabym dowiedzieć się czegoś 
o jego życiu prywatnym, ale nie zrobię mu tej przyjemności 
i o nic nie będę pytać, pomyślała. Zaprosił mnie do gabinetu, 
żeby porozmawiać o sprawach zawodowych. To, że znamy 
się z dawnych czasów, nie ma dla niego najwyraźniej żadne- 
go znaczenia. 

-  Zgadza się- odparła, usiłując zapomnieć o tym, że mó- 
wi do jedynego mężczyzny, którego kiedykolwiek kochała. 
- Mam już za sobą dwa tygodnie praktyki, a kiedy minie 
miesiąc, wreszcie poczuję się pełnowartościowym członkiem 
zespołu. 

-  Hm... nie wątpię - mruknął, nie odrywając wzroku od 
leżących na biurku papierów. - Jak ci się podoba praca w naj- 
szybciej funkcjonującym pogotowiu na terenie kraju? 

Uśmiechnęła się. Odzyskała już panowanie nad sobą, a 
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o sprawach zawodowych mogła z nim rozmawiać jak równy 
z równym. Wiedziała, że świadomość konsekwencji tego nie- 
wiarygodnego spotkania spadnie na nią dopiero wieczorem, 
kiedy wróci do pustego mieszkania. 

-  Jestem zachwycona. Docieramy do pacjentów bez 
chwili zwłoki. Wyskakujemy z helikoptera i od razu znajdu- 
jemy się na miejscu wypadku. Możemy skutecznie pomagać 
ofiarom. Poza tym stosunki w zespole są bardzo przyjazne... 

-  Hm. Tak przypuszczałem... - mruknął, jakby chcąc 
przerwać chaotyczny potok jej wymowy. - To na razie wszy- 
stko. Występuj nadal w roli obserwatora, a ja w odpowied- 
nim momencie przydzielę ci nowe obowiązki. 

Podniósł słuchawkę i zaczął wykręcać jakiś numer, jakby 
chcąc dać jej do zrozumienia, że audiencja dobiegła końca. 

-  I co myślisz o naszym nowym szefie? - spytał ją Gra- 
ham Smith, gdy wróciła do pokoju lekarzy. 

-  Zrobił na mnie wielkie wrażenie - odparła wymijająco. 
Mówiła prawdę. Kyle już przed ośmioma laty odznaczał 

się wielką klasą. Ale w porównaniu z mężczyzną, z którym 
właśnie odbyła tak dziwną rozmowę, ów młody, porywczy 
lekarz wydawał się całkowicie bezbarwny. 

Jego żywiołowość przygasła, a jej miejsce zajęła chłodna 
powaga. Dawniej Kyle przyprawiał ją o przyspieszone bicie 
serca, teraz zaś waliło ono na jego widok jak oszalałe. Wszy- 
stko to jednak nie miało żadnego znaczenia. Z pewnością był 
już związany z jakąś kobietą i nie zamierzał jej porzucać dla 
byłej, niewiernej jego zdaniem narzeczonej. 

Musiała przerwać swe rozmyślania, bo w tym momencie 
zostali wezwani do mężczyzny, który doznał poważnych ob- 
rażeń głowy, wypadając z okna na czwartym piętrze. Smitty 
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i jeden z sanitariuszy ruszyli biegiem w kieranku śmigłowca, 
a ona pognała za nimi. 

Po przybyciu na miejsce stwierdzili, że stan rannego jest 
istotnie bardzo ciężki. Sanitariusz zaczął rozcinać jego ubra- 
nie, by przekonać się, czy nie znajdzie pod nim innych ran. 
Smitty zamierzał dać mu zastrzyk usypiający. Najpierw jed- 
nak chciał skłonić go do podania swego nazwiska i adresu, 
by upewnić się, czy nie doznał zaburzeń świadomości. W od- 
powiedzi na jego pytanie mężczyzna zdobył się jedynie na 
niewyraźny bełkot. 

-  Musimy jak najszybciej przewieźć go do najbliższego 
szpitala, w którym zrobią mu tomografię komputerową - po- 
wiedział Smitty, wskazując duży guz na czole chorego. - Je- 
śli się nie mylę, dostał wylewu. Najpierw jednak muszę go 
zaintubować, bo nie jest w stanie samodzielnie oddychać. 

-  Zawieziemy go do Royal Hospital - oznajmił, wprowa- 
dziwszy do przewodu oddechowego rurki intubacyjne. - Nie 
leży najbliżej, ale jest najlepiej wyposażony w sprzęt do le- 
czenia urazów głowy. 

Kiedy unosili się nad dachami miasta, Hanna ponownie 
była wdzięczna Bogu za to, że dzięki śmigłowcowi kolejna 
ofiara wypadku będzie mogła bezzwłocznie trafić w ręce 
specjalistów. 

Po powrocie do bazy ruszyli w kierunku pokoju lekarskie- 
go. Drzwi do gabinetu Kyle'a były otwarte, więc idąc kory- 
tarzem, usłyszeli jego donośny głos. 

-  Wiem, że nasze usługi medyczne nie są tanie i że służba 
zdrowia przeznacza na nasz zespół milion funtów rocznie 
- mówił do słuchawki. - Jest to mój pierwszy dzień na sta- 
nowisku szefa tej placówki. Wróciłem właśnie z Australii 
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i mogę pana zapewnić, że sytuacja wygląda tam zupełnie tak 
samo. Urzędnicy stale grożą obcięciem funduszy, dzięki któ- 
rym funkcjonuje najbardziej sprawne pogotowie świata. 

Dostrzegł przechodzącą korytarzem Hannę i gestem za- 
prosił ją do gabinetu. 

-  Nie ma pan za co przepraszać - powiedział do swego 
rozmówcy. - Nie mógł pan wiedzieć, że jestem tu od niedaw- 
na. Ale choć może brak mi doświadczenia, zapewniam pana, 
że potrzebujemy tych pieniędzy, i to do ostatniego pensa! 

Odłożył słuchawkę i uniósł wzrok na Hannę. Zamierzał 
najwyraźniej coś powiedzieć, ale w tym momencie do gabi- 
netu wszedł Jack Krasner. 

-  Podobno chce pan lecieć ze mną - rzekł do Kyle'a. 
-  Owszem, Jack - odparł Kyle. - Przyjdę do was za dwie 

minuty. Poczekaj na mnie. 
-  Czy masz do mnie jakąś sprawę? - spytała Hanna, gdy 

pilot wyszedł na korytarz i zamknął za sobą drzwi. 
-  Tak... Ale nie myśl, że chcę zamęczać cię prywatnymi 

rozmowami. Nie zamierzam wzywać cię częściej, niż będzie 
to konieczne, 

- Rozumiem - odparła, starając się opanować drżenie 
głosu. 

Kyle przyglądał się jej przez chwilę w milczeniu. 
-  Chciałem ci powiedzieć dwie rzeczy - zaczął w końcu. 

- Po pierwsze, pogodziłem się już z twoją nieoczekiwaną 
obecnością i nie widzę powodu, dla którego przeszłość mia- 
łaby wpływać na naszą współpracę. Oboje jesteśmy dorośli, 
a to, co się wydarzyło, wydarzyło się dawno temu. 

-  Całkowicie się z tobą zgadzam - odparła pogodnym 
tonem, choć jego wypowiedź bynajmniej jej nie uspokoiła. 
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Co on właściwie chce mi powiedzieć? - zastanawiała się 
nerwowo. Żebym nie powoływała się na dawną znajomość 
w obecności kolegów? Przecież nie ma już chyba pretensji 
o to, co było przyczyną naszego zerwania. Choć kto wie? 
Zawsze był lojalny i życzliwy, ale nie umiał wybaczać. Chy- 
ba wcale się do tej pory nie zmienił. 

-  Po drugie - ciągnął - potrzebuję na jakiś czas wygod- 
nego lokum. Na razie siedzę w hotelu na stosie walizek 
i wcale mi to nie odpowiada. 

-  Chyba nie pytasz o to, czy mam pokój gościnny - rzek- 
ła Hanna, mimo woli otwierając oczy ze zdumienia. - Więc 
pewnie chcesz się dowiedzieć, czy nie wiem o jakimś wol- 
nym domu albo mieszkaniu, które mógłbyś wynająć? 

Kyle kiwnął głową, a ona musiała przyznać w myślach, 
że nie brak mu tupetu. W pierwszym zdaniu dał jej do zro- 
zumienia, że nic ich już nie łączy, a w drugim poprosił o po- 
moc w znalezieniu odpowiedniej kwatery. 

-  A więc jesteś tu sam? - spytała słabym głosem. 
-  Nie przywiozłem rodziny, jeśli o to ci chodzi. A jak 

wygląda twój stan cywilny? Nosisz to samo nazwisko, ale to 
nie znaczy, że nie jesteś szczęśliwą żoną i matką. 

-  To chyba nie powinno cię obchodzić, prawda? - spytała. 
Nie zamierzała mu mówić, że nie spotkała dotąd mężczyzny, 
który dorównywałby mu urodą, inteligencją i osobowością. 

-  Masz rację - wyjąkał, po raz pierwszy zbity z tropu. 
- Nie powinienem był o to pytać.    

-  W budynku, w którym mieszkam, jest wolny aparta- 
ment na najwyższym piętrze. Kosztuje o wiele drożej niż 
pozostałe mieszkania, ale ty zawsze lubiłeś luksus. 

Kyle gwałtownie podniósł na nią wzrok. 
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-  Ten sarkazm nie robi na mnie wrażenia - oznajmił 
ostrym tonem. - Gdzie to jest? 

Hanna podała mu adres i numer telefonu agenta, który 
zajmował się wynajmem lokali. 

-  Czy to daleko od lądowiska? 
-  Trzy kilometry. Ja dojeżdżam do pracy metrem. Ale 

zapewniam cię, że jeśli poświęcisz trochę czasu na poszuki- 
wania, znajdziesz coś bardziej odpowiedniego. 

-  Niewątpliwie - mruknął. - Ale chodzi właśnie o to, że 
ja nie mam czasu. Tak czy owak, dziękuję za informacje. 
A teraz muszę poszukać Jacka Krasnera, który ma mnie 
wprowadzić w tajniki działania naszego śmigłowca. 

Kiedy jednak Hanna wyszła z jego gabinetu, pozostał przy 
biurku i pogrążył się w zadumie. 

Musiał przyznać, że zachował się wobec niej w sposób 
niestosowny. Ale jej widok przyprawił go niemal o szok. 

Kiedy znalazł jej nazwisko na Uście personelu, był prze- 
konany, że chodzi o kogoś innego. Upewniwszy się, że to 
ona, i że w dodatku jest nadal tak piękna jak dawniej, nie 
mógł uwierzyć własnym oczom. Postanowił traktować ją 
szorstko, bo miał wrażenie, że to jedyny sposób, by się nie 
skompromitować. A teraz poprosił właśnie ją o pomoc 
w znalezieniu mieszkania! Zaczynał podejrzewać, że musiał 
to zrobić pod wpływem chwilowego zaćmienia umysłu. 

Wybierając się rano do pracy, postanowił od razu wpro- 
wadzić rządy silnej ręki. Chciał pokazać swym podwładnym, 
że potrafi podejmować rozsądne decyzje. I oto co wyprawia! 

Jadąc do szpitala, ujrzał na niebie helikopter zespołu ra- 
townictwa medycznego i podążył jego śladem, by przekonać 
się na miejscu, jak wygląda praca jego ludzi i sprawdzić ich 
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kwalifikacje zawodowe. Kiedy jednak ujrzał Hannę, wszy- 
stkie inne sprawy wydały mu się o wiele mniej istotne. 

Weź się w garść, Templeton, pomyślał z irytacją. Ona nie 
odpowiedziała, kiedy ją spytałeś, czy ma kogoś. A nawet jeśli 
jest samotna, to pamiętaj, że przebrzmiała miłość nie rokuje 
nadziei na odnowienie. 

Mimo to zadzwonił do pośrednika, którego numer mu 
podała, a potem wyruszył na poszukiwanie Jacka Krasnera. 
Gdy jednak dotarł do miejsca, z którego startował śmigło- 
wiec, okazało się, że jego załoga wyrusza właśnie do kolej- 
nego wypadku. Graham Smith, Hanna i sanitariusz pospie- 
sznie siadali na swoich miejscach. 

-  Dostaliśmy wezwanie ze szkoły w dzielnicy Battersea 
- poinformował go dyżurny dyspozytor. - Żelazna furtka 
upadła na dziecko. Podobno obrażenia są poważne. 

-  Więc na co oni czekają? - spytał ze złością, wyobraża- 
jąc sobie, że w podobnej sytuacji mógłby znaleźć się Ben. 

Ale nie otrzymał odpowiedzi na swe pytanie, bo śmigło- 
wiec z hukiem silnika wzniósł się w powietrze i wkrótce 
zniknął mu z oczu. 

Kyle doszedł do wniosku, że jest to jeden z najdziwniej- 
szych dni w jego życiu. 

R
 S



 
 
 
 
 

ROZDZIAŁ DRUGI 
 
Nad Londynem zachodziło słońce. Był ciepły letni wie- 

czór. Hanna stała przed szpitalem, czekając na pojawienie się 
taksówki. Rano jeździła do pracy metrem, ale o tej porze 
stacje były opustoszałe, a ona bała się włóczęgów koczują- 
cych na schodach i w korytarzach. 

Smitty i pozostali koledzy poszli do pubu, by przed po- 
wrotem do domu wypić szybkiego drinka. Ona jednak od- 
rzuciła ich zaproszenie, bo chciała pobyć przez chwilę sama. 

Odkąd ujrzała Kyle'a, w jej głowie panował kompletny 
chaos. I choć była dumna ze swojej stanowczości, teraz miała 
wrażenie, że rozpada się na kawałki. 

Wydawało jej się, że ten dzień nigdy nie dobiegnie końca. 
O tej porze roku załoga śmigłowca dyżurowała od wpół do 
ósmej rano do zachodu słońca. Władze uważały, że loty 
w ciemnościach mogą być zbyt niebezpieczne.. Ale powo- 
dem, dla którego ten dzień tak bardzo jej się dłużył, była 
obecność Kyle'a. 

Ujrzała nadjeżdżającą taksówkę, więc zatrzymała ją i ru- 
szyła w jej kierunku. Rychło jednak się przekonała, że Kyle 
jeszcze nie zniknął z jej życia, usłyszała bowiem za plecami 
jego głęboki głos: 

- Chyba jedziemy W tę samą stronę, więc mam nadzieję, 
że pozwolisz mi się zabrać. Mój hotel jest usytuowany nie- 
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daleko twojego mieszkania, więc możemy jechać razem. 
Oczywiście, jeśli wybierasz się do domu. 

-  Oczywiście, że wybieram się do domu - odparła z iry- 
tacją. - Dokąd miałabym jechać o tej porze, po całym dniu 
pracy? 

-  Nie mam pojęcia - odparł chłodnym tonem, otwierając 
jej drzwi taksówki. 

-  Jak minął ci pierwszy dzień na nowym stanowisku? 
- spytała uprzejmie, kiedy ruszyli. 

Miał ochotę odpowiedzieć, że dopóki ona nie pojawiła się 
na scenie, wszystko przebiegało zgodnie z jego planem, ale 
postanowił zachować obojętną uprzejmość. 

-  Doskonale. Mam spore doświadczenie w pracy na od- 
działach nagłych wypadków, więc choć struktura tego zespo- 
łu jest dość niezwykła, chyba szybko się dostosuję do tutej- 
szych warunków. 

Hanna odetchnęła z ulgą. Dopóki rozmawiali o sprawach 
zawodowych, czuła się trochę mniej niepewnie. 

-  Czy zamierzasz urzędować w biurze, czy też będziesz 
od czasu do czasu brał udział w naszych akcjach? 

-  Oczywiście, że tak. Nie wiem, czy pamiętasz, ale za- 
wsze byłem raczej człowiekiem czynu niż biurokratą. 

-  Owszem, pamiętam - mruknęła, mimo woli wpadając 
w zastawioną przez niego pułapkę. - Pamiętam też, że nie- 
kiedy twoje czyny były dość nieprzemyślane. 

Kyle gwałtownie odwrócił głowę i spojrzał na nią badaw- 
czo. W taksówce panował jednak półmrok, więc nie mógł 
dostrzec wyrazu jej twarzy. 

-  Czy nie uważasz, że to dość dyskusyjny problem? 
-  Nie. Po prostu taka jest prawda - odparła. 
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-  Czy tu chciała pani wysiąść? - spytał kierowca taksów- 
ki, zatrzymując się przy krawężniku. 

-  Tak, dziękuję - powiedziała i zatrzasnęła za sobą drzwi 
samochodu, zanim Kyle zdążył zareagować na jej uwagę. 

Gdy tylko weszła do swego mieszkania, natychmiast 
opadła na najbliższe krzesło. Była na siebie oburzona. Zro- 
biła coś, czego pragnęła za wszelką cenę uniknąć. Wdała się 
w dyskusję z człowiekiem, który zapewne od lat nie pamiętał 
nawet o jej istnieniu. Gdzie się podziała moja duma? - po- 
myślała z irytacją. 

 
Gdy Kyle wszedł do pokoju hotelowego, rozległ się dzwo- 

nek telefonu. Podniósł słuchawkę i usłyszał w niej głos 
matki. 

-  Cześć - powitał ją serdecznym tonem. - Jak się miewa 
Ben? 

-  Śpi jak zabity. Chciał na ciebie czekać, więc dzwonili- 
śmy wiele razy, ale nie odbierałeś telefonu. W końcu obieca- 
łam mu, że poproszę, żebyś odezwał się do niego z samego 
rana. 

-  Mam nadzieję, że nie jest przygnębiony? - spytał Kyle 
z niepokojem. Wiedział dobrze, że przeprowadzka do innego 
kraju może być ciężkim przeżyciem dla siedmioletniego 
chłopca. Trudny też mógł być dla niego pobyt u dziadków, 
których prawie nie znał. 

-  Oczywiście bardzo za tobą tęskni - odparła pani Tem- 
pleton. - Ale podoba mu się ta wiejska szkoła i chętnie bawi 
się tymi wszystkimi zabawkami, które kupił mu twój ojciec. 
Od razu znaleźli ze sobą wspólny język. 

-  To świetnie - stwierdził z radością Kyle. - Gdy tylko 
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zaaklimatyzuję się w Londynie, kupię jakiś dom z ogrodem 
i poszukam dobrej gospodyni. Tymczasem zamierzam wyna- 
jąć mieszkanie. 

-  Jeśli o nas chodzi, to nie ma żadnego pośpiechu. Wiesz, 
jak kochamy tego chłopca. 

-  Wiem, mamo - odparł łagodnie. - Ja też uważam, że 
klimat małego miasteczka jest dla niego zdrowszy niż lon- 
dyński smog, aleja również za nim tęsknię. A tak się składa, 
że tu właśnie dostałem pracę. 

-  Rozumiem to, kochanie. Oboje dobrze to rozumiemy. 
Po zakończeniu rozmowy Kyle przez dłuższą chwilę wpa- 

trywał się w przestrzeń. Wątpił, by ktokolwiek wiedział, jak 
wiele znaczy dla niego Ben. Może dlatego, że wychowywał 
go samodzielnie. 

Wtedy, przed laty, w ciągu pierwszych miesięcy pobytu 
w Queensland, przeżywał dziwne wahania nastrojów. Roz- 
stanie z Hanną, która zawiodła jego zaufanie, rozstroiło go 
do tego stopnia, że dał się omotać pewnej pielęgniarce pra- 
cującej w tym samym szpitalu co on. Po pewnym czasie 
oznajmiła mu, że jest w ciąży. 

Wiadomość ta kompletnie wyprowadziła go z równowagi. 
Jeszcze większym wstrząsem była dla niego informacja, że 
owa kobieta zamierza oddać dziecko do adopcji. Chcąc na- 
prawić swój błąd, nakłonił ją, by zrzekła się praw do syna na 
jego rzecz. O małżeństwie nigdy nie było mowy. Obie strony 
były zadowolone z rozstania. Zanim chłopiec przyszedł na 
świat, jego matka przeprowadziła się do innego mężczyzny. 
Kyle, który stał się jedynym opiekunem Bena, postanowił 
zapewnić mu miłość i opiekę. 

Powiedział Hannie, że jest w Londynie sam, i w tym mo- 
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mencie była to prawda. Ale zamierzał jak najprędzej zmienić 
ten stan rzeczy. Nie musi jednak tłumaczyć jej, że jest odpo- 
wiedzialny za dziecko, które zostało poczęte zaledwie w kil- 
ka miesięcy po ich rozstaniu. 

Nie chciał, by pomyślała, że zerwanie z nią nie zrobiło na 
nim większego wrażenia. W istocie był wtedy niemal kom- 
pletnie załamany i dopuścił do tego, by rozczarowanie wzięło 
górę nad rozsądkiem. Musiałby jednak długo jej to wyjaśniać, 
a nie był człowiekiem, który ma zwyczaj z czegokolwiek się 
tłumaczyć. 

W Australii łatwo było ułożyć sobie życie. Wynajął dla 
Bena doskonałą nianię. Kiedy chłopiec zaczął chodzić do 
szkoły, jej miejsce zajęła odpowiedzialna gospodyni, która 
starała się zastąpić dziecku matkę. 

Zamierzał zorganizować wszystko w podobny sposób po 
przyjeździe do Londynu. Ale spotkanie z Hanną całkowicie 
wyprowadziło go z równowagi. 

Tęsknił za Benem, ale w tym momencie myślał tylko 
o tym, co wydarzyło się w ciągu minionego dnia. Hanna na 
nowo pojawiła się w jego życiu. Być może nie odgrywała 
w nim pierwszoplanowej roli, ale uświadomił sobie, że gdy- 
by sprawy ułożyły się inaczej, mogliby mieć teraz wspólne 
dzieci. 

Ten jej przeklęty szwagier położył kres ich związkowi, 
a ona najwyraźniej nie miała nic przeciwko temu. Takie przy- 
najmniej wrażenie odniósł owego upiornego ranka, kiedy stał 
się mimowolnym świadkiem czułej sceny... 

Zastanawiał się, dlaczego ich romans nie okazał się trwal- 
szy. Hanna powiedziała mu, że Paul ożenił się ponownie, ale 
nie z nią. Zarzuciła mu też, że zbyt pochopnie podejmuje 
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decyzje. Ale przecież tego właśnie mógł się po niej spodzie- 
wać. Wtedy, dawno temu, stale powtarzała mu to samo, ale 
on był zbyt urażony, by jej słuchać. 

Ale ja od tej pory bardzo się zmieniłem, pomyślał w koń- 
cu. Jestem teraz bardziej cierpliwy i opanowany, więc chyba 
jakoś przeżyję te sześć miesięcy, podczas których będziemy 
codziennie spotykali się w pracy. 

 
Obudziła się w środku nocy, czując silny ból głowy. Zro- 

biła sobie kubek gorącej czekolady i wróciła do łóżka. Wie- 
działa, że nie zaśnie, dopóki nie zrekapituluje w myślach 
wydarzeń minionego dnia. Zrobiła to i w końcu zapadła 
w nerwowy sen. 

Ale jej podświadomość bynajmniej nie przestała funkcjo- 
nować. Przez cały czas śnił jej się Kyle. Rzucała się w jego 
otwarte ramiona i nagle zdawała sobie sprawę, że trzyma ją 
w objęciach nie on, lecz Paul. Paul, jej szwagier, którego 
odpychała od siebie z całych sił. 

W końcu wstała i wyszła na balkon. Było dopiero wpół 
do piątej rano, więc Londyn nie rozbrzmiewał jeszcze ogłu- 
szającym szumem pojazdów. Zdała sobie sprawę, że za dwie 
godziny będzie musiała wyruszyć do pracy. Zjawić się 
w szpitalu i stanąć oko w oko z Kyle'em... 

Jeśli on wynajmie mieszkanie w tym samym domu, to bę- 
dę się z nim spotykać nie tylko w pracy, pomyślała z lękiem. 
Zacznie wdzierać się również w moje życie prywatne... 

I co z tego? - spytał jej wewnętrzny głos. Dlaczego wpa- 
dasz w panikę, zamiast wykorzystać okazję? Być może los, 
który was rozdzielił, zechce połączyć was teraz na nowo. 
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Ich zespół nie zawsze odnosił sukcesy. Niektórzy pacjenci 
byli tak ciężko ranni, że nic nie mogłoby ich uratować. Nie- 
kiedy ofiary wypadków umierały, zanim śmigłowiec zdążył 
dotrzeć na miejsce. Pozostali chorzy byli opatrywani przez 
ekipę ratunkową i jak najszybciej przekazywani do najbliż- 
szego szpitala. Członkowie pogotowia śledzili jednak uważ- 
nie ich dalsze losy, czując się za nich odpowiedzialni. 

Tego dnia dowiedzieli się, że mała dziewczynka, która 
poprzedniego dnia została przygnieciona przez szkolną fur- 
tkę, jest nadal w ciężkim stanie. Urazy głowy, miednicy 
i klatki piersiowej były tak poważne, że w pewnym momen- 
cie nastąpiło wstrzymanie akcji serca. Na szczęście natych- 
miastowa reanimacja była na tyle skuteczna, że nie doszło do 
zakłócenia czynności mózgu. 

- Kyle Templeton powiedział, że zdaje sobie sprawę, co 
przeżywają rodzice tej małej, bo sam jest ojcem - oznajmił 
Graham, gdy Hanna zjawiła się tego ranka w pracy. - Podo- 
bno jego synek mieszka chwilowo u dziadków. Nic jednak 
nie wspominał o żonie. 

Hanna wytrzeszczyła oczy ze zdumienia. Więc Kyle ma 
dziecko! Nie wspomniał jej o tym poprzedniego dnia, ale 
niby dlaczego miałby się przed nią spowiadać? Ale w takim 
razie... w takim razie, jak słusznie stwierdził Graham, gdzie 
jest jego żona? Miejsce nadziei zajęła w jej sercu zazdrość. 

Nie chciała wcale, by Kyle oddał serce innej kobiecie. 
Choć mogło się to wydawać dziecinne, a nawet groteskowe, 
wyobrażała sobie, że jest nadal samotny. A przecież nie miała 
prawa wymagać, by żył przez te wszystkie lata jak mnich. 

Ona zresztą też nie stroniła w tym czasie od mężczyzn. 
Ale żaden z nich nie okazał się na tyle ważny, by zająć w jej 
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sercu jego miejsce. Stale miała nadzieję, że spotka go ponow- 
nie, że zdoła go przekonać, iż oglądana przez niego scena 
miłosna między nią a Paulem miała charakter całkowicie 
jednostronny. 

Podobieństwo Hanny do jej zmarłej przedwcześnie siostry 
bliźniaczki sprowokowało Paula do katastrofalnych w skut- 
kach zalotów. A ponieważ współczuła mu po stracie żony, 
być może nie dość stanowczo usiłowała się wyrwać, kiedy 
chwycił ją w objęcia i zaczął namiętnie całować. 

Kyle, nie zdając sobie sprawy, że Graham i Hanna plot- 
kują na jego temat, rozmawiał z dyspozytorem. Kiedy od- 
wrócił się w ich stronę, stwierdził, że lekarz już odszedł, 
a Hanna patrzy na niego z namysłem. 

-  O co chodzi? - spytał, podchodząc bliżej. - Dlaczego 
masz taką poważną minę? 

-  Przed chwilą dowiedziałam się, że masz syna - odparła 
z niepewnym uśmiechem. 

-  Ach, rozumiem. I co z tego? 
Nic, pomyślała ze smutkiem. I tak nie mam żadnego 

wpływu na twoje życiowe plany. 
-  Powiedziałeś, że przyjechałeś do Anglii sam - przypo- 

mniała mu z naciskiem. 
-  Powiedziałem, że jestem sam w Londynie i taka jest 

prawda. Ben przebywa chwilowo u moich rodziców w hrab- 
stwie Gloucestershire. Ale jestem pewien, że moje problemy 
rodzinne niezbyt cię interesują. 

-  Masz rację. Wcale mnie nie interesują. 
-  No dobrze, ale mnie interesują twoje - stwierdził, nie- 

zrażony jej obojętnym tonem. - Zjedzmy razem lunch. Opo- 
wiesz mi, co u ciebie słychać. 
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-  Wątpię, czy wyda ci się to zajmujące - odparła chłodno, 
nie mając pojęcia do czego Kyle zmierza. - Być może uwa- 
żasz, że ponieważ mamy razem pracować w ciągu najbliż- 
szych kilku miesięcy, powinieneś na nowo mnie poznać. 

-  Być może - odparł, obrzucając ją zimnym, taksującym 
spojrzeniem. - O pierwszej? 

-  Zgoda - mruknęła, nie mogąc opanować pokusy poroz- 
mawiania z nim na tematy wykraczające poza sferę zawodo- 
wą. - Ale czy to nie będzie sprzeczne z tym, co wczoraj 
zapowiadałeś? Żadnych prywatnych rozmów? 

-  Tak mówiłem? - spytał ze zdziwieniem Kyle. 
-  Owszem - odparła. - A poza tym, jeśli nasi koledzy 

zobaczą, że jemy razem lunch w dzień po twoim przybyciu 
do zespołu, zaczną przypuszczać, że znaliśmy się wcześniej. 

-  A może pomyślą, że mi się spodobałaś od pierwszego 
wejrzenia i staram się nawiązać z tobą bliższą znajomość? 

-  Jeśli tak będzie, to szybko wyprowadzę ich z błędu 
- oznajmiła drżącym głosem. 

-  A więc o pierwszej - powtórzył, ignorując jej uwagę. Po- 
tem odwrócił się i podjął przerwaną rozmowę z dyspozytorem. 

 
Nie zjedli wspólnie lunchu. O godzinie pierwszej Hanna 

stała na poboczu autostrady M25, patrząc jak David Wain- 
right z pomocą sanitariusza udziela pomocy ciężko rannemu 
mężczyźnie. 

Kiedy przylecieli na miejsce wypadku, policja zamknęła 
już ruch, a pacjentem zajmował się personel przybyłej 
w międzyczasie karetki. Poinformowano ich, że poszkodo- 
wany mężczyzna skoczył na jezdnię z biegnącego nad auto- 
stradą wiaduktu. 
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-  To cud, że nie doszło do karambolu - oznajmił posęp- 
nie sierżant. - Gdyby wylądował przed jakimś samochodem 
lub na jego dachu, z pewnością powstałby kompletny chaos. 
Na szczęście ten biedak zaszkodził tylko sobie. 

Mężczyzna nie stracił przytomności, ale nie mógł poru- 
szać nogami i był zbyt potłuczony, by mówić. Jęczał głośno, 
gdy tylko ktoś go dotknął. 

-  Trzeba położyć go na twardych noszach i przenieść do 
śmigłowca - oznajmił David, zerkając na stojącą nieopodal 
Hannę. - Będzie pani musiała nam pomóc, doktor Morgan. 
Niech pani zatelefonuje do szpitala i poinformuje o stanie 
pacjenta. Po wstępnym badaniu odnoszę wrażenie, że mamy 
do czynienia z wieloma groźnymi urazami. Najbardziej nie- 
pokoi mnie brak władzy w nogach. 

Zanim Hanna skończyła rozmawiać z lekarzem dyżurnym 
szpitala, David z pomocą sanitariusza i dwóch członków ob- 
sługi karetki umieścił już rannego we wnętrzu śmigłowca. 

-  Szpital jest gotowy na przyjęcie pacjenta - oznajmiła 
rzeczowym tonem, chcąc wydać się jak najbardziej przy- 
datna. 

Kiedy helikopter wystartował, zaczęła się zastanawiać nad 
swoją pozycją w ekipie. Chciała brać udział w akcjach, ale 
stanowisko biernego obserwatora bynajmniej jej nie zadowa- 
lało. Wiedziała jednak, że za dziesięć dni stanie się pełnopra- 
wnym członkiem zespołu i będzie mogła uczestniczyć we 
wszystkich zabiegach dokonywanych na miejscu wypadku. 

Była jak dotąd jedyną kobietą zatrudnioną w tym zespole. 
Chciała pokazać wszystkim kolegom, że jest osobą kompe- 
tentną i odpowiedzialną. Szczególnie pragnęła tego dowieść 
Kyle'owi Templetonowi... 

R
 S



Myśląc o nim, przypomniała sobie, że miała zjeść z nim 
lunch. Nie doszło do tego z powodu rozpaczliwego skoku 
niedoszłego samobójcy, a ona sama nie wiedziała, czy ma się 
z tego powodu martwić, czy też przyjąć z ulgą wyrok losu. 

Gdy wylądowali na dachu szpitala, rannym zajął się naty- 
chmiast dyżurny personel. Hanna i David pozostali jednak 
na miejscu, by dowiedzieć się czegoś o jego stanie. Wiedzieli 
dobrze, że jego szanse na przeżycie nie wyglądają obie- 
cująco. 

Gdy z sali operacyjnej wyszedł lekarz, David podszedł do 
niego, by porozmawiać o rannym. Hanna wykręciła tymcza- 
sem numer Kyle'a, chcąc poinformować go o przebiegu 
akcji. 

-  Gdzie jesteście? - spytał natychmiast. 
-  W Royal Hospital. Czekamy na wynik badania pacjen- 

ta, żeby dowiedzieć się czegoś więcej o jego stanie. Piloci 
poszli na szybką kawę, a David rozmawia z lekarzem biorą- 
cym udział w intensywnej terapii. Czy chcesz z nim mówić? 

-  Nie, nie w tej chwili. Chcę najpierw pogadać z tobą. 
Czy dajesz sobie radę? 

-  T...tak. 
-  Z brzmienia twojego głosu wnioskuję, że nie jesteś tego 

zupełnie pewna. 
-  Po prostu zrozumiałam nagle, dlaczego tacy lekarze jak 

ja przydzielani są do zespołu tylko na krótki okres. Poziom 
stresu jest tu o wiele wyższy niż na oddziałach nagłych wy- 
padków, w jakich dotychczas pracowałam. 

-  To prawda - przyznał Kyle. - Ten zespół zawsze bierze 
na siebie najcięższą pracę. Jego członkowie narażeni są na 
ciągły stres, ale chyba nikt nigdy nie poprosił o przeniesienie. 
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-  To oczywiste - stwierdziła oschłym tonem. 
Czyżby Kyle miał jej za złe szczerość, z jaką wyraziła swą 

opinię? Czyżby usiłował udzielić jej reprymendy? 
Ja mu jeszcze pokażę! - pomyślała ze złością. Może mnie 

lekceważyć, kiedy spotykamy się prywatnie, ale na gruncie 
zawodowym nie będzie mógł niczego mi zarzucić! 

-  Powiedz Davidowi, żeby nie zostawał tam zbyt długo. 
Możemy w każdej chwili spodziewać się nowego wezwania 
-powiedział Kyle takim tonem, jakby uważał temat za za- 
mknięty, a potem odłożył słuchawkę. 

Kiedy odwróciła się w kierunku Davida, stwierdziła z ul- 
gą, że jego wyraz twarzy jest nieco mniej posępny. 

-  Chyba przeżyje - oznajmił. - Czy to był Kyle? 
Hanna kiwnęła głową. Była zadowolona, że jej rozmowa 

z przełożonym tak szybko dobiegła końca. 
 
Kiedy wrócili, było już późne popołudnie i Hanna, która 

przed wyjściem z domu zjadła tylko jedną grzankę, odczu- 
wała dotkliwy głód. Pospieszyła więc do szpitalnego bufetu. 

Zasiadła przy stoliku, postawiła przed sobą herbatę oraz 
talerz z kanapkami i poczuła, że jej napięcie powoli mija. Nie 
trwało to jednak długo. Po chwili zobaczyła zbliżającego się do 
niej Kyle'a i poczuła, że jej serce zaczyna bić o wiele szybciej. 

~ Widzę, że zgłodniałaś- zauważył, zerkając na jej posi- 
łek. - Czy mogę się przysiąść? 

-  Oczywiście. 
Usiadł i zaczął się jej przyglądać. Zdjęła już kombinezon, 

który był tak obszerny, że całkowicie maskował jej kształty. 
Miała teraz na sobie czarne spodnie i białą bluzkę. Wyglądała 
bardzo pociągająco. 
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O czym on myśli? - spytała się w duchu. Czy o tym, że 
wśród fachowych lekarzy jego zespołu nie ma miejsca dla 
takiej drobnej blondynki jak ja? Czy też może wspomina 
dawne czasy? Czasy, w których byliśmy w sobie bez pamięci 
zakochani? Powiedziałam mu, że nie interesuje mnie jego 
życie prywatne, ale może powinnam zrobić pierwszy krok na 
drodze do pojednania? 

-  Powiedziałeś, że twój syn mieszka u dziadków. Czy 
przebywa tam również twoja żona? - spytała, siląc się na 
obojętny ton, choć nadal słyszała łomot własnego serca. 

-  Nie mam żony. 
-  Jak to? Więc jesteś rozwiedziony? 
-  Nie. 
-  A więc...? 
-  Miałem romans. 
Hanna z trudem przełknęła ślinę. A więc znalazł kogoś, 

do kogo mógł się przytulić w chłodne wieczory... Nagle 
doszła do wniosku, że nie chce wiedzieć nic więcej. Ciężko 
przeżyła okres, jaki nastąpił po ich rozstaniu. Tymczasem on 
wyraźnie szybko o niej zapomniał i wdał się w romans z in- 
ną. Romans, którego owocem jest jego syn. 

Czuła, że Kyle czeka na jej dalsze pytania, ale postanowiła 
ich nie zadawać. 

-  Ach tak... Rozumiem. 
-  Chyba nie do końca - zauważył z gorzkim uśmiechem. 

- Ale co się działo z tobą? Byłaś blisko związana ze swoim 
szwagrem, więc spodziewałem się, że wypełnisz lukę, którą 
zostawiła twoja siostra. On też od początku na to liczył, 
prawda? 

Nie tłumacz się, podpowiedział jej głos rozsądku. To stało 
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się dawno temu. Niech Kyle myśli, co mu się podoba. I tak 
nie potrafisz go przekonać. On zresztą szybko pocieszył się 
po waszym rozstaniu. 

-  Być może - odparła enigmatycznie. - Ale dla mnie 
ważne było to, na co ja liczyłam. Mam nadzieję, że się zmie- 
niłeś, Kyle. Wtedy byłeś bezwzględny. Nie umiałeś wyba- 
czać. I nie myśl sobie, że pozwolę ci się stąd wygryźć. 

-  Nie mam takiego zamiaru. Jak mógłbym postąpić w ta- 
ki sposób wobec sąsiadki? 

-  Sąsiadki? - wyjąkała z trudem. 
-  Owszem. Dziś rano wynająłem to mieszkanie na naj- 

wyższym piętrze twojego budynku. To mi przypomina, że 
muszę jechać do hotelu i zabrać się za pakowanie rzeczy. 
Przez resztę dnia będzie mnie zastępował Graham Smith. 

Ukłonił się jej zdawkowo i wyszedł z bufetu. 
 
Hanna wiedziała, że apartament wynajęty przez Kyle'a 

jest o wiele bardziej luksusowy od jej skromnego mieszka- 
nia. Ale nie czuła wobec niego zazdrości. Była wręcz zado- 
wolona, że będą blisko siebie. 

Kyle na nowo pojawił się w jej życiu. Nie jako kochanek 
czy choćby przyjaciel, lecz jako sąsiad i przełożony. Mimo 
to świadomość, że będzie go często widywać, wyraźnie po- 
prawiła jej humor. 

Kiedy zajechała taksówką pod budynek, zerknęła w kie- 
runku jego okien i stwierdziła, że pozostają nadal zasłonięte. 
Podobnie jak od wielu tygodni. Weszła na górę, wyciągnęła 
klucz i zaczęła otwierać drzwi swego mieszkania. Nagle 
usłyszała tuż za plecami czyjś głos i odwróciła się gwałtow- 
nie. 
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-  Przepraszam! - zawołał Kyle pojednawczym tonem. 
- Nie chciałem cię przestraszyć. Przyszedłem tylko zaprosić 
cię na kolację. Jestem ci bardzo wdzięczny za to, że pomogłaś 
mi się wydostać z tego okropnego pokoju hotelowego. 

-  Nie ma za co - odparła drżącym głosem, stopniowo 
odzyskując panowanie nad sobą. - Wiem, jak trudno jest 
znaleźć w Londynie jakieś mieszkanie. 

-  A jak ty trafiłaś na to miejsce? 
-  Dowiedziałam się o nim od Richarda, mojego przyja- 

ciela z Manchesteru. On też dostał pracę w Londynie i prze- 
niósł się tu jeszcze przede mną. Przejeżdżał tędy i zobaczył 
ogłoszenie. 

Sama nie wiedziała, po co wspomina o Richardzie. Może 
po to, by Kyle nie myślał, że w jej życiu nie było żadnego 
mężczyzny. Ale czy to go w ogóle obchodzi? Nie okazał 
większego zadowolenia na jej widok i choć oznajmił, że 
chciałby się dowiedzieć, co u niej słychać, spytał ją tylko 
o Paula. 

-  To rzeczywiście szczęśliwy zbieg okoliczności - 
stwierdził obojętnym tonem, jakby chcąc dać do zrozumie- 
nia, że jej kontakty z innymi mężczyznami wcale go nie 
interesują. - Jadłaś już kolację? 

-  Nie. Zamierzałam zrobić sobie coś prostego, na przy- 
kład jajka na miękko.                                                

Po co ja to powiedziałam? - spytała się w duchu ze zło- 
ścią. Kyle z pewnością pomyśli, że odgrywam żałosną rolę 
samotnej kobiety. Ale on ku jej zdziwieniu głośno się roze- 
śmiał. Hanna poczuła napływające do oczu łzy. Nie słyszała 
tego dźwięku od wielu lat, a teraz przypomniał jej on wszy- 
stkie wspólnie przeżyte chwile radości. 
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- Chyba potrafię zapewnić ci coś lepszego - powiedział 
z rozbawieniem. - Chodź! 

Chwycił ją za rękę i nacisnął guzik windy. Pod wpływem 
jego dotyku zaczęła drżeć. Pomyślała z przerażeniem, że 
chyba zaraz zrobi z siebie idiotkę, ale w tym momencie 
drzwi kabiny rozsunęły się, więc niebezpieczna chwila mi- 
nęła. 

 
Siedząc z Kyle'em w małej restauracji usytuaowanej nie- 

opodal ich domu, nie zdawała sobie sprawy, jak korzystnie 
wygląda w przyćmionym świetle lamp. Kyle jednak był tego 
w pełni świadomy. 

Musiał przyznać sam przed sobą, że świadomie zaaranżo- 
wał to spotkanie. Wyglądał przez okno, czekając na powrót 
Hanny, a potem nie wiadomo dlaczego zjawił się pod jej 
drzwiami. 

Po części powodowała nim wdzięczność. Wiedział dobrze, 
że bez jej pomocy znalezienie mieszkania w Londynie byłoby 
niezwykle trudne. Ale miał też inne motywy. Chciał wyjaśnić 
z nią pewne sprawy i opowiedzieć jej o swoim synu. 

Podejrzewał jednak, że ani on sam, ani Ben nie wzbudzą 
w niej najmniejszego zainteresowania. Wspomniała już o ja- 
kimś mężczyźnie imieniem Richard. Nie ulega też wątpliwo- 
ści, że Jack, pilot śmigłowca, jest nią zachwycony. 

Na szczęście wygląda na to, że nikt nie czekał na nią za 
drzwiami jej mieszkania, pomyślał z odrobiną nadziei. Gdy- 
by tak było, to nie siedziałaby tu teraz naprzeciw mnie. 

Musiał przyznać, że wygląda zachwycająco. Młoda staży- 
stka, którą kochał przed laty, zamieniła się w piękną kobietę, 
wykonującą z poświęceniem odpowiedzialny zawód. 
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Na myśl o ich rozstaniu boleśnie się skrzywił. Był wtedy 
głęboko dotknięty i oburzony. Od dawna miał do niej preten- 
sje o to, że go zaniedbuje, spędzając zbyt wiele czasu w to- 
warzystwie szwagra. Kiedy zastał ich w czułym uścisku, 
wpadł w furię i jeszcze tego samego dnia wyjechał, defini- 
tywnie zrywając tę znajomość. 

Teraz dowiedział się od niej, że ten żałosny Paul poślubił 
kogoś innego. Zastanawiał się, jak ona to przeżyła. Czy rów- 
nież miała złamane serce? 

Uniósł wzrok i dostrzegł, że Hanna przygląda mu się 
z zainteresowaniem. 

-  O czym myślisz? - spytała cicho. - O swoim synu? 
O Australii? O lądowisku naszych helikopterów? 

-  Nic z tych rzeczy - odparł wymijająco. - Zastanawia- 
łem się, gdzie zaginęła w czasie przeprowadzki moja ma- 
szynka do golenia. 

Po jakimś czasie opuścili restaurację i szli obok siebie 
w milczeniu. Hanna spojrzała w rozgwieżdżone niebo 
i znów usłyszała gwałtowne bicie swego serca. Nie odzywa- 
jąc się do siebie ani słowem, dotarli do budynku, który był 
teraz ich wspólnym domem. 

Hanna, wyczerpana całodzienną pracą i niespodziewany- 
mi przeżyciami, poczuła nagle ogromne znużenie i lekko się 
zachwiała. Kyle natychmiast to dostrzegł. Wyciągnął rękę 
i objął ją opiekuńczym gestem. 

-  Co się stało? - spytał czułym tonem. - Pewnie jesteś 
zmęczona. Powinienem był zdać sobie z tego sprawę i nie 
narzucać ci swojego towarzystwa. 

Hanna bez słowa potrząsnęła głową. 
-  A więc jak mógłbym ci pomóc? Czy tak? 
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Uniósł jej podbródek i delikatnie pocałował ją w usta. 
Kiedy w milczeniu kiwnęła głową, zrobił to ponownie, tym 
razem w sposób bardziej namiętny. 

Potem niespodziewanie wyjął z jej ręki klucz, otworzył 
drzwi mieszkania i lekko popchnął ją do wnętrza. 

- Idź spać - mruknął cicho. - Zobaczymy się rano. 
Hanna była zdumiona i zdezorientowana. W ciągu tych 

kilku sekund, podczas których Kyle trzymał ją w ramionach, 
zdała sobie sprawę, że płomień namiętności, jaki płonął 
w niej tak dawno temu, wcale nie wygasł. 

Ale podczas gdy ona gotowa była pozostać w jego obję- 
ciach na zawsze, on świadomie przerwał moment zbliżenia 
i odszedł. 

Przypomniała sobie jego ostatnie słowa. Zobaczymy się 
rano... To prawda, pomyślała z nadzieją. Będziemy się co- 
dziennie widywać. Nasze drogi zeszły się po raz drugi. 
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ROZDZIAŁ TRZECI 
 
Gdy spotkali się następnego ranka, Hanna miała nadzieję, 

że po wieczornej scenie przed jej drzwiami ich stosunki 
nabiorą bardziej serdecznego charakteru. Nie miała jednak 
okazji się o tym przekonać. 

Gdy tylko przyjechała do pracy, rozległ się alarm wzywa- 
jący załogę śmigłowca do zajęcia miejsc. Ktoś w budzącym 
się mieście potrzebował ich pomocy. 

Dyspozytor poinformował ich, że doszło do poważnego 
wypadku w rejonie Picadilly Circus. Mężczyzna zatrzymu- 
jący taksówkę został potrącony przez motocyklistę. Obaj od- 
nieśli ciężkie obrażenia. 
Śmigłowiec był już gotowy do startu, kiedy nagle otwo- 

rzyły się drzwi i wskoczył do niego Kyle. 
-  Powiedziałem ci, że nie zamierzam siedzieć przez cały 

dzień za biurkiem - oznajmił, kiedy Hanna spojrzała na nie- 
go z zaskoczeniem. Potem zamilkł i zaczął wpatrywać się 
w przestrzeń. 

Dyżurnym lekarzem w śmigłowcu był tego dnia Pete 
Stubbs, który nadal nosił na czole opatrunek. 

-  Jeszcze tydzień, a przestaniesz być widzem i staniesz 
się pełnoprawnym członkiem naszego zespołu - powiedział 
Pete do Hanny, wyraźnie chcąc dodać jej otuchy. 

Kiwnęła głową, odwzajemniając jego uśmiech. Pete był mi- 
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łym człowiekiem. W gruncie rzeczy mogłaby powiedzieć to 
samo o wszystkich pracownikach zespołu. Jej wątpliwości bu- 
dził tylko siedzący obok niej Kyle. Tego ranka znów stał się 
niedostępny. Siedział odwrócony do niej bokiem, jakby pragnąc 
dać jej do zrozumienia, że nie ma ochoty na rozmowę. 

Uczucia, które żywiła wobec niego, wykraczały poza 
zwykłą sympatię. Ale tego dnia wolałaby, żeby znajdował się 
na drugim końcu świata. Jego bliskość wyraźnie ją dekon- 
centrowała. 

Gdy się rozstali, przeżywała okropne chwile. Szukała go 
wszędzie, ale nie domyśliła się, że wyjechał do Australii. Po 
jakimś czasie jej ból złagodniał. Niemal udało jej się zapo- 
mnieć o Kyle'u. Kiedy jednak ujrzała go niespodziewanie na 
londyńskiej ulicy, wspomnienia powróciły ze zdwojoną siłą. 

Była zadowolona, że ich drogi na nowo się spotkały. Mog- 
ła dzięki temu żywić nadzieję na odrodzenie ich związku. 
Czuła jednak wyraźnie, że Kyle dotąd jej nie wybaczył. 

Ubiegłego wieczoru wykonał przyjazny gest, zapraszając 
ją na kolację. Dał jej jednak wyraźnie do zrozumienia, że robi 
to z wdzięczności za pomoc w znalezieniu mieszkania. 
Później pocałował ją zdawkowo, ale gdy wyczuł jej pozy- 
tywną reakcję, natychmiast wycofał się do swej skorupy. 

- Będę próbował wylądować między tymi dwoma biu- 
rowcami, za centrum handlowym! - zawołał przez ramię 
Jack. - To najbliższe miejsce, do jakiego mogę dotrzeć. 

Kyle kiwnął głową. Po kilku sekundach byli już na ziemi. 
Nie musieli szukać miejsca wypadku. Dostrzegli stojące 
w korku pojazdy i kierowcę taksówki, który stał oparty o sa- 
mochód, z twarzą ukrytą w dłoniach. 

Jego niedoszły pasażer leżał na jezdni. Pete i sanitariusz 
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ruszyli w jego stronę, a Hanna i Kyle podbiegli do drugiego 
rannego, który spoczywał obok szczątków swego motocykla. 

-  Ten facet potrącił wsiadającego do taksówki mężczyznę, 
a potem stracił panowanie nad pojazdem i uderzył w metalowy 
płotek, obok wejścia do metra - poinformował ich jeden z licz- 
nie zgromadzonych gapiów. - Jest nieprzytomny. Kask ochronił 
jego głowę, ale może mieć urazy szyi i kręgosłupa 

-  Nie podoba mi się jego wygląd - powiedział Kyle do 
Hanny, pochylając się nad młodym człowiekiem. - Nie od- 
dycha! Musimy go reanimować. Będę to robił metodą usta- 
-usta, a ty zastosuj masaż serca. 

Hanna natychmiast zapomniała o swych czarnych my- 
ślach. Nie zwracała uwagi na szum pojazdów i wycie poli- 
cyjnych syren. Skupiła uwagę na pracy, wiedząc, że życie 
pacjenta zależy od jej sprawności i sumienności. 

-  Dobra robota, doktor Morgan - mruknął do niej Kyle, 
kiedy chłopak zaczął oddychać. - Teraz musimy założyć mu 
kołnierz i położyć go na twardych noszach. Trzeba jak naj- 
szybciej odwieźć go do szpitala. Najpierw jednak zobaczę, 
jak się ma druga ofiara wypadku. 

Podbiegł do miejsca, w którym Pete badał rannego męż- 
czyznę, i po chwili wrócił do nich. 

-  Jest w szoku, ma złamaną rękę i nogę, ale to chyba 
wszystko - oznajmił. - A więc motocyklista ma pierwszeń- 
stwo. Ty dopilnuj, żeby ostrożnie załadowali go do helikop- 
tera, a ja zatelefonuję do szpitala i podam szczegóły. Pete 
zostanie na miejscu i poczeka na karetkę, która odwiezie tego 
drugiego rannego. 

Po kilku minutach wylądowali na dachu szpitala i młody 
człowiek znalazł się w rękach miejscowych lekarzy. 
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-  Helikopter musi wracać do bazy - oznajmił Kyle. - Po- 
lecę z Jackiem, a po Pete'a i sanitariusza wyślę samochód. 
Możesz mi towarzyszyć. 

-  Zgoda - mruknęła Hanna, wiedząc dobrze, że nie ma 
wielkiego wyboru. 

-  Gdzie się teraz podziewa ten twój szwagier? - spytał 
niespodziewanie Kyle, kiedy wzbili się w powietrze. 

-  Nie mam pojęcia - odparła tak spokojnym tonem, jak- 
by to pytanie nie miało dla niej żadnego znaczenia. - Po 
jakimś czasie ożenił się po raz drugi. Mieszkał gdzieś w środ- 
kowej Anglii. Nie wiem, gdzie jest teraz. 

-  Z kim się ożenił? 
-  Ze swoją sekretarką. 
-  Kiedy go ostatnio widziałaś? 
-  Sześć... może siedem lat temu. 
-  Więc rozstaliście się wkrótce po moim wyjeździe? 
-  Nie! Nie było żadnego rozstania! Wiedziałbyś o tym 

dobrze, gdybyś zechciał wtedy mnie wysłuchać. Po śmierci 
mojej siostry Paul był kompletnie rozstrojony nerwowo. Mu- 
siałam nie tylko znosić własny ból, lecz również wspierać go 
psychicznie. Wiedziałam, że masz do mnie pretensje o to, że 
spędzam z nim tyle czasu, ale co mogłam zrobić? Zostawić 
go samego, pogrążonego w rozpaczy? Wielokrotnie groził, 
że popełni samobójstwo. A zresztą, co cię to obchodzi? Nie 
wiem dlaczego ośmielasz się mnie przesłuchiwać. Zrezygno- 
wałeś z prawa do wtrącania się w moje życie, kiedy wybie- 
głeś stamtąd jak zdradzony mąż. 

-  Czy mi się dziwisz? - spytał przez zaciśnięte zęby. - 
Spędzałaś z nim przez kilka miesięcy cały wolny czas, a ja 
nie mogłem tego znieść. 
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-  Masz rację - przyznała spokojniejszym tonem. - 
W końcu zdałam sobie sprawę, że on nadużywa mojej cier- 
pliwości. Robił, co mógł, żeby zatrzymać mnie przy sobie. 

-  Tego nie wiem. Ale zastałem was w jednoznacznej sy- 
tuacji. 

-  To on się na mnie rzucił i objął mnie tak mocno, że nie 
byłam w stanie się wyrwać. Potem tłumaczył mi, że nie mógł 
się powstrzymać, bo byłam tak podobna do Janinę. 

-  To dowód szaleństwa. 
-  Owszem, i to właśnie mu powiedziałam, ale ty już tego 

nie słyszałeś. Zawsze zbyt pochopnie wyciągałeś wnioski. 
-  Być może - mruknął z krzywym uśmiechem. - A te- 

raz? Czy nadal masz takie wrażenie? 
-  Będę musiała się o tym przekonać. 
-  Myślę, że oboje się od tej pory zmieniliśmy - zauważył, 

ściszając głos. - Ty nie jesteś już taka łagodna i uległa, a ja 
stałem się bardziej tolerancyjny. 

-  Bardzo ci dziękuję! - zawołała z oburzeniem. - Być 
może przestałam być łagodna i uległa, bo nie byłam narażona 
na twoje towarzystwo. Tobie to nigdy nie groziło. Zawsze 
miałeś serce z kamienia. 

Kyle wybuchnął śmiechem. 
-  To już przeszłość - oznajmił. - Od narodzin Bena je- 

stem łagodny jak baranek. 
Na myśl o tym, że nie jest matką jego dziecka, Hanna 

poczuła bolesne ukłucie w sercu. Ale to nie była jej wina. To 
on odebrał jej szansę urodzenia jego potomka. 

Kyle dotknął jej ramienia, a ona jak zawsze odniosła wra- 
żenie, że jej serce zaczyna bić o wiele szybciej. 

-  Tak czy owak, odwaliłaś dziś rano kawał dobrej roboty. 
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Dzięki tobie odwieźliśmy tego chłopca do szpitala w rekor- 
dowo krótkim czasie. Miejmy nadzieję, że obaj poszkodowa- 
ni poczują się wkrótce lepiej. 

Hanna kiwnęła głową. Wiedziała, że obie ofiary wypadku 
czeka długa rehabilitacja, ale dzięki natychmiastowej inter- 
wencji udało im się uratować ich życie. 

I to jest najważniejsze, pomyślała. Moje utarczki z Ky- 
le'em nie mają najmniejszego znaczenia. To już przeszłość. 
A istotne jest tylko to, co dzieje się tu i teraz. 

 
W ciągu następnych dni odnosili się do siebie w pracy 

z chłodną uprzejmością. Podczas przypadkowych spotkań na 
gruncie prywatnym zachowywali ostrożny dystans. Zanosiło 
się na to, że ich wzajemne stosunki będą poprawne, ale da- 
lekie od zażyłości. 

Hanna nie była zachwycona tym stanem rzeczy. Marzyła 
o powrocie do dawnej bliskości, ale uważała, że to Kyle 
powinien zrobić pierwszy krok. 

Wieczorami, siedząc samotnie w swym mieszkaniu, czę- 
sto myślała o tym, że Kyle jest tuż obok, w tym samym 
budynku. Że zajmuje się własnymi sprawami. Ta świadomość 
budziła w niej dziwne uczucia, których nie umiała do końca 
zdefiniować. 

Wiedziała, że podczas wolnych dni Kyle odwiedza swego 
syna. Wyruszał wcześnie rano, a następnego dnia zawsze był 
w dość posępnym nastroju. 

-  Jak się miewa Ben? - spytała go pewnego ranka, po 
jego powrocie z Gloucestershire. 

-  Doskonale - odparł, patrząc na nią z zaskoczeniem. - 
Wspaniale się zaadaptował. Dlaczego cię to interesuje? 
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-  Zauważyłam, że po każdej wizycie jesteś bardzo po- 
ważny i posępny. 

-  Nie lubię się z nim rozstawać - oznajmił z gorzkim 
uśmiechem. - Wolałbym, żeby mieszkał w Londynie, razem 
ze mną. Ale najpierw muszę znaleźć odpowiedni dom. Nie 
mogę go sprowadzić do tego ciasnego mieszkania, bo będzie 
się w nim czuł jak w klatce. U moich rodziców jest mu bar- 
dzo dobrze, ale... 

-  Ale wolałbyś, żeby był przy tobie? 
-  Tak. Tęsknię za nim, Hanno. Skoro zdecydowałem się 

na powrót do Anglii, to może powinienem był znaleźć posadę 
na prowincji, blisko moich rodziców. Wtedy moglibyśmy 
zamieszkać wszyscy razem. - Zerknął na dyspozytornię, 
w której panował jak zwykle gorączkowy ruch, a potem na 
śmigłowiec, którego kontury były wyraźnie widoczne przez 
szybę. - Ale moje miejsce jest tutaj. Wykonywałem tego 
rodzaju pracę przez długi czas i daje mi ona wiele satysfakcji. 

Nie mogła zaprzeczyć. Kyle był naprawdę świetnym leka- 
rzem. Smitty, Pete Stubbs i David, który kończył staż w naj- 
bliższy piątek, byli pełni uznania dla jego umiejętności i od- 
dania, z jakim wykonywał zawód. 

-  A poza tym - dodał Kyle zupełnie innym tonem - gdy- 
bym nie trafił do tego zespołu, nie spotkałbym znowu ciebie. 

-  Czy to ma jakieś znaczenie? - spytała, czując, że się 
rumieni. -I tak nigdy nie chciałabym rywalizować z Benem 
o twoje względy. 

-  Nie ma takiej potrzeby. Każde z was ma swoje własne 
miejsce - odparł enigmatycznie. Być może powiedziałby coś 
więcej, ale w tym momencie rozległ się dzwonek alarmowy, 
wzywający dyżurną ekipę do śmigłowca. 
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Hanna zakończyła już staż i latała teraz do wypadków w to- 
warzystwie sanitariusza. Kiedy Kyle uważał, że potrzebna bę- 
dzie dodatkowa para rąk, wsiadał do śmigłowca razem z nimi. 

W takich sytuacjach zawsze czuła napięcie. Wydawało jej 
się, że Kyle nie ma do niej zaufania i chce ją kontrolować. 
Tym bardziej że latał częściej z nią niż z innymi członkami 
zespołu. Jack Krasner musiał zauważyć, że jej stosunki z Ky- 
le' em mają szczególny charakter. Kiedy po raz czwarty od- 
rzuciła jego zaproszenie na kolację, postawił sprawę zupełnie 
jasno. 

-  Czy nie chcesz się ze mną spotkać z powodu Temple- 
tona? - spytał. - Widziałem, jak on na ciebie patrzy. 

- Nie o to chodzi. Po prostu po pracy jestem zbyt zmę- 
czona, żeby myśleć o życiu towarzyskim - odparła. 

Nie zamierzała się przed nim tłumaczyć, a on wziął jej 
wyjaśnienie za dobrą monetę. 

 
David Wainwright odchodził z zespołu, by objąć posadę 

w jednym z londyńskich szpitali, więc wieczorem wydał po- 
żegnalne przyjęcie w pobliskiej restauracji. 

Byli tam wszyscy: dyspozytor, strażacy pełniący służbę na 
lądowisku, sanitariusze i oczywiście lekarze. 

Hanna, jako jedyna kobieta, ubrała się bardzo wytwornie. 
Miała na sobie elegancki, czarny strój z jedwabiu, złożony 
ze spodni i z żakietu, harmonizujący z jej jasnymi włosami. 

Kyle zbliżył się do niej z kieliszkiem wina w ręku. Miał 
jak zwykle tak nieprzenikniony wyraz twarzy, że nie była 
pewna, czy w ogóle zwrócił uwagę na jej wygląd. 

-  Czy wrócimy do domu tą samą taksówką? - spytał 
obojętnym tonem. 
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-  Dobrze... jeśli tego chcesz - odparła niepewnie. Była 
nieco zawiedziona, bo miała nadzieję, że ich rozmowa nie 
będzie dotyczyła środka transportu. 

-  Więc powiedz mi, kiedy będziesz chciała wyjść, to 
wezwę ją telefonicznie. 

Hanna kiwnęła głową, a on oddalił się bez słowa. Podeszła 
więc do Jacka, który stał przy barze. Gdy ją zobaczył, wyraźnie 
się rozpromienił i towarzyszył jej aż do końca przyjęcia. 

-  Czy nasza umowa jest aktualna, czy też odwiezie cię do 
domu Jack? - spytał Kyle, gdy goście zaczęli się rozchodzić. 

-  Oczywiście, że jest aktualna - odparła, wiedząc, że jeśli 
Jack z nią pojedzie, nie będzie chciał wyjść z jej mieszkania. 

-  Więc chodź, bo inaczej on pomyśli, że mu cię zabieram. 
Hanna poczuła się nagle bardzo zmęczona. Miała za sobą 

ciężki dzień. Wstała o wpół do siódmej, pobiegła do metra i 
o siódmej trzydzieści była już w pracy. Teraz zbliżała się 
północ, a ona, oprócz fizycznego wyczerpania, czuła napię- 
cie wywołane obecnością Kyle'a. 

Nie potrafiła go rozszyfrować. W sprawach służbowych wy- 
rażał się jasno i zrozumiale. Nie ukrywał uczuć, jakie żywił 
w stosunku do Bena, ale nie miała pojęcia, co myśli o niej. 

Może uważa, że nasz związek to dawno miniona prze- 
szłość i w ogóle nie zaprząta sobie uwagi moją osobą, pomy- 
ślała, wsiadając do taksówki. A może nadal ma do mnie 
pretensje i marzy o tym, żeby mój pobyt w zespole jak naj- 
prędzej dobiegł końca? 

Wyglądał przez okno taksówki, więc nie widziała jego 
twarzy, ale poczuła nagle nieodpartą chęć dotknięcia jego 
policzka. Wyciągała już rękę, kiedy Kyle niespodziewanie 
się odwrócił. 
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-  O co chodzi? - spytał. 
-  O nic - odparła, potrząsając głową. 
Kiedy zatrzymali się przed ich budynkiem, Kyle wysiadł 

i podszedł do kierowcy, by zapłacić. Hanna zaczepiła obcasem 
buta o nogawkę swych jedwabnych spodni i z pewnością prze- 
wróciłaby się na trotuar, gdyby nie chwycił jej w ramiona. 

-  Dzięki - mruknęła, podnosząc na niego wzrok. - Przez 
chwilę myślałam, że upadnę. 

Kyle nie wypuszczał jej z objęć. Miała nadzieję, że nie 
poczuje jej drżenia, ale nie zamierzała bynajmniej się wyry- 
wać. Z drugiej strony nie chciała, by pomyślał, że jest gotowa 
mu ulec, gdy tylko on tego zapragnie. 

Nie mogąc znieść dłużej napięcia, wyszeptała jego imię. 
On zaś odsunął ją od siebie, by w świetle ulicznej latarni 
przyjrzeć się jej twarzy. Spojrzeli sobie w oczy, a Hanna 
poczuła, że uginają się pod nią nogi. 

-  Sprawdźmy, czy jest to równie przyjemne jak dawniej 
- zaproponował, unosząc jej podbródek. 

-  Czy musisz przypominać o przeszłości? - spytała, 
sztywniejąc w jego ramionach. - Jeśli o mnie chodzi, to ona 
już dawno minęła. 

-  A więc niczego ci nie żal? 
-  Tego nie powiedziałam. 
Nie chciała mu mówić o tym, jak bardzo tęskniła za nim 

przez wszystkie te lata. Ani o tym, co stało się przyczyną ich 
rozstania: jej pobłażliwość wobec cierpiącego wdowca i jego 
porywczość. 

-  Masz rację. A więc powiedzmy, że robimy to, aby ucz- 
cić dawne czasy - powiedział pogodnym tonem, a potem 
pocałował ją mocno i namiętnie w usta. 
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Hanna poczuła, że kręci jej się w głowie. Odzyskała pa- 
nowanie nad sobą dopiero wtedy, gdy wypuścił ją z objęć. 

-  Powinniśmy uczcie teraźniejszość, a nie przeszłość - 
wyszeptała słabym głosem. 

-  Tak uważasz? - spytał, unosząc brwi, a potem, ku jej 
niemiłemu zaskoczeniu, zerknął na zegarek. - Dobranoc, 
Hanno. Jeśli nie pójdziemy spać, spóźnimy się jutro do pracy. 

Bez przekonania kiwnęła głową, a potem wbiegła do bu- 
dynku. Nie czekając na windę, ruszyła po schodach w górę. 

Gdy zamknęła za sobą drzwi mieszkania, oparła się 
o nie i stała nieruchomo, dopóki jej serce nie przestało bić 
jak szalone. Potem podeszła wolnym krokiem do kanapy 
i usiadła. 

Nadal czuła na ustach dotyk jego warg. Nadal czuła jego 
uścisk. Kiedy był tak blisko, miała wrażenie, że należy tylko 
do niego. Ale on nie powiedział nic, co mogłoby jej dać do 
myślenia, że nadal jest do niej przywiązany. Potraktował ich 
spotkanie jak przygodę. 

Jutro znów będę dla niego tylko koleżanką z pracy, pomy- 
ślała ze smutkiem. 

 
I miała rację. Nazajutrz Kyle zachowywał się jak oschły, 

rzeczowy szef. A jeśli pamiętał miniony wieczór, to w żaden 
sposób tego nie okazywał. 

Tego dnia szefem ekipy korzystającej ze śmigłowca był 
Graham Smith. Hanna i Pete Stubbs mieli wyjeżdżać do wy- 
padków zgłoszonych pod nieobecność jego zespołu. Ponie- 
waż w takich przypadkach korzystano z karetek pogotowia, 
czas dojazdu do pacjentów znacznie się wydłużał. 

Zanim nadeszła pora lunchu, helikopter startował dwu- 
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krotnie. Graham miał pełne ręce roboty, a Hanna i Pete mogli 
w końcu odpocząć. 

-  Dlaczego tak nagle zniknęłaś wczoraj wieczorem? - 
spytał ją Jack, gdy tylko się spotkali. - Chciałem odwieźć cię 
do domu. Ale o ile wiem, zrobił to szef. 

-  Zgadza się - przyznała z pojednawczym uśmiechem. 
- To było praktyczne rozwiązanie, bo mieszkamy pod jed- 

nym dachem. 
-  Jakim cudem? - spytał ze zdumieniem. 
-  Zaraz po przyjeździe do Londynu spytał mnie, czy nie 

wiem o jakimś wolnym mieszkaniu, a ja powiedziałam mu, 
że może wynająć apartament w moim budynku. 

Jack zmrużył oczy. 
-  Dlaczego pytał o to właśnie ciebie? 
Hanna doszła do wniosku, że powinna chyba przyznać się 

do wcześniejszej znajomości z Kyle'em. Wiedziała, że pra- 
wda i tak prędzej czy później wyjdzie na jaw, więc nie chciała 
narazić się na zarzut zatajania faktów. 

-  Bo znamy się już od dawna. 
-  Naprawdę? 
Hanna uśmiechnęła się z rozbawieniem. 
-  Owszem, Jack. Naprawdę. Teraz chyba rozumiesz, dla- 

czego... 
-  .. .on się tobą tak bardzo interesuje? - dokończył za nią 

pilot. 
-  Bzdura! On nie zwraca na nikogo uwagi! 
-  Chyba sama w to nie wierzysz - odparł pogodnie Jack. 
- Nie jest obojętny na twoje wdzięki. Podobnie zresztą jak 

my wszyscy. 
W tym momencie rozległ się alarm, więc Jack pobiegł 

R
 S



w kierunku śmigłowca, a Hanna odetchnęła z ulgą, zadowo- 
lona, że nie musi słuchać jego dalszych komentarzy. 

W południe, kiedy oboje z Pete'em siedzieli przy kawie 
w pokoju lekarskim, zjawił się tam niespodziewanie Kyle. 

-  Hanno, czy masz chwilę czasu? - spytał cicho. - 
Chciałbym z tobą porozmawiać... u mnie. 

Gdy tylko weszła, zamknął drzwi. Chciała mu przy- 
pomnieć, co powiedział pierwszego dnia - że nie zamierza 
prowadzić z nią prywatnych rozmów w swoim biurze. 
Ale on usiadł na fotelu i przyglądał jej się przez chwilę bez 
słowa. 

-  Domyślam się, że masz mi coś do zarzucenia - powie- 
działa, chcąc przerwać krępujące milczenie. - Jeśli chodzi ci 
o wczorajszy wieczór, to lepiej w ogóle się nie odzywaj. To, 
co robię po pracy, nie powinno cię obchodzić... nawet jeśli 
odbywa się to w twojej obecności. 

-  Ale ja chcę z tobą porozmawiać właśnie o tym, co ro- 
bisz po pracy - zauważył z lekkim uśmiechem. 

-  Jesteś arogancki.. - zaczęła ze złością. 
-  Pewnie utwierdzisz się w tym przekonaniu, gdy usły- 

szysz, co mam ci do powiedzenia. 
-  A mianowicie? 
-  Moi rodzice przywożą jutro Bena do Londynu, ale nie 

mogą zatrzymać się w mieście na dłużej. Jak się domyślasz, 
bardzo mi zależy na spotkaniu z synem. Chciałbym spędzić 
z nim cały ten czas, ale niespodziewanie wydarzyło się coś, 
co sprawia, że będę zajęty przez część przedpołudnia. 

-  A ponieważ ja mam jutro wolny dzień, chcesz mnie 
poprosić, żebym się nim zajęła, prawda? 

Kyle z trudem przełknął ślinę. 
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-  To znaczy... tak, w gruncie rzeczy o to mi chodzi. Czy 
zechcesz to dla mnie zrobić? 

-  Oczywiście - odparła z promiennym uśmiechem. - 
Bardzo chętnie. Powiedz mi, gdzie i kiedy mam go odebrać 
i jak on lubi spędzać czas. 

Kyle wyraźnie się odprężył. 
-  Dziękuję, Hanno, jestem ci naprawdę wdzięczny. Sam 

go do ciebie przyprowadzę. 
Przez resztę dnia nie miała okazji z nim rozmawiać. Mu- 

siał oprowadzić po bloku operacyjnym jakichś ważnych go- 
ści, a ona wyjechała z Grahamem do kolejnego wypadku. 
Kiedy wrócili, Kyle już wychodził, wiec wymienili tylko 
zdawkowe słowa pożegnania. 

Była zadowolona, że poprosił ją o pomoc, ale nie mogła 
zrozumieć, dlaczego utrzymuje między nimi tak wyraźny dys- 
tans. Kiedy poprzedniego wieczoru czule ją objął, miała wraże- 
nie, że po długiej tułaczce wraca do domu. Ale nie wiedziała, 
co on o tym myślał i dlaczego tak szybko się wycofał. 

Wróciła do swego mieszkania i zjadła kilka kanapek, a po- 
tem zamyśliła się głęboko, Kyle Templeton nieustannie ją czymś 
zaskakiwał, ale jak dotąd te niespodzianki sprawiały jej przyje- 
mność. Nigdy nie wiedziała, co przyniesie następny dzień. 

Będę żyć tym, co wydarza się teraz, nie myśleć o jutrze, 
postanowiła w końcu. Podjąwszy tę decyzję, poczuła, że za- 
pomina o wszystkich napięciach minionego dnia i odzyskuje 
wewnętrzny spokój. 
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ROZDZIAŁ CZWARTY 
 
Była godzina dziewiąta trzydzieści wieczorem. Hanna, 

walcząc z sennością, oglądała zakończenie jakiejś sztuki 
nadawanej przez telewizję. Nagle usłyszała dzwonek do 
drzwi i natychmiast zapomniała o tym, że jest śpiąca i zmę- 
czona. 

Rzadko miewała gości, szczególnie o tak późnej porze. 
Czując przyspieszone bicie serca, włożyła szlafrok i wyjrzała 
przez wizjer na korytarz. Ujrzała twarz Richarda. 

-  Mam nadzieję, że nie wyciągam cię z łóżka - powie- 
dział chłodnym tonem, gdy otworzyła mu drzwi. 

Potrząsnęła przecząco głową, starając się nie okazać roz- 
czarowania. Richard był ostatnim człowiekiem, którego mia- 
ła ochotę oglądać, ale wpuściła go do mieszkania przez 
wzgląd na dawne czasy. 

-  Miałam właśnie się położyć - oznajmiła, idąc przodem 
do pokoju. - To był ciężki dzień. Co mogę dla ciebie zrobić? 

Richard rozparł się wygodnie na kanapie, a ona nagle 
zdała sobie sprawę, jak bardzo jest zawiedziona, że na jego 
miejscu nie siedzi Kyle. 

-  Chodzi raczej o to, co ja mogę zrobić dla ciebie - oz- 
najmił Richard z pełnym wyższości uśmiechem. 

-  A mianowicie? 
-  Wygrałem dwuosobową wycieczkę na Barbados i daję 
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ci szansę pojechania tam ze mną. Byłem dziś na kolacji 
w towarzystwie kolegów z pracy i w drodze powrotnej do 
domu pomyślałem o tobie jako o potencjalnej kandydatce. 

Hanna westchnęła ciężko. Jaki on jest gruboskórny! Prze- 
cież nie widzieliśmy się od kilku tygodni, a w czasie ostat- 
niego spotkania zakomunikowałam mu wyraźnie, że nie chcę 
mieć z nim nic wspólnego! Jeśli się spodziewa, że krzyknę: 
„Tak, bardzo chętnie", to głęboko się myli. 

Ponieważ jednak jego propozycja podyktowana była po 
części dobrą wolą, nie chciała niepotrzebnie go zranić. 

-  Przykro mi, Richard - powiedziała uprzejmym tonem 
- ale, jak chyba pamiętasz, oznajmiłam ci podczas ostatniego 
spotkania, że nasza znajomość dobiegła końca. 

Spojrzał na nią z takim niedowierzaniem, że z trudem 
powstrzymała wybuch śmiechu. 

-  Więc nie chcesz jechać? - wykrztusił niewyraźnie. 
-  Niestety nie. 
-  W porządku - powiedział, wstając z kanapy. - Rób, jak 

uważasz. Myślałem, że... 
-  ...że przyjmę twoją propozycję z wdzięcznością? 
-  Owszem, coś w tym rodzaju. 
Jego mniemanie o własnej wartości było tak wygórowane, 

że prawie zaczęła mu współczuć. Postanowiła więc osłodzić 
mu gorycz porażki. 

-  Jestem pewna, że istnieje mnóstwo kobiet, które z ra- 
dością spędzą z tobą wakacje. 

-  Może by tak było, gdybym miał trochę łatwiejszy cha- 
rakter - odparł z niepewnym uśmiechem, zdejmując na 
chwilę z twarzy maskę próżności. 

Tym razem naprawdę zrobiło jej się go żal. Gdy stanął 
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w drzwiach wyjściowych, podeszła do niego i pocałowała go 
przelotnie w policzek. 

- Skoro zdajesz sobie z tego sprawę, to jesteś już bliski 
sukcesu, Richard - rzekła cicho. - Życzę ci miłych wakacji. 

Gdy ruszył w kierunku windy, cofnęła się do mieszkania 
i zamknęła drzwi. 

 
Kiedy Kyle wyszedł z pracy, zbliżała się już dziesiąta. Na 

letnim niebie błyszczały ostatnie promienie zachodzącego 
słońca. Zdał sobie z przykrością sprawę, że pochłonięty pra- 
cą, nie ustalił z Hanną szczegółów dotyczących następnego 
dnia. 

Mógł do niej zatelefonować, ale doszedł do wniosku, że 
lepiej będzie porozmawiać z nią osobiście, zwłaszcza że mie- 
szkają przecież tak blisko siebie. Czuł do niej wdzięczność, 
że tak chętnie zgodziła się spełnić jego prośbę. Bądź co bądź 
był to jej wolny dzień, a po tygodniu pracy miała prawo do 
odpoczynku. 

Postanowił zamienić z nią kilka słów, więc wysiadł z win- 
dy na piętrze, na którym mieszkała. Podchodził właśnie do 
jej drzwi, kiedy otworzyły się one nagle i stanął w nich jakiś 
mężczyzna. Hanna podeszła do nieznajomego i pocałowała 
go w policzek. Kyle cofnął się w głąb korytarza, usiłując 
opanować atak furii. 

Tym razem nie jest to ten jej przeklęty szwagier, lecz jakiś 
bardzo do niego podobny osobnik, pomyślał z irytacją. No 
cóż, to nie moja sprawa. Ma prawo spędzać wieczory z kim 
chce. Kiedy nieznajomy wsiadł do windy, a Hanna zamknęła 
drzwi, ruszył powoli schodami w kierunku swego mieszka- 
nia. Przypadkiem stał się świadkiem jej czułego pożegnania 
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z kochankiem i widok ten tak go rozzłościł, że nie miał ocho- 
ty z nią rozmawiać. 

 
Hanna kładła się już do łóżka, kiedy zadzwonił telefon. 

Podniosła słuchawkę i usłyszała głos Kyle'a. 
-  Przepraszam, że dzwonię tak późno - powiedział, a ona 

odniosła wrażenie, że słyszy w jego głosie wielkie znużenie. 
-  Nic nie szkodzi. Jeszcze nie spałam. 

Dobrze o tym wiem, pomyślał z gorzką ironią. 
-  Chodzi o jutrzejszy dzień. Moi rodzice będą w Londy- 

nie o dziesiątej, więc chciałbym przyprowadzić do ciebie 
małego koło wpół do jedenastej. Czy to ci odpowiada? 

-  Owszem. I jeszcze jedno, Kyle... 
-  Mianowicie? 
-  Odpocznij przed jutrzejszym dniem, bo będziesz zbyt 

zmęczony, żeby cieszyć się towarzystwem Bena. 
-  Postaram się - mruknął. - Dobranoc, Hanno. 
Odłożyła słuchawkę, a potem stała przez chwilę, wpatru- 

jąc się w aparat. Usłyszała w głosie Kyle'a jakąś dziwną nutę. 
Pod wpływem nagłego impulsu wykręciła jego numer. 

-  Słucham - warknął niechętnym tonem. 
-  To ja, Kyle. Czy dobrze się czujesz? Miałeś jakiś zmie- 

niony głos... 
-  Oczywiście, że dobrze się czuję! - krzyknął z nieocze- 

kiwaną irytacją. - Nie zawracaj głowy, Hanno. 
Odkładając słuchawkę, poczuła, że się czerwieni. Więc tak 

wygląda jego wdzięczność za okazywaną mu troskę, pomy- 
ślała z goryczą. Niech idzie do wszystkich diabłów! 

Kyle, przerwawszy połączenie, jęknął z oburzenia na sie- 
bie samego. Nie mógł pojąć, dlaczego zawsze zachowuje się 
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w stosunku do Hanny nieodpowiednio. Przecież było jasne, 
że jej uczucia dla niego dawno wygasły. Nie ma prawa mieć 
do niej pretensji o to, że zadaje się z innymi mężczyznami. 
Była piękną kobietą, znakomitą lekarką i dobrym czło- 
wiekiem. Czego więcej oczekiwać może jakikolwiek kandy- 
dat na męża? Zaczął się zastanawiać, czy przez własną głu- 
potę nie zmarnował ośmiu minionych lat. 

 
Kiedy następnego ranka rozległ się dzwonek do drzwi, 

Hanna była już gotowa. Miała na sobie dżinsy, bawełnianą 
koszulę i sportowe buty. 

Postanowiła zabrać Bena do ogrodu zoologicznego. Wie- 
działa, że w ciągu dwóch godzin nie zdążą obejrzeć wszy- 
stkich zwierząt, ale miała nadzieję, iż Kyle przyłączy się do 
nich po załatwieniu swoich spraw. 

-  Dzień dobry, Hanno - powiedział Kyle, a ona natychmiast 
wyczuła w jego głosie sztuczną serdeczność. - To jest Ben. 

Hanna przyklękła obok małego, jasnowłosego chłopczyka 
i podała mu rękę. 

-  Cześć, Ben - odezwała się łagodnie. - Mam na imię 
Hanna i jestem pewna, że się polubimy. 

Chłopiec, wyraźnie onieśmielony, bez słowa kiwnął gło- 
wą i ukrył twarz, przytulając się do ojca. 

-  Nabierze odwagi, kiedy cię lepiej pozna - stwierdził 
Kyle. 

Hanna uśmiechnęła się. Tego dnia nic nie mogło popsuć 
jej dobrego nastroju. 

-  Oczywiście - odparta pogodnym tonem, a potem od- 
wróciła się do chłopca. - Myślałam, że moglibyśmy pojechać 
do zoo. Czy miałbyś na to ochotę? 
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-  Hm... - mruknął niepewnie, wyglądając zza rękawa 
ojca. 

-  Mówi się: tak, bardzo chętnie! - zgromił go Kyle, a po- 
tem rzucił Hannie przepraszające spojrzenie. - Ale nie wiem, 
czy zdążycie wszystko obejrzeć. Moje zebranie nie będzie 
trwało bardzo długo. 

-  Myślałam, że może zechcesz się tam z nami spotkać 
- rzekła z wahaniem Hanna. 

-  Tak, chyba tak... jeśli nie masz innych planów. 
Jego uwaga była całkowicie niewinna, ale ona wyczuła 

ukryty w niej podtekst. Czyżby Kyle myślał, że podczas wol- 
nych dni rzuca się gorączkowo w wir życia towarzyskiego? 

-  Nie, nie mam innych planów - odparła sucho. - Gdzie 
się spotkamy? 

-  Obok wybiegu dla lwów? 
-  W porządku. 
-  Muszę już lecieć -oznajmił, zerkając na zegarek. Szyb- 

ko uścisnął Bena i ruszył w kierunku drzwi. Kiedy poszła za 
nim, dodał ściszonym głosem: - Miej na niego oko, dobrze? 
Mama mówiła, że w pociągu był bardzo niespokojny, a to 
nie w jego stylu. Może dlatego, że bardzo wcześnie wstał, 
ale z dziećmi nic nigdy nie wiadomo. 

-  Bądź spokojny - odparła, myśląc o tym, jak niewiele 
o nim w gruncie rzeczy wie. Zawsze był bystrym, lojalnym, 
życzliwym człowiekiem, a teraz, ku jej zdumieniu, okazał się 
jeszcze troskliwym ojcem. 

Kiedy wróciła do pokoju, Ben leżał zwinięty na kanapie 
i był pogrążony w głębokim śnie. Trochę zdziwiło ją to, że 
tak szybko zasnął, ale złożyła to na karb zmęczenia podróżą. 

Po upływie godziny doszła jednak do wniosku, że musi 
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go obudzić, bo inaczej spóźnią się na spotkanie z Kyle'em. 
Kiedy do niego podeszła, zauważyła, że ma zaczerwienioną 
twarz. Dotknęła jego czoła i stwierdziła, iż jest nienaturalnie 
ciepłe. 

W tym momencie Ben otworzył oczy. 
-  Czy mogę dostać coś do picia? - spytał ochrypłym 

głosem. 
-  Oczywiście, kochanie - odparła i pobiegła do kuchni. 

Kiedy wróciła do pokoju, chłopiec siedział już na kanapie, 
ale najwyraźniej nie zamierzał z niej wstawać. 
-  Boli mnie głowa, a to światło razi mnie w oczy -r wy- 

mamrotał przez łzy. - Chcę do tatusia! 
Hanna znała na szczęście numer telefonu komórkowego 

Kyle'a. Gdy powiedziała mu, że jego syn chyba jest chory, 
zapewnił ją, że postara się jak najszybciej wrócić. Stan Bena 
pogarszał się z minuty na minutę. Z trudem przełykał ślinę 
i widać było, że bardzo boli go gardło. Na jego twarzy poja- 
wiła się czerwona wysypka. 

-  Gdzie jest mój tatuś? - wychrypiał niewyraźnie. - 
Wszystko mnie boli! 

-  Powiedz mi, Ben, czy wiesz, co to jest alergia? -spytała 
cicho Hanna. 

-  Mhm. Babcia mówi, że to jest coś, co cię nie lubi. 
-  A czy słyszałeś o czymś, co nie lubi ciebie? 
Ben, nie mogąc wydobyć głosu, potrząsnął przecząco 

głową. 
W tym samym momencie usłyszeli pisk opon zatrzymują- 

cego się samochodu i po chwili do mieszkania wbiegł Kyle. 
Natychmiast podszedł do kanapy, na której leżał chłopiec, 
i zaczął go badać. Nie spytał Hanny o zdanie, ale ona doszła 
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do wniosku, że powinna podzielić się z nim swymi podejrze- 
niami. 

-  Czy Ben jest na coś uczulony? 
-  Co takiego? - spytał z roztargnieniem, ale po chwili 

otworzył oczy tak szeroko, jakby jej słowa dopiero teraz do 
niego dotarły. - Alergia! Chyba masz rację, Hanno! Mama 
mówiła, że Ben został wczoraj użądlony przez pszczołę i że 
była z nim u lekarza. 

-  .. który dał mu zastrzyk - dokończyła Hanna. 
-  Tak! Istotnie tak było! Jeśli jest to alergia na ten lek, 

trzeba podać mu antidotum. Miejmy nadzieję, że się nie 
mylimy. Zabieram go do szpitala. 

Hanna miała ochotę jechać z nimi, ale nie chciała się na- 
rzucać. Postanowiła więc zaczekać w domu, mając nadzieję, 
że niebawem dotrą do niej dobre wiadomości. 

Pete zadzwonił do niej w jakiś czas potem, by ją poinformo- 
wać, że przeprowadzili wszystkie testy i czekają na wyniki. 

-  Kyle kazał ci powiedzieć, że zatelefonuje do ciebie, gdy 
tylko będziemy wiedzieli, jak wygląda sytuacja. Co za pech 
- dodał współczującym tonem. - Nie dość, że spędzałaś wol- 
ny dzień, opiekując się cudzym dzieckiem, to jeszcze ten 
chłopczyk się rozchorował! 

-  Nie musisz mi tego mówić. To był koszmar. Dzięki 
Bogu, Kyle szybko wrócił i zabrał go do szpitala. 

-  Wszystko będzie dobrze - pocieszył ją Pete. - Muszę 
lecieć, bo słyszę właśnie sygnał alarmowy. 

 
Telefon zadzwonił ponownie dopiero późnym popołud- 

niem. Pospiesznie podniosła słuchawkę i usłyszała głos 
Kyle'a. 
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-  Miałaś rację, Hanno. Ben jest uczulony na składniki 
zastrzyku, który zaaplikował mu wczoraj ten lekarz. 

Hanna odetchnęła z ulgą. Była tak przejęta, że przez chwi- 
lę nie mogła wydobyć głosu. 

-  Czy słyszałaś, co mówiłem? - spytał Kyle, zaniepoko- 
jony jej milczeniem. 

-  Tak - wymamrotała niewyraźnie. - Po prostu zabrakło 
mi tchu. Siedziałam tu przez cały dzień, czekając na wieści 
i spodziewając się najgorszego. Czy podaliście mu anti- 
dotum? 

-  Oczywiście. Czuje się już trochę lepiej. Przepraszam, 
że nie zadzwoniłem wcześniej, ale musiałem zająć się rodzi- 
cami. Kiedy udało mi się z nimi skontaktować, natychmiast 
tu przyjechali. - Roześmiał się cicho i mówił dalej znacznie 
pogodniejszym tonem: - Ben jest ci bardzo wdzięczny za 
opiekę. Uważa, że jesteś dobrą wróżką. Kiedy następnym 
razem zachoruje, nie pozwoli mi się nawet zbadać. Będzie 
nalegał, żebyśmy posłali po ciebie. 

-  Jestem bardzo zadowolona, że udało mi się postawić 
właściwą diagnozę - odparła, tłumiąc łzy wzruszenia. - Nig- 
dy w życiu nie widziałam, żeby ktoś tak szybko się rozcho- 
rował. Miał ochotę pojechać do zoo, a potem nagle zaczął 
słabnąć w oczach. Byłam przerażona, bo czułam się za niego 
odpowiedzialna. 

-  Niepotrzebnie się tak przejmujesz - odrzekł Kyle, a ona 
poczuła, że on znów kryje się za barierą obojętności. - Przy- 
kro mi, że narobiłem ci kłopotu. Muszę już iść. Zatrzymają 
go w tym szpitalu na dwa dni, więc nie będę z wami latał do 
wypadków. Moi rodzice zamieszkają u mnie, dopóki Ben nie 
wydobrzeje na tyle, żeby mogli go zabrać do domu. 
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-  Czy pozwolisz mi go odwiedzić? 
-  Tak, oczywiście... Jeśli będziesz miała chwilę czasu - od- 

powiedział niepewnym głosem, jakby zaskoczony jej propozy- 
cją. - A teraz naprawdę muszę kończyć. On śpi, ale zaraz zacz- 
nie się budzić, więc chcę być przy nim, kiedy otworzy oczy. 

 
Gdy Kyle wrócił do sali, w której leżał Ben, jego matka 

spojrzała na niego pytająco. Postanowił więc wyjaśnić jej 
przyczynę swej krótkiej nieobecności. 

-  Dzwoniłem do mojej znajomej lekarki, Hanny Morgan, 
żeby powiedzieć jej, jak czuje się Ben. Zaczął mieć te objawy, 
kiedy zostawiłem go w jej mieszkaniu, więc się niepokoi. 

-  Rozumiem - oznajmiła matka. - Czy ona pracuje ra- 
zem z tobą w tym pogotowiu? 

Przytaknął ruchem głowy. Nigdy nie opowiadał rodzicom 
o swym życiu prywatnym, więc wiedział, że nazwisko Han- 
ny nic im nie powie. 

Wiedział jednak również, że matka jest kobietą bardzo 
domyślną. Postanowił więc panować nad głosem, gdy wy- 
mawia imię Hanny. Nie okazywać wzruszenia, jakie budzi 
w nim każda rozmowa na jej temat. 

W tym momencie Ben nagle się zbudził. 
-  Czy Hanna przyjdzie mnie odwiedzić? - spytał, otwie- 

rając oczy. - Kiedy ją zobaczę? 
-  Nie wiem synku, ale z pewnością niedługo - odparł 

Kyle. 
Kierowca samochodu zbliżającego się do Great Cumber- 

land Place stracił panowanie nad kierownicą i potrącił kobie- 
tę stojącą na przystanku autobusowym. 
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Hanna, która pełniła tego przedpołudnia dyżur, natych- 
miast wsiadła do śmigłowca. Sanitariusz był już na miejscu, 
więc od razu wystartowali. Kiedy przelatywali nad Hyde 
Parkiem, poczuła przyspieszone bicie serca. Zaczęła się za- 
stanawiać, co zastaną po przybyciu na miejsce. 

Wylądowali na małym skwerku i przepchnęli się z trudem 
przez tłum gapiów. Sprawca wypadku, uwięziony w samo- 
chodzie, nadal siedział za kierownicą. Nieszczęśliwa kobieta 
leżała na ziemi, obok przystanku, wśród odłamków szkła. 
Policjanci, którzy przybyli przed nimi, usiłowali rozładować 
korek. 

-  Mamy świadka, który twierdzi, że ten facet wcale nie 
jechał z nadmierną szybkością - powiedział jeden z nich do 
Hanny. - Nagle opadł na kierownicę, wjechał na chodnik 
i uderzył w tę kobietę. 

Hanna kiwnęła głową i podbiegła do poszkodowanej. Ko- 
bieta, ubrana w kolorowe sari, nie zdążyła odskoczyć i zo- 
stała najpierw uderzona przez maskę samochodu, a potem 
rzucona na obudowę budki stojącej obok przystanku. 

Sanitariusz, który zajął się tymczasem kierowcą, poinfor- 
mował ją po chwili, że mężczyzna nie żyje. 

-  Muszę rozciąć jej ubranie, żeby przekonać się, jakie 
odniosła obrażenia - powiedziała Hanna do policjanta. - Czy 
możecie odsunąć tych ludzi, żebyśmy mogli pracować? 

Policjant kiwnął głową i odszedł, a ona zajęła się chorą. 
Kobieta miała połamane nogi i liczne poduczenia na całym 
ciele. Kiedy Hanna spytała ją, jak się nazywa, mruknęła coś 
niewyraźnie. 

Opatrzyli jej najbardziej krwawiące rany, ułożyli ostrożnie 
na noszach i wystartowali w kierunku najbliższego szpitala. 
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Dopiero kiedy oddali pacjentkę w ręce tamtejszych lekarzy, 
Hanna przypomniała sobie, że tu właśnie leży mały Ben, więc 
postanowiła go odwiedzić. Wstąpiła do szpitalnego sklepu, 
a potem udała się na oddział, na którym przebywał chłopiec. 
Ben, który leżał w łóżku, oglądając książkę z obrazkami, 
w pierwszej chwili nie poznał jej, gdyż miała na sobie barw- 
ny kombinezon. Kiedy jednak usiadła obok niego, na jego 
twarzy pojawił się promienny uśmiech. 

-  Hanna! To ty! - zawołał z radością. - Kiedy pójdziemy 
do zoo? 

-  Kiedy tylko poczujesz się lepiej - odparła. - Gdzie jest 
twój tatuś, babcia i dziadek? 

-  Tato poszedł spytać lekarzy, kiedy może zabrać mnie 
do domu, a dziadkowie są w jego mieszkaniu. 

-  Rozumiem... - mruknęła Hanna, myśląc z radością 
o tym, że Kyle lada chwila pojawi się przy łóżku chłopca. 

Nie widziała go przez osiem długich lat, a teraz nie mogła 
doczekać się każdego następnego spotkania. Jej nadzieje 
szybko się spełniły, bo w tym momencie stanął w drzwiach 
szpitalnej sali. 

-  Hanno! - zawołał ze zdumieniem. - Co ty tu robisz? 
Przecież masz dziś dyżur! 

-  Owszem. Mam dyżur. Przywieźliśmy właśnie do tego 
szpitala ofiarę wypadku. Zajęli się nią już tutejsi lekarze, więc 
postanowiłam przy okazji odwiedzić Bena. Jack mnie zawo- 
ła, jeśli otrzymamy następne wezwanie. 

-  Hanna przyleciała do mnie śmigłowcem i mówi, że 
pójdziemy do zoo, jak poczuję się lepiej! - zawołał Ben. 

Kyle pogłaskał go czule po głowie, a potem spojrzał na 
Hannę. 
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-  Pozwolili mi go zabrać do domu dziś po południu, 
a jutro rodzice odwiozą go z powrotem na wieś. 

-  To świetnie - stwierdziła, nie zrażona jego chłodnym to- 
nem. Potem odwróciła się do chłopca. - Muszę już iść, Ben, ale 
przyniosłam ci drobny prezent, żebyś miał się czym bawić. 

Kiedy wręczyła mu niewielką kopię ratowniczego śmi- 
głowca, którą kupiła przed chwilą w szpitalnym sklepie, jego 
oczy rozszerzyły się ze zdumienia. 

-  Czy to ten helikopter, którym latasz do wypadków? 
-  Tak, to on - odparła, zerkając na Kyle'a. - A teraz 

czeka na mnie na dachu. Kiedy wyzdrowiejesz, może twój 
tatuś pozwoli ci kiedyś się nim przelecieć. 

I nie czekając na jego odpowiedź ani nakomentarz Kyle'a, 
opuściła salę. 
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ROZDZIAŁ PIĄTY 
 
Kiedy Hanna wyszła, Kyle głośno jęknął. Ben, choć zajęty 

nową zabawką, natychmiast zwrócił na to uwagę. 
- Co się stało, tato? - spytał. - Czy coś cię boli? 
Kyle potrząsnął głową. Bolała go tylko świadomość, że 

znowu zachował się głupio wobec Hanny. Kiedy ujrzał ją 
przy łóżku chłopca, był zdumiony i zaskoczony. Ale zamiast 
wyrazić swą radość, przypomniał jej., że ma dyżur. Ona zaś 
uznała jego uwagę za reprymendę. 

Wiedział dobrze, że Hanna nigdy w życiu nie odwiedzi- 
łaby Bena, gdyby istniało choćby najmniejsze przypuszcze- 
nie, iż może być potrzebna w pracy. A on, zamiast jej podzię- 
kować, pozwolił sobie na niepotrzebną uwagę. 

Miał ochotę pobiec za nią i wszystko wytłumaczyć, ale 
nie był to stosowny moment. Jego nagłe zniknięcie mogłoby 
zaniepokoić Bena. Poza tym na dachu czekali pozostali 
członkowie ekipy - pilot i sanitariusz. A on nie chciał pro- 
wadzić z nią osobistych rozmów w ich obecności. Postano- 
wił więc odłożyć tę sprawę na później. 

Czekałem przez osiem długich lat, więc mogę poczekać 
jeszcze kilka dni, pomyślał z goryczą. W tym momencie do sali 
weszli jego rodzice, więc musiał zapomnieć na jakiś czas 
o swych sprawach osobistych i wrócić do wydarzeń bieżących. 

R
 S



-  Co się stało? - spytał Jack Krasner, gdy Hanna wsiadła 
do śmigłowca. - Widzę, że jesteś przygnębiona. Czy chłopiec 
nadal źle się czuje? 

-  Nie, nie... Jest w coraz lepszej formie - odparła z roz- 
targnieniem. 

-  A więc martwisz się tą kobietą z przystanku? 
-  Nie. Jej stan nie jest dobry, ale nie jest też tak zły, jak 

można by się spodziewać. Nie doznała żadnych urazów cza- 
szki i nie ma wewnętrznego krwotoku. Tyle że złamania nóg 
okazały się bardzo skomplikowane i minie sporo czasu, za- 
nim zacznie chodzić o własnych siłach. 

-  Więc czemu masz taką smutną minę? - dociekał z upo- 
rem pilot. - Czyżbyś spotkała tam Templetona? 

-  Nie bądź taki ciekawy - mruknęła z lekkim uśmie- 
chem. - Po prostu jestem zmęczona. To wszystko. 

Kłamiesz! - powiedziała do siebie w duchu. Dobrze 
wiesz, że jedno miłe słowo Kyle'a wprawiłoby cię w dosko- 
nały nastrój. A kiedy przypomniał ci, że masz dyżur, poczułaś 
się zawiedziona. 

Po powrocie do bazy zajęła się pracą i zapomniała o ca- 
łym incydencie. Wróciła do domu późnym wieczorem. Le- 
dwie zdążyła wejść, gdy usłyszała dzwonek. Otworzyła 
drzwi i stwierdziła ze zdumieniem, że stoi przed nimi Kyle. 

-  Wiem, że przed chwilą wróciłaś, więc nie zabiorę ci 
wiele czasu -powiedział, dostrzegając jej zdziwione spojrze- 
nie. - Ben jest już w domu. Śpi teraz w moim łóżku. Jest 
w niezłym stanie, więc nie spodziewam się dalszych proble- 
mów z jego zdrowiem. 

-  To świetnie! 
-  Moi rodzice zajęli pokój gościnny, więc... chciałem 

R
 S



zapytać, czy nie mógłbym dziś przenocować u ciebie? - Wi- 
dząc, że Hanna nie jest w stanie wydobyć głosu, dodał 
z przepraszającym uśmiechem: - Obiecuję, że nie będę 
chrapał. 

Po nieprzyjemnej scenie, jaką przeżyła tego popołudnia, 
miała ochotę spytać: „Czy nie możesz spać na swojej kana- 
pie?". Ale nie chciała stracić okazji przebywania, w jego to- 
warzystwie. 

-  Oczywiście - odparła chłodnym tonem. - Ale musisz 
dać mi trochę czasu, żebym mogła przygotować dla ciebie 
pokój gościnny... i rozesłać czerwony dywan. 

-  Jasne - mruknął, ignorując jej sarkazm. - Czy mogę 
przyjść za godzinę? 

-  Tak, ale lepiej weź ze sobą klucz. Kiedy się zjawisz, 
mogę już spać. 

Nie zamierzała kłaść się tak wcześnie do łóżka, ale chciała 
dać mu do zrozumienia, że jego wizyta nie ma żadnego 
wpływu na jej plany. Kiedy zjawił się około jedenastej, za- 
uważyła na jego twarzy bolesny grymas. Nie zdawała sobie 
sprawy, że ma na sobie ten sam szlafrok, w którym odpro- 
wadzała do drzwi Richarda. Nie wiedziała też, że Kyle prze- 
klina w duchu samego siebie za to, iż z własnej winy znalazł 
się na marginesie jej życia. 

Kiedy cofnęła się, by go przepuścić, przeszedł tak blisko 
niej, że wzajemnie poczuli ciepło bijące od swoich ciał i za- 
stygli w bezruchu. Ale tylko na sekundę. Potem Kyle szybko 
wyciągnął ręce i przygarnął ją do siebie. 

-  Co jest w tobie takiego, że wszyscy cię pragną? - spy- 
tał, zbliżając usta do jej twarzy. - Jack Krasner, ten facet, 
którego tak czule żegnałaś wczoraj wieczorem, no i ja? 
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Sama nie wiedziała, co ją bardziej zdumiewa. Czy to, że 
Kyle widział jej rozstanie z Richardem i najwyraźniej znowu 
wyciągnął błędne wnioski, czy też jego wyznanie. 

To szaleństwo! - pomyślała, odpychając go od siebie. Po- 
winnam być szczęśliwa, że mnie pragnie, ale bardziej zależy 
mi na tym, by wtajemniczyć go w szczegóły dotyczące mo- 
jego życia. Miała ochotę rzucić się w jego ramiona, ale uz- 
nała, że musi mu najpierw wyjaśnić charakter swojej znajo- 
mości z Richardem. Jego uwaga obudziła w niej mieszaninę 
gniewu i zadowolenia. 

-  Gdzie byłeś, kiedy żegnałam się z Richardem? - spyta- 
ła chłodno. 

-  Ach! Więc to był twój przyjaciel Richard! 
-  Nie. To był mój znajomy, który ma na imię Richard. 

Znajomy... i nic więcej. Wpadł do mnie, żeby spytać, czy 
pojadę z nim na wakacje. 

-  Choć jest tylko znajomym? - spytał z ironią Kyle. 
-  Tak! Już ci to powiedziałam! Ale jest człowiekiem 

o wyolbrzymionym poczuciu własnej wartości, więc nie 
uwierzył, kiedy mu odmówiłam. Jeśli okazałam mu odrobinę 
czułości, to tylko dlatego, że było mi go żal. A teraz, kiedy 
znasz już prawdę, powiedz mi, dlaczego nas szpiegowałeś. 

-  Wcale was nie szpiegowałem! - warknął z oburzeniem. 
- Wysiadłem z windy i zamierzałem do ciebie wpaść, żeby 
omówić szczegóły wizyty Bena. Zobaczyłem, że twoje drzwi 
się otwierają i zanim zdążyłem coś powiedzieć, stanęłaś na 
progu w towarzystwie tego Richarda. I, jak musisz przyznać, 
byłaś dość skąpo ubrana. 

-  Tak jak teraz? 
-  Owszem, tak jak teraz - odparł drżącym głosem, nie 
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odrywając od niej oczu. Zdała sobie sprawę, że nadal go 
kocha i że jeśli on ponownie ją obejmie, będzie zgubiona. 
- Czy zdajesz sobie sprawę jaka jesteś piękna? - wyszeptał 
Kyle. 

-  Ty też jesteś przystojny - powiedziała, wzruszając lek- 
ko ramionami. 

Po raz drugi wyciągnął do niej ręce, ale ona, choć przejęta 
i zachwycona jego atencją, postanowiła zachować przyto- 
mność umysłu. Owszem, pragnęła go. Ale chciała, aby ich 
zbliżenie nastąpiło w innych okolicznościach, w momencie, 
w którym oboje nabiorą do siebie pełnego zaufania, kiedy 
ich stosunki będą miały całkowicie pokojowy charakter. 

-  Czy możemy zawrzeć rozejm, Hanno? - spytał, jakby 
czytając w jej myślach. 
Łatwo byłoby jej powiedzieć „tak", ale nie mogłk się na 

to zgodzić bez walki. 
-  Czy chcesz powiedzieć, że przyjmujesz moją wersję 

wydarzeń, które miały miejsce przed laty? Że przestałeś mnie 
podejrzewać o romans z Paulem? 

-  Chcę powiedzieć, że byłem zazdrosnym durniem, który 
wolał zniknąć, niż zostać i walczyć o twoje względy. 

Zręcznym ruchem wyswobodziła się z jego objęć. 
-  Ale nadal nie wierzysz w moją wersję wydarzeń, pra- 

wda? Nie chcesz przyjąć do wiadomości, że jedynym powo- 
dem, dla którego okazywałam Paulowi serdeczność, była 
chęć wydobycia go z depresji? 

-  Czy to ma jeszcze jakiekolwiek znaczenie? 
-  Owszem, ma! - krzyknęła. - Widzę, że nadal mi nie 

wierzysz! Wiesz, gdzie jest pokój gościnny, a w tej bieliź- 
niarce znajdziesz pościel. Dobranoc, Kyle. 
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Odwróciła się na pięcie i szybko wyszła z saloniku. A on 
nie poszedł za nią. 

Chyba znów popełniłam błąd, pomyślała, słysząc, jak 
Kyle zamyka za sobą drzwi gościnnego pokoju. Kierując się 
ambicją, straciłam szansę na naprawienie naszych stosunków. 
Na odzyskanie jego uczuć. Ale dlaczego on mi nie wierzy? 
Dlaczego nie ma do mnie zaufania? Jak może podejrzewać, 
że go okłamałam i nadał nie chcę wyznać prawdy? 

Około szóstej nad ranem usłyszała, że Kyle cicho wycho- 
dzi z mieszkania. Kiedy zajrzała do gościnnego pokoju, uj- 
rzała w nim schludnie złożoną pościel. Poza tym nie było 
tam żadnych śladów czyjejkolwiek bytności. 

Czyż nie lepiej było spędzić noc w jego ramionach? - po- 
myślała z żalem. Boleśnie uraziłam jego uczucia i będę miała 
szczęście, jeśli on zechce jeszcze kiedykolwiek na mnie 
spojrzeć. 

 
Wychodząc tego ranka do pracy, stwierdziła z zażenowa- 

niem, że nadal jest narażona na kłopotliwe sytuacje związane 
z Kyle'em Templetonem. W holu budynku spotkała całą ro- 
dzinę: Kyle'a, jego ojca i matkę, oraz małego Bena. Chciała 
przejść obok nich niezauważona, ale chłopiec podbiegł do 
niej i wcisnął jej do ręki zmiętą kartkę papieru. 

-  Co to jest? - spytała czułym tonem, przykucając obok 
niego. 

-  List z podziękowaniem za ten... za ten śmigłowiec. 
Tatuś obiecał, że ci go odda, ale mogę to zrobić sam. 

-  Dziękuję ci, Ben - powiedziała z uśmiechem. - Cieszę 
się, że już wyzdrowiałeś. Czy jedziesz z dziadkami do domu? 

Chłopiec potwierdził ruchem głowy. 
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-  Tatuś odwiedzi nas w piątek. Czy nie mogłabyś przyje- 
chać razem z nim? 

-  Hanna musi pracować, Ben - uratował ją Kyle, który 
podszedł do nich za jej plecami. - Nie możemy oboje rów- 
nocześnie zniknąć ze szpitala. Pozwól, że cię przedstawię 
moim rodzicom - dodał, zwracając się do Hanny. - To jest 
doktor Hanna Morgan... a to moja matka, Grace, i mój oj- 
ciec, Howard. 

-  Miło mi panią poznać, doktor Morgan - oświadczyła 
z ujmującym uśmiechem pani Templeton. - Jesteśmy pani 
bardzo wdzięczni za opiekę nad Benem. Musiała pani być 
bardzo zdenerwowana, kiedy tak nagle się rozchorował. 

-  Tylko trochę - skłamała Hanna. - Wiem, jak wiele on 
dla państwa znaczy, i wcale się temu nie dziwię. Jest czaru- 
jącym dzieckiem. 

-  To prawda - przyznała matka Kyle'a, obrzucając ją 
badawczym spojrzeniem. - Mamy tylko jedno zmartwienie. 
On potrzebuje matki. 

-  Muszę już pędzić - oznajmiła pospiesznie Hanna. - 
Metro jest o tej porze okropnie zatłoczone. 

Przełomie pocałowała Bena, uśmiechnęła się do jego 
dziadków i szybko wybiegła na ulicę. 

-  Jaka to piękna młoda kobieta! - zawołała z zachwytem 
pani Templeton. - Od jak dawna ją znasz? 

Kyle zachował nieprzenikniony wyraz twarzy. Nie zamie- 
rzał wtajemniczać rodziców w szczegóły swego związku 
z Hanną. 

-  Odbywa u nas półroczny staż... - odparł wymijająco. 
W tym momencie do holu wszedł kierowca wezwanej 

przez nich taksówki, a Kyle wydał westchnienie ulgi. W tych 
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okolicznościach nie był już narażony na dalsze kłopotliwe 
pytania, zmuszające go do mijania się z prawdą. 

 
Kiedy pociąg ruszył, Kyle pomachał Benowi ręką, a po- 

tem opuścił dworzec. Miał pochyloną głowę i był pogrążony 
w niewesołych myślach. Nieoczekiwane spotkanie z Hanną 
wytrąciło go z równowagi. Zdawał sobie sprawę, że znów 
popełnił błąd. Pod wpływem źle pojętej dumy nie przyznał, 
że się mylił i ponownie naraził na szwank ich stosunki. 

Kochał swoją pracę, ale tego dnia nie miał ochoty zjawiać 
się w szpitalu. Wsiadając do taksówki, pocieszał się myślą, 
że będzie miał okazję spotkać Hannę, porozmawiać z nią 
i wszystko wyjaśnić, a przynajmniej ją zobaczyć. 

Gdy jednak przekroczył drzwi pokoju lekarskiego, nikogo 
w nim nie zastał. 

-  Co się stało? - spytał ze zdumieniem dyspozytora. 
-  W chińskiej restauracji, położonej niedaleko Hammers- 

mith Bridge, nastąpił wybuch. Jest wielu rannych. Smitty, 
który ma dziś dyżur, wyleciał śmigłowcem, gdy tylko kon- 
trola ruchu powietrznego pozwoliła mu na start. Pozostali 
lekarze pojechali karetkami pogotowia. 

Jadąc do pracy, Hanna pogrążona była w niewesołych 
rozważaniach. Ubiegłego wieczora zdała sobie sprawę, że 
jedynym sposobem przekonania Kyle'a o swej prawdomów- 
ności byłoby znalezienie Paula i zmuszenie go do przedsta- 
wienia mu prawdziwej wersji wydarzeń sprzed ośmiu lat. Ale 
nie miała pojęcia, gdzie go szukae. Wiedziała tylko tyle, że 
wraz ze swą nową żoną mieszka gdzieś w środkowej Anglii. 

Przez pierwsze pół godziny jej dyżuru w bazie panował 
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zupełny spokój. Potem powiadomiono ich nagle o eksplozji, 
która nastąpiła w chińskiej restauracji, i miejsce bezruchu 
zajęła gorączkowa krzątanina. 

Smitty wraz z zespołem wyleciał w ciągu kilku minut. 
Reszta lekarzy udała się na miejsce wypadku karetkami. 

-  Wygląda na to, że wybuchła bomba zapalająca - oznaj- 
mił im dowódca oddziału straży pożarnej. - Sprawdziliśmy 
wszystkie pomieszczenia i nie znaleźliśmy żadnych innych 
ładunków. Możecie wejść, ale zachowujcie się ostrożnie. My 
tymczasem będziemy gasić pożar. 

Hanna kiwnęła głową i wkroczyła w ślad za Pete'em do 
ciemnego od dymu wnętrza. Idąc po nadpalonym dywanie 
zasypanym odłamkami szkła, stwierdziła ze zdumieniem, że 
w restauracji nadal przebywają ludzie. 

-  Wasz helikopter zabrał do szpitala najbardziej poszko- 
dowanego, który został ciężko ranny w nogę i groziło mu 
wykrwawienie - poinformował ją jeden z pracowników 
miejskiego pogotowia, które również przybyło na miejsce 
wypadku. - Dyżurny lekarz powiedział, że postara się jak 
najszybciej wrócić. 

Pete natychmiast zabrał się do badania starej Chinki, która 
leżała bez ruchu na podłodze. 

-  Nie żyje - oznajmił ze smutkiem. - Musiała znajdować 
się najbliżej miejsca wybuchu. 

-  Mam tu pacjenta z poważnymi obrażeniami głowy - 
oznajmiła Hanna. - Kiedy wróci Graham? 

-  Nie mam pojęcia - odparł, pochylając się nad szlocha- 
jącym histerycznie kilkunastoletnim chłopcem, na którego 
twarzy widniała duża, otwarta rana. Potem odwrócił się do 
oczekujących w pobliżu sanitariuszy. - Zabierzcie tego mło- 
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dego człowieka na oddział nagłych wypadków, a my pocze- 
kamy na helikopter. Ten drugi mężczyzna doznał znacznie 
poważniejszych obrażeń, więc trzeba szybko przewieźć go 
do szpitala. 

-  Jak wam idzie? - spytał ktoś znajomym głosem. Hanna 
odwróciła się i ujrzała za sobą Kyle'a. 

-  Jeden ciężko ranny został już stąd zabrany - odparła - 
Czekamy na powrót śmigłowca, który odstawi do szpitala tego 
mężczyznę. Młody chłopiec, lżej ranny, pojechał karetką na 
oddział nagłych wypadków. Mamy też jedną ofiarę śmiertelną. 

Kyle posępnie kiwnął głową. 
-  Policjanci nie ujawniają żadnych szczegółów, ale w tej 

dzielnicy często dochodzi do wymuszeń haraczy - zauważył 
stłumionym głosem. - Wydaje mi się, że właściciel tej knajpy 
odmówił płacenia okupu. Tak czy owak chciałbym, żebyśmy 
się stąd jak najszybciej wynieśli. 

W tym momencie usłyszeli warkot śmigłowca, a po chwili 
poważnie ranny mężczyzna znalazł się już na jego pokładzie. 
Załoga karetki zawiozła tymczasem nieżywą kobietę do szpi- 
tala, który mógł wystawić oficjalny akt zgonu. 

-  Pete, doktor Morgan pojedzie do naszej bazy ze mną 
- oznajmił Kyle, a widząc zdziwione spojrzenie swego pod- 
władnego, dodał: - Tuż przed moim wyjazdem na miejsce 
wypadku dzwoniła do mnie twoja żona. Złapała chyba jakie- 
goś wirusa i fatalnie się czuje, więc proponuję, żebyś pojechał 
do domu i nie wracał już dziś do pracy. 

-  Dzięki - mruknął Pete, ruszając w kierunku karetki. 
Hanna westchnęła ciężko. Rozumiała powody decyzji Ky- 

le'a, ale nie miała ochoty na jego towarzystwo. Zwłaszcza na 
rozmowę w cztery oczy. 
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-  Nie bój się, nie mam zamiaru cię ugryźć - stwierdził, 
kiedy niechętnie usiadła obok niego w samochodzie. - Przy- 
kro mi, że znowu wyprowadziłem cię z równowagi. Kiedy 
jesteśmy sami, opętuje mnie jakiś diabeł. Może to dlatego, że 
przez te osiem lat tak bardzo za tobą tęskniłem. 

-  Ale nie na tyle, żeby próbować mnie odnaleźć! - mruk- 
nęła przez zaciśnięte zęby. - Ja szukałam cię po całym kraju. 
Porozumiałam się nawet z siecią szpitali amerykańskich, bo 
oboje planowaliśmy odbycie stażu w Stanach. Ale ty poje- 
chałeś aż do Australii... 

-  Nie wróciłem wcześniej, bo w ciągu kilku pierwszych 
miesięcy pobytu w Australii popełniłem głupi błąd, który 
wpłynął na bieg całego mojego życia. Stałem się ojcem dzie- 
cka, które matka chciała oddać do adopcji. Postanowiłem 
więc wychować Bena sam, a to ograniczyło moją swobodę 
ruchów. 

-  Czy ją kochałeś? - spytała Hanna. 
-  Muszę ze wstydem wyznać, że nie. Była pielęgniarką 

w szpitalu, w którym zostałem zatrudniony. To ona nawiąza- 
ła ze mną romans. 

-  A ty jej na to pozwoliłeś? 
-  Owszem - odparł z westchnieniem. -I wcale nie napa- 

wa mnie to dumą. 
Czy jestem zadowolona z tego, że on nie kochał tej ko- 

biety? - spytała się w duchu Hanna. Chyba nie mogę mieć 
mu za złe tego, że kiedy wydało mu się, iż przyłapał mnie 
na akcie zdrady, szukał pociechy u kogoś innego... 

-  Czy wróciłeś do Anglii dlatego, że zaproponowano ci 
kierowanie naszym zespołem, czy też z jakiegoś innego po- 
wodu? - spytała, by zmienić temat. - Bo bez względu na to, 
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jakie były twoje motywy, widzę, że jesteś tak samo uparty 
i nieustępliwy jak dawniej. 

-  Ja jestem uparty i nieustępliwy? - zawołał z oburzeniem. 
-  Co za głupstwa! Wtedy zależało mi tylko na dobrej pracy 

i pewnej dziewczynie. Ale ta dziewczyna mnie zawiodła 
-  Och, na miłość boską, jak ty lubisz grać rolę nieszczę- 

śliwej ofiary! Popełniłam wtedy tylko jeden błąd: okazałam 
Paulowi nadmierne współczucie. A on zaczął to wykorzysty- 
wać, co przyszło mu o tyle łatwiej, że oboje opłakiwaliśmy 
tę samą osobę. 

-  A ja zostałem wybity na aut - stwierdził sucho Kyle. 
- Choć starałem się być wyrozumiały i tolerancyjny w nie- 

łatwej dla mnie sytuacji. 
Mój Boże, pomyślała Hanna, w końcu wszystko wycho- 

dzi na jaw. Wreszcie będziemy mogli wyjaśnić resztki wąt- 
pliwości. 

-  A ponieważ byłeś tak zdenerwowany, wyciągnąłeś 
błędne wnioski - powiedziała łagodnym tonem. - Nie mo- 
żesz tego wiedzieć, ale ponieważ byłyśmy bliźniaczkami, 
Paul najwyraźniej widział we mnie drugie wcielenie Janinę. 
Przeżyłam ciężkie chwile, bo chciałam okazać mu pomoc, 
a równocześnie utrzymać go na dystans. Potem ty wpadłeś 
w szał i zniknąłeś z mojego życia, a Paul, gdy tylko znalazł 
nową miłość, dał mi do zrozumienia, że nie jestem mu już 
potrzebna. Musiałam na nowo układać wszystkie swoje spra- 
wy. Ale przyzwyczaiłam się do samotności, więc nie myśl, 
że błagam cię choćby o odrobinę współczucia. 

-  Czy uważasz zatem, że teraz, kiedy poznałem prawdę, 
powinienem jeszcze raz przemyśleć całą sprawę? - spytał 
niepewnie Kyle. 

R
 S



-  Tylko ty znasz odpowiedź na to pytanie - odparła. 
Byli już na parkingu szpitala, więc wysiedli z samochodu 

i spojrzeli na siebie nad jego maską. 
-  Jadę na weekend do rodziców, żeby zobaczyć się z Be- 

nem - oznajmił Kyle. - Obiecałem mu, że cię tam przywiozę. 
-  Co takiego? - spytała, otwierając szeroko oczy ze zdu- 

mienia. - Czy nie mogłeś mnie wcześniej zapytać o zdanie? 
-  Gdybym to zrobił, z pewnością byś odmówiła. 
-  Nie możemy oboje wyjechać w tym samym czasie - 

zaprotestowała bez przekonania, w gruncie rzeczy zachwy- 
cona jego propozycją. 

-  Możemy. Jutro zaczyna u nas pracę nowy lekarz. Ma 
duże doświadczenie w zakresie nagłych wypadków i będzie 
moim zastępcą. Nazywa się Charles Conran. Więc sama wi- 
dzisz, że nie będziesz niezbędna. 

-  Owszem, widzę. 
-  A więc co powiesz na moją propozycję, Hanno? Nie 

możesz zrobić zawodu Benowi. 
-  W porządku, pojadę z tobą - odparła - jeśli twoi rodzi- 

ce nie będą mieli nic przeciwko temu. Bądź co bądź to jest 
ich dom. 

-  Zapewniam cię, że się ucieszą - oświadczył Kyle 
i uśmiechając się pogodnie, poprowadził ją w stronę windy. 
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ROZDZIAŁ SZÓSTY 
 
-  Czy wolisz jechać koleją, czy mam wynająć samochód? 

- spytał Kyle w czwartek rano. - Osobiście wolę pociąg, bo 
jest to mniej męczące, ale dostosuję się do twoich życzeń. 

Hanna spojrzała na niego ze zdumieniem. Do tej pory nie 
mogła uwierzyć, że zaprosił ją na ten weekend. Jeszcze bar- 
dziej zaskakujące było dla niej to, że pytają o zdanie na temat 
środka lokomocji. Natychmiast jednak uświadomiła sobie, że 
Kyle chce ją zabrać do domu swych rodziców tylko dlatego, 
że poprosił go o to Ben. 

-  Pociąg mi odpowiada - odparła z uśmiechem. - Ale 
muszę cię ostrzec, że będę pewnie przez całą drogę spała. 

Nie wierzyła we własne słowa, ale jakiś wewnętrzny głos 
nakłaniał ją do zachowania dystansu wobec Kyle'a, dopóki 
nie zrozumie motywów jego postępowania. 

-  W porządku. Kupię bilety - dodał i szybko odszedł. 
-  O czym rozmawialiście tak przyjaźnie? - spytał ją Jack 

w kilka minut później, gdy przelatywali nad dachami Lon- 
dynu. - Widzę, że twoje stosunki z szefem ulegają stałej 
poprawie. 

-  Wybieramy się razem na weekend - odparła Hanna 
z przekornym uśmiechem. 

-  Co takiego? Ty i doktor Templeton? Nie mogę w to 
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uwierzyć. Co będziecie robić? Gawędzić o dawnych cza- 
sach? 

Nie doczekał się odpowiedzi, bo w tym momencie drugi 
pilot pokazał mu skwerek, na którym leżał człowiek otoczo- 
ny gromadką mężczyzn w roboczych kombinezonach. 

Kiedy wylądowali, okazało się, że spadł on z rusztowania 
i doznał licznych obrażeń ciała. Kask ochronny uratował go 
przed urazami głowy, ale był w ciężkim stanie. 

-  Moja szyja! - wymamrotał, kiedy do niego dotarli. - 
Okropnie boli mnie szyja! 

-  Proszę unieruchomić mu ręce i nogi - poleciła Hanna 
pielęgniarzowi, dokonawszy wstępnych oględzin. - Ma licz- 
ne złamania. Sztywność karku może być objawem uszkodze- 
nia kręgów, więc przed wniesieniem do helikoptera musimy 
go ułożyć na specjalnych noszach. Co się tu stało? - spytała, 
zwracając się do młodego funkcjonariusza policji. 

-  Nikt tego nie wie. Był na rusztowaniu sam, więc w każ- 
dym razie nikt go nie zepchnął. 

-  Jak panu mogło przyjść coś takiego do głowy? - spytała 
z przerażeniem. 

-  To się zdarza - odparł, wzruszając ramionami. 
Sanitariusz z pilotem wnosili już do śmigłowca nosze 

z chorym. Wkrótce znaleźli się w powietrzu, a po kilku na- 
stępnych minutach oddali rannego w ręce personelu najbliż- 
szego szpitala. 

 
Reszta dyżuru upłynęła bez poważnych wypadków. Kiedy 

Hanna wybierała się do domu i przechodziła obok otwartych 
drzwi gabinetu Kyle'a, zaprosił ją gestem do środka. 

-  Nie zajmę ci wiele czasu, ale chcę porozmawiać o tej 
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kolacji dla personelu, która ma się odbyć jutro wieczorem. 
Graham Smith zarezerwował stół w jakiejś restauracji przy 
Park Lane. Czy idziesz? 

Hanna wzruszyła ramionami. 
-  Sama nie wiem. Kiedy przyjmowałam zaproszenie, nie 

miałam pojęcia, że następnego ranka mam jechać z tobą do 
Gloucestershire. 

-  Myślę, że powinniśmy się tam zjawić, choćby na chwilę 
- stwierdził Kyle. - Nie możemy zrobić zawodu naszym ko- 
legom. Czy obiecałaś już Krasnerowi, że pójdziesz z nim? 
Widzę, że on stale się wokół ciebie kręci. 

-  Z nikim się nie umawiałam - odparła. - O ile wiem, 
Jack zamierza tam przyprowadzić swoją aktualną dziewczy- 
nę. Jest recepcjonistką w jednej z tych eleganckich klinik 
przy Harley Street. 

-  Naprawdę? - spytał z uśmiechem Kyle. - Widzę, że on 
ma wielkie powodzenie. 

-  Istotnie - przyznała obojętnym tonem. - Więc co robi- 
my? Idziemy tam czy nie? I o której wyruszamy jutro z Lon- 
dynu? 

-  Idziemy. Pociąg odjeżdża dopiero koło dziesiątej. A jeśli 
zaśpisz, mieszkam na tyle blisko, żeby cię obudzić, prawda? 

-  Tak... masz rację - odparła z wahaniem. 
 
Była już pełnia lata i nastały upały. Ta noc była tak gorąca, 

że Hanna nie mogła spać. Mimo otwartego okna i włączone- 
go wentylatora brakowało jej powietrza. 

Zerknęła na stojący przy łóżku budzik. Wskazywał godzi- 
nę drugą trzydzieści. Odrzuciła pościel i poszła do kuchni, 
żeby wziąć sobie coś zimnego do picia. 
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Wyjrzała przez okno na zalany światłem księżyca park. 
Poczuła nagle pokusę wyjścia na dwór i odetchnięcia chłod- 
niejszym powietrzem. Szybko włożyła szorty i cienką bluz- 
kę, a potem udała się do windy. 

W parku istotnie było chłodniej. I bardzo spokojnie. 
Usiadła na najbliższej ławce i rozkoszowała się widokiem 
nieba. 

Ale nie trwało to długo. Na przylegającej do skweru uli- 
czce zatrzymała się taksówka i wysiedli z niej czterej rozba- 
wieni młodzi mężczyźni. Jeden z nich dostrzegł ją i powie- 
dział coś do kolegów, a poteni wszyscy wybuchnęli głośnym 
śmiechem. 

Hanna usłyszała ich i ruszyła w kierunku swego do- 
mu. Kiedy do niego dotarła, stwierdziła z przerażeniem, że 
pijani nieznajomi są o kilka kroków od niej. Gdy wyjęła 
klucz od bramy, jeden z nich, zataczając się, ruszył w jej 
kierunku. 

Zamarła z przerażenia. Na szczęście w tym momencie 
brama budynku otworzyła się gwałtownie i stanął w niej 
Kyle. Wyciągnął rękę i szybko wciągnął ją do wnętrza. 

-  Zostań tu! - polecił jej stanowczym tonem, a sam 
zwrócił się do młodych ludzi. - Pewnie macie swoje domy 
i powinniście do nich wrócić. Jeśli nie zrobicie tego w ciągu 
pięciu minut, załatwię to inaczej. 

-  Niech się pan nie denerwuje, szefie - mruknął najbliżej 
stojący pijak. - Już idziemy. 

Wszyscy czterej ruszyli wolno w kierunku skwerku. 
-  Czyś ty oszalała? - zwrócił się Kyle do Hanny, gdy 

oboje znaleźli się w holu. - Jak możesz wychodzić sama o tej 
porze? 
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-  Skąd wiedziałeś, że tam jestem? - spytała, nadal drżąc 
ze strachu. 

-  Nie tylko ty nie możesz spać. Wyjrzałem przez okno 
i zobaczyłem, że siedzisz na tej ławce tak spokojnie, jakby 
to był środek dnia. Powinnaś chyba wiedzieć, że w nocy ta 
dzielnica może być niebezpieczna! 

-  Przestań na mnie wrzeszczeć! - poprosiła płaczliwym 
głosem. - Wiem, że zachowałam się jak wariatka, ale było 
mi strasznie duszno! 

Kyle zdał sobie sprawę, że Hanna jest bliska łez, i wyraz 
jego twarzy nieco złagodniał. 

-  Czy wiesz, jak bym się czuł, gdyby oni zrobili ci 
krzywdę? 

-  Nie wiem. A jak byś się czuł? 
-  Cholernie winny. 
-  Ale dlaczego? Nie miałeś wpływu na moje postępo- 

wanie! 
Wyciągnął rękę i odgarnął znad jej oczu kosmyk włosów. 
-  Czułbym się winny, bo gdyby nasze stosunki ułożyły 

się tak, jak powinny, leżałabyś teraz w moim łóżku zamiast 
spacerować po londyńskim parku. 

-  To prawda. 
-  Tak, to prawda, a teraz odprowadzę cię pod same drzwi 

i poczekam, aż je zamkniesz. 
-  Dziękuję... - wymamrotała niewyraźnie. - I dziękuję 

ci za to, że się tam znalazłeś. Nie jestem do tego przyzwy- 
czajona. 

-  Do czego? 
-  Do tego, żeby ktoś się mną opiekował. 
Kładąc się do łóżka, miała na twarzy radosny uśmiech. 
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Jego zachowanie dowodziło, że mu na niej zależy, a ta świa- 
domość sprawiła jej wielką radość. 

 
Następnego wieczoru ubrała się na czarno. Kiedy Kyle po 

nią przyszedł, była już niemal gotowa. Jedwabna suknia pod- 
kreślała wszystkie zalety jej figury. 

-  Świetnie wyglądasz - powiedział na powitanie. 
-  Ty też - odparła, widząc jego ciemne ubranie, śnieżno- 

białą koszulę i jedwabny krawat. Istotnie prezentował się 
znakomicie. 

-  Czy jesteśmy gotowi? - spytał, a ona szybko zamknęła 
drzwi i ruszyła w ślad za nim do windy. 

-  Bardzo tu wytwornie - stwierdził, kiedy wkroczyli do 
restauracji. 

Dębowa boazeria i przyćmione światła tworzyły bardzo 
przyjemny nastrój. Ponieważ przybyli jako pierwsi, usiedli 
przy stole i zamówili drinki. Hanna rozejrzała się wokół sie- 
bie i wybuchnęła śmiechem. 

-  Co cię tak rozbawiło? - spytał Kyle. 
-  Po prostu nie mogę sobie wyobrazić, jak będą wyglądali 

w tym miejscu wystrojeni członkowie naszego zespołu. 
Zwykle mamy na sobie te okropne kombinezony. Ale oto 
bohater wieczoru - dodała, widząc zbliżającego się Grahama. 

Wkrótce pojawili się inni uczestnicy kolacji. Wszyscy byli 
nienagannie ubrani. Nawet Jack Krasner, który zwykle nie 
dbał o swój wygląd, tym razem stanął na wysokości zadania. 

Potrawy i wina były znakomite, a obsługa fachowa i dys- 
kretna. Wszyscy wpadli w pogodny nastrój. Naprzeciwko 
Hanny siedział Kyle, a obok niej nowy członek ich zespołu, 
doktor Charles Conran. Był od niedawna wdowcem, więc 



przyprowadził z sobą siostrę. Hanna, chcąc uprzyjemnić mu 
pierwszy wieczór w gronie nowo poznanych ludzi, prowa- 
dziła z nim przyjazną konwersację. Ale przez cały czas czuła 
na sobie wzrok Kyle'a, który przyglądał jej się spod zmarsz- 
czonych brwi. 

O czym on myśli? - zastanawiała się w duchu. Chyba nie 
ma już do mnie pretensji o wczorajszy wieczór. Przecież 
rozstaliśmy się życzliwie, może nawet przyjaźnie... 

Kiedy przyniesiono rachunek w pięknej, skórzanej okład- 
ce, Kyle natychmiast po niego sięgnął. 

-  Dziś ja stawiam, moi drodzy - oznajmił, widząc zdzi- 
wione spojrzenia kolegów. - Chcę wam podziękować za 
ofiarność, z jaką podchodzicie do tej trudnej, wymagającej 
i nerwowej pracy. 

Uniósł w górę kieliszek. 
-  Wznoszę toast za najszybszą służbę medyczną Londynu. 

Wszyscy wybuchnęli pogodnym śmiechem, a Hanna 
przyznała w duchu, że Kyle ma klasę. Potrafił nadać ich 

spotkaniu specjalnie uroczysty charakter. 
Kiedy opuścili restaurację, na niebie lśniły już gwiazdy, 

ale wieczór był wyjątkowo ciepły. 
-  Czy możemy się trochę przejść, nim zatrzymamy tak- 

sówkę? - spytał Kyle. - Wiem, że będziemy tego jutro żało- 
wali, bo musimy wcześnie wstać, ale jest zbyt ładnie, żeby 
od razu iść do łóżka. 

-  Jak sobie życzysz - odparła rozmarzonym głosem.- 
Była w tak dobrym nastroju, że nawet gdyby zapropono- 
wał jej wspólny skok do fontanny na Trafalgar Square, nie 
zdobyłaby się na protest. Szli powoli przez pustoszejące ulice 
Londynu. W pewnym momencie Kyle chwycił ją za rękę 
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i mocno zacisnął palce na jej dłoni. Potem zatrzymał się 
i spojrzał jej w oczy. 

-  Czy myślałaś kiedykolwiek o małżeństwie? - spytał 
cicho. 

-  Co? - wyjąkała, nie mogąc ze zdumienia złapać tchu. 
-  Pytałem, czy myślałaś kiedyś o tym, żeby wyjść za 

mąż? 
-  Owszem, często - odparła z rosnącym zdziwieniem. - 

Dlaczego pytasz? 
-  Ze zwykłej ciekawości. 
-  Musi istnieć jakiś powód, dla którego zadajesz mi tak 

osobiste pytanie. 
-  Czasem dochodzę do wniosku, że powinienem zadbać 

o to, żeby Ben miał matkę. 
Jego odpowiedź sprawiła, że w umyśle Hanny miejsce 

zdumienia zajął gniew. 
-  Chyba czegoś tu nie rozumiem. Czy ty mnie pytasz 

o zdanie, czy też chcesz mi się oświadczyć? A może mówisz 
o tym ot tak, dla zabicia czasu? 

-  Owszem, proponuję ci małżeństwo, Hanno. Nie mogę 
dopuścić do tego, żeby mój syn był pozbawiony opieki tro- 
skliwej matki. 

-  Rozumiem. 
Czyżby on nie zdawał sobie sprawy, że stąpa po niebez- 

piecznym gruncie? - pomyślała ze zdziwieniem. Czyżby nie 
rozumiał, że jego propozycja jest dla mnie obraźliwa? 

-  Ben jest czarujący i rozumiem twoją troskę o jego do- 
bro - powiedziała lodowatym tonem - ale chyba o czymś 
zapomniałeś. Trudno jest być matką, kiedy nie ma się kocha- 
jącego męża, który uzupełniałby skład rodzinnego trio. 
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A o ile sobie przypominam, nie usłyszałam od ciebie nigdy 
słowa „kocham". Jesteś po prostu bezczelnie pewny siebie, 
Kyle - ciągnęła, czując narastającą złość. - Jaki układ chcesz 
mi zaproponować? Oddzielne sypialnie? Czy też seks bez 
miłości? Patrząc na ciebie w restauracji, wiedziałam, że coś 
knujesz, ale nigdy w życiu nie spodziewałam się tak absur- 
dalnej propozycji. 

W tym momencie dostrzegła nadjeżdżającą taksówkę, 
więc uniosła rękę, by ją zatrzymać. 

-  Nie próbuj mnie jutro rano budzić! - zawołała przez 
ramię, otwierając drzwi samochodu. - Nie pojadę z tobą na 
rodzinny weekend. Straciłam na niego ochotę. 

Kyle nie odezwał się ani słowem podczas jej przemowy. 
A kiedy wyjrzała przez tylną szybę, zobaczyła, że stoi w tym 
samym miejscu, w którym go zostawiła. 

Musiał jednak szybko złapać inną taksówkę, bo gdy tylko 
dotarła do mieszkania i zaczęła się rozbierać, usłyszała dzwo- 
nek u drzwi. 

Ponieważ na niego nie zareagowała, po kilku minutach 
rozległ się sygnał telefonu. Podniosła słuchawkę dopiero po 
dłuższej chwili, nie mogąc znieść dokuczliwego hałasu. 

-  Powiedziałaś, co miałaś do powiedzenia - zaczął Kyle 
bez żadnych wstępów - a teraz chciałbym wygłosić krótki 
komentarz. Nie będę się wypowiadał na temat naszych sto- 
sunków. To może poczekać. Chodzi mi o ten weekend. Wstą- 
pię po ciebie jutro rano, tak jak się umawialiśmy. Wiem, że 
choć chwilowo nie możemy się dogadać, nie zechcesz odbi- 
jać sobie tego na Benie. Więc bądź gotowa. 

-  A jeśli nie? 
-  Zamierzam dzwonić, dopóki nie otworzysz drzwi. 
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-  Jesteś arogancki i zarozumiały! 
-  Chyba sama w to nie wierzysz - oznajmił z cichym 

śmiechem i odłożył słuchawkę. 
 
Kiedy następnego dnia Kyle nacisnął dzwonek i zobaczył na 

progu Hannę, która była ubrana i trzymała w ręku małą walizkę, 
poczuł głęboką ulgę. A więc mimo wszystko zdecydowała się 
jechać! - pomyślał z radością. Nie wzięła mi za złe mojej nie- 
przemyślanej propozycji! Daje mi jeszcze jedną szansę! 

Wyraz jej twarzy nie był jednak zachęcający. Malowała 
się na niej chłodna wyniosłość. Kiedy zajęli miejsca w prze- 
dziale, sytuacja bynajmniej nie uległa poprawie. 

Gdy tylko pociąg ruszył, Kyle zerwał się na równe nogi. 
-  Idę na śniadanie do wagonu restauracyjnego - oznaj- 

mił. - Nie zdążyłem zjeść przed wyjazdem. Czy mogę ci coś 
przynieść? 

Nie zamierzała mu mówić, że nie spała aż do świtu, a kie- 
dy w końcu się zdrzemnęła, obudził ją dzwonek budzika. 

Spojrzała na niego z ironią, a on, jakby czytając w jej 
myślach, zdał sobie sprawę, że oczekuje od niego czegoś 
więcej niż kanapki z szynką. 

-  Tylko herbatę - odparła, a kiedy wyszedł, pogrążyła się 
w niewesołych myślach. 

Jak mogłam być tak niemądra, by mu ustąpić? - pytała się 
w duchu. Przecież to do niczego nie prowadzi. On może 
myśli, że widok Bena wpłynie na mnie łagodząco, ale głębo- 
ko się myli. Poza tym, nawet gdybym przyjęła jego absurdal-. 
ną propozycję, to co powiedzieliby na to jego rodzice? I jak 
zareagowałby sam Ben na towarzystwo niemal obcej mu 
kobiety? 
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Podróż upłynęła im w milczeniu. Kiedy pociąg wto- 
czył się wreszcie na stację Cheltenham Spa, oboje odetchnęli 
z ulgą. 

Na peronie czekał na nich Howard Templeton. Obok niego 
stał Ben. Hanna dostrzegła wyraz twarzy Kyle'a, który na 
widok synka wyraźnie się rozpromienił. Musiała przyznać, 
że rozumie motywy jego postępowania. 

Pragnął zapewnić szczęście swemu dziecku, lecz zabierał 
się do tego w dość osobliwy sposób. Przecież musiał zdawać 
sobie sprawę, że jeśli jego ewentualna przyszła żona sama 
nie będzie szczęśliwa, nie będzie mogła okazać pasierbowi 
tak potrzebnej mu miłości. 

Dlaczego ten człowiek nie potrafi zorganizować swojego 
życia prywatnego tak dobrze, jak zarządza naszym zespo- 
łem? - myślała z irytacją. Przecież wszyscy podziwiają jego 
inteligencję i organizacyjne talenty. 

Kyle chwycił Bena w ramiona i podniósł go wysoko 
w górę. Chłopiec odwrócił głowę i uśmiechnął się serdecznie 
do Hanny. Ona zaś nagle poczuła, że przyjeżdżając na ten 
weekend, postąpiła słusznie. 

-  Wiesz co, Hanna? - spytał z ożywieniem chłopiec, kie- 
dy szli do samochodu. - Babcia szyje mi lekarski kombine- 
zon, taki, jakie nosicie oboje z tatą. 

-  Naprawdę? - spytała, udając zdumienie. 
Spojrzała na Kyle'a i zauważyła, że uśmiecha się do niej 

serdecznie. Gdyby nie przekonanie, że ocenia on jej przydat- 
ność do roli macochy, być może odwzajemniłaby jego 
uśmiech. 

Dom państwa Templeton, stojący nad pięknym strumie- 
niem, zbudowany był z miejscowego jasnego piaskowca. 
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Hanna, która od lat mieszkała w blokach, patrzyła na niego 
z zachwytem. 

-  Jak ci się podoba? - spytał Kyle, widząc wyraz jej 
twarzy. 

-  Jest cudowny! 
-  Czy chciałabyś mieć taki dom? 
-  Oczywiście - oznajmiła z przekonaniem. Potem, przy- 

pomniawszy sobie jego propozycję, doszła do wniosku, że 
chce ją przekupić, i dodała: - Ale moje obecne mieszkanie 
bardzo mi odpowiada. 

Kyle zachmurzył się, a ona uznała, że pojął jej delikatną 
aluzję, i poczuła wewnętrzną satysfakcję. 

Gdy weszli do domu, powitała ich pani Templeton, której 
twarz zaróżowiona była od ciepła buchającego z kuchennego 
pieca. 

-  Cieszę się, że nas odwiedziłaś, kochanie! - zawołała na 
widok Hanny. - Musisz być zmęczona po podróży. Jeśli 
chcesz odpocząć, mój syn zaraz zaprowadzi cię do twojego 
pokoju. 

-  Nie musisz się martwić o moich rodziców - powiedział 
Kyle oschłym tonem, gdy weszli na piętro. - Nie zaprosili 
cię tu po to, żeby oceniać twoją przydatność na ewentualną 
żonę. Moja matka jest przekonana, że znamy się od niedawna. 

-  Dlaczego jej tak powiedziałeś? 
-  Bo ona wie, że przed laty przeżyłem nieszczęśliwą mi- 

łość, która wpłynęła na moje poglądy dotyczące kobiet. Nie 
chcę, żeby wiedziała, że miałaś z tym jakiś związek. 

-  Jestem ci wdzięczna, że dbasz o moją opinię! - mruk- 
nęła z ironią w głosie. - Ale jest to całkowicie zbyteczne. 

Jeśli Kyle chciał jej coś odpowiedzieć, nie miał na to 
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szans, bo w tej chwili wbiegł na górę Ben, by oznajmić im, 
że za dziesięć minut wszyscy siadają do stołu. 

Jej pokój znajdował się obok sypialni Bena, w której miał 
zamieszkać Kyle. Podeszła do okna i spojrzała z zachwytem 
na rozciągające się aż po horyzont pola oraz widoczne za 
nimi wzgórza. Gwarny, hałaśliwy Londyn wydał jej się 
w tym momencie bardzo odległy. 

-  Jak ci się podoba praca w zespole, który lata helikop- 
terem? - spytała Grace, gdy Hanna pomagała jej sprzątać po 
posiłku. 

-  To dla mnie zupełnie nowy świat - odparła uprzejmie. 
- Kiedy pracowałam na oddziale nagłych wypadków, ofiary 
przywożono do nas. Tu musimy do nich docierać sami. Nie- 
kiedy mamy do czynienia z przerażającymi przypadkami, ale 
rezultaty są wspaniałe. Ciężko ranni trafiają do szpitala bar- 
dzo szybko. Możemy ocalić życie ludziom, którzy straciliby 
je bez naszej pomocy. 

-  A co zamierzasz robić po skończeniu tego stażu? 
Dobre pytanie, pomyślała z goryczą Hanna. Nie mogę 

przecież jej powiedzieć, że do niedawna całe moje życie było 
starannie zaplanowane, ale pojawienie się jej syna obróciło 
wszystkie plany w kupę gruzów. 

-  Kyle mówił mi, że znacie się od niedawna - ciągnęła 
Grace, widząc, że nie doczeka się odpowiedzi. - No cóż, to 
zupełnie zrozumiałe... on przecież dopiero co wrócił do kra- 
ju, żeby objąć tę posadę, a ty też jesteś w tym zespole zale- 
dwie od kilku miesięcy. 

Hanna poczuła nagle nieodpartą chęć wyjawienia prawdy. 
-  Wiem, co on pani powiedział, ale w gruncie rzeczy 

znamy się od bardzo dawna, pani Templeton. Tyle tylko, że 
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nie utrzymywaliśmy z sobą kontaktów przez długi czas i do- 
piero teraz spotkaliśmy się ponownie. 

-  Czyżbyś to ty była tą kobietą, która złamała mu serce? 
- spytała matka Kyle'a, odwracając się do niej. 
Hanna westchnęła. Chciała ujawnić prawdę, ale nie wie- 

działa, że wyjaśnienia okażą się tak trudne. 
-  Mogę panią zapewnić, że nie zrobiłam tego umyślnie 
- rzekła cicho. - Moja siostra bliźniaczka zginęła w wypad- 

ku samochodowym. Jej mąż był całkowicie załamany. Jak 
można było się spodziewać, szukał duchowego wsparcia 
u mnie. Wyglądałam jak ona, myślałam jak ona, i tak samo 
się zachowywałam. Paul zawsze był neurotykiem, więc przez 
kilka miesięcy starałam się mu pomagać. Chciał mnie mieć 
nieustannie przy sobie, a Kyle, który przez długi czas okazy- 
wał zrozumienie, zaczął w końcu mi zarzucać, że ciągle je- 
stem zajęta. Byliśmy w sobie bardzo zakochani, więc nie 
przyszło mi do głowy, że on może mnie podejrzewać o prze- 
lanie uczuć na Paula. 

Pewnego dnia zjawił się niespodziewanie w moim mieszka- 
niu i zastał mnie w jego objęciach. To była ta kropla goryczy, 
która przepełniła czarę. Próbowałam mu tłumaczyć, że to nie 
była moja wina. Że Paul nagle chwycił mnie w ramiona, a ja 
nie mogłam się wyrwać. Pani syn mieszkał wtedy na terenie 
szpitala. Kiedy przyszłam do niego nazajutrz, dowiedziałam się, 
że zniknął bez śladu. Ujrzałam go ponownie dopiero przed kilku 
tygodniami, kiedy objął stanowisko szefa naszego zespołu. 

Pani Templeton stała nieruchomo obok zlewu. Kapiące 
z jej rąk krople wody utworzyły na podłodze małą kałużę. 

-  A co on czuje do ciebie teraz? - spytała zdławionym 
głosem. 
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-  Sama nie wiem. Mam wrażenie, że nadal mi nie ufa, 
i chyba nigdy już się to nie zmieni. 

-  Czułam wtedy, że przeżył jakiś ciężki zawód - oznaj- 
miła pani Templeton. - Ale on nigdy nie rozmawiał z nami 
o swoich osobistych sprawach, więc nie bardzo wiedzieli- 
śmy, co się stało. Wygląda na to, że to doświadczenie znie- 
chęciło go do małżeństwa. Ale doskonale wywiązuje się 
z obowiązków ojca i bardzo dobrze wychowuje Bena, nie 
uważasz? 

-  Moim zdaniem zasługuje na wielki podziw. Niewielu 
mężczyzn potrafiłoby stanąć w tej sytuacji na wysokości za- 
dania. 

-  To prawda - przyznała Grace. - Jestem bardzo dumna 
z mojego syna, ale on czasem potrafi być okropnie uparty. 

-  Dobrze o tym wiem! - zawołała Hanna i obie wybuch- 
nęły głośnym śmiechem. 

-  Musi być jakiś powód, dla którego żadne z was nie 
wstąpiło w związki małżeńskie - zauważyła pani Templeton, 
odwracając się z powrotem w stronę zlewu. - Nie muszę mó- 
wić, że będę za was trzymała kciuki. Ale nie powiem Ky- 
le'owi o naszej pogawędce. 

Hanna zastanawiała się, co by powiedziała Grace, gdyby 
wiedziała o propozycji, jaką złożył jej Kyle poprzedniego 
dnia. Ale nie zamierzała jej o niej mówić i miała nadzieję, że 
on też tego nie zrobi. 

 
-  Widziałem, że ucięłaś sobie dość długą pogawędkę 

z moją matką - powiedział Kyle, kiedy bawili się z Benem 
przed jego pójściem do łóżka. 

-  Istotnie. 
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-  Czy powiesz mi, o czym rozmawiałyście? 
-  Nie. 
-  A więc nadal jestem w niełasce, prawda? 
-  Owszem. Zwłaszcza odkąd odkryłam, że masz zwyczaj 

mijać się z prawdą. 
-  Nie rozumiem... 
-  Powiedziałeś swojej matce, że znamy się od niedawna. 
-  Przecież wyjaśniłem ci moje motywy. Gdyby moja mat- 

ka znała prawdę, zaczęłaby zadawać pytania, na które wolał- 
bym nie odpowiadać. 

-  To twoja sprawa. Ja nie mam nic do ukrycia, więc 
niczego nie starałam się zataić. Kiedy jej oznajmiłam, że 
znamy się od dawna, natychmiast domyśliła się, kim jestem. 
Spytała, czy to ja złamałam ci serce. 

-  I co jej powiedziałaś? 
-  To, co myślę. Że jeśli miałeś złamane serce, to wyłącz- 

nie z własnej winy. 
Kyle pobladł gwałtownie. Hanna nie wiedziała, czy przy- 

czyną tego jest ból czy gniew, ale natychmiast poczuła wy- 
rzuty sumienia. Jej stwierdzenie nie było do końca słuszne. 

Wiedziała, że po śmierci siostry nie postępowała wobec 
niego lojalnie. Dawała się wykorzystywać swemu szwagrowi 
i spędzała z nim niemal cały wolny czas. Kyle przez wiele 
tygodni okazywał jej mnóstwo tolerancji i zrozumienia. Ale 
powinna była się domyślić, że jego cierpliwość ma swoje 
granice. 

-  Przepraszam, że to powiedziałam, Kyle - wyszeptała, 
wyciągając do niego rękę. - Nie byłam winna tego, o co mnie 
podejrzewałeś, ale rozumiem twoje pretensje. Nie miałam 
prawa zachowywać się tak, jakby Paul był dla mnie ważniej- 
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szy niż ty... niż nasze wspólne życie. Mogę powiedzieć na 
swoje usprawiedliwienie tylko tyle, że nie byłam wtedy zdol- 
na do rozsądnego myślenia. 

-  Zgubiłem piłkę! - zawołał Ben, szarpiąc ją za spódnicę. 
- Wpadła w krzaki i nie mogę jej znaleźć. 

-  Więc chodźmy jej poszukać - zaproponowała Hanna. 
Potem wzięła chłopca za rękę i odeszła, zostawiając Kyle 

z własnymi myślami. 
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ROZDZIAŁ SIÓDMY 
 
Kiedy Ben poszedł spać, Hanna, Kyle i państwo Temple- 

ton usiedli w ogrodzie. Howard opowiadał synowi o tym, co 
działo się w miasteczku, a Grace delikatnie wypytywała 
przyjaciółkę syna o jej przeszłość. Kiedy dowiedziała się, że 
Hanna po śmierci siostry i rodziców została na świecie zu- 
pełnie sama, westchnęła ze współczuciem. 

-  Można powiedzieć, że życie nie potraktowało cię zbyt 
sprawiedliwie, moja droga - zauważyła z przejęciem. - My, 
którzy mamy normalne rodziny, często tego nie doceniamy. 

Hanna zdała sobie sprawę, że Kyle, pozornie pogrążony 
w rozmowie z ojcem, uważnie ich słucha. 

-  Musisz namówić Kyle'a, żeby znowu cię do nas przy- 
wiózł - ciągnęła jego matka. - Ben za tobą przepada, a mój 
mąż jest wyraźnie zachwycony, mogąc gościć pod swoim 
dachem piękną, młodą kobietę. 

-  Jedynym wyjątkiem jest Kyle - mruknęła z przekor- 
nym uśmiechem Hanna. 

-  Daj mu trochę czasu - zaproponowała Grace. - Jestem 
pewna, że przywiózł cię tu dzisiaj nie tylko ze względu na 
Bena. 

Kyle wstał z fotela, a Hanna natychmiast się zorientowała, 
że zamierza on przerwać jej pogawędkę ze swoją matką. 
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-  Czy mogę komuś przynieść coś do picia? - spytał 
uprzejmym tonem. 

Jego rodzice przecząco pokręcili głowami. 
-  Twoja matka i ja napijemy się niebawem gorącego ka- 

kao i pójdziemy spać - oznajmił pan Templeton. - Nie jeste- 
śmy już tacy młodzi i kiedy Ben kładzie się do łóżka, idziemy 
wkrótce w jego ślady. Dzięki temu jesteśmy jako tako przy- 
tomni, kiedy on budzi się o świcie. 

Kyle zmarszczył brwi, a Hanna odgadła, że zastanawia 
się, czy obecność Bena nie jest dla jego rodziców zbyt mę- 
cząca. Być może to właśnie z tego powodu złożył mi wczoraj 
tę propozycję, pomyślała z ironią. 

O wpół do dziesiątej zostali sami w ogrodzie i Hanna 
poczuła rosnące napięcie. Nareszcie miała okazję porozma- 
wiać z Kyle'em w cztery oczy, ale nie była w stanie wykrztu- 
sić ani słowa. 

-  Myślę, że też położę się dziś wcześniej - powiedziała, 
wstając z fotela. 

-  Dokąd ci się tak spieszy? - spytał cicho Kyle. 
-  Po prostu jestem zmęczona. 
Uśmiechnął się do niej blado, a potem wzruszył ramio- 

nami. 
-  Nie chciałbym, żeby Ben za bardzo się do ciebie przy- 

zwyczaił - powiedział, idąc za nią w kierunku domu. - Im 
bardziej cię polubi, tym bardziej będzie przygnębiony, kiedy 
odejdziesz. 

Hanna zatrzymała się i spojrzała na niego z osłupieniem. 
-  Kiedy odejdę? 
-  Tak. Kiedy znikniesz z naszego życia. Pamiętaj, że twój 

staż w naszym zespole ma trwać tylko sześć miesięcy. 
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Poczuła nagle, że uginają się pod nią nogi. 
-  Mówisz o tym tylko dlatego, że odmówiłam odgrywa- 

nia roli zastępczej matki! - zawołała z oburzeniem. - Jesteś 
najbardziej gruboskórnym i najmniej wrażliwym człowie- 
kiem, jakiego kiedykolwiek znałam! Ale skoro takie jest 
twoje stanowisko, to całkowicie się z nim zgadzam! 

Odwróciła się i nie czekając na jego odpowiedź, wbiegła 
do domu. 

 
Kiedy następnego ranka zeszła na dół, panowała tam siel- 

ska, rodzinna atmosfera. Grace stała przy piecu, jej mąż był 
pogrążony w lekturze gazety, a Kyle bawił się z Benem. Po- 
czuła się niemal jak intruz i niepewnie stanęła w progu. 

-  Cześć! - zawołał do niej przyjaznym tonem Kyle, 
a Ben pomachał jej na powitanie trzymaną w ręku zabawką. 

-  Chcemy zaprosić cię na lunch do restauracji, Hanna! 
- zawołał do niej z radością. 

Kyle roześmiał się głośno. 
-  Młody człowieku, za bardzo się spieszysz - powiedział 

czułym tonem. - Hanna nie jadła jeszcze śniadania. 
-  Bardzo się cieszę, Ben - powiedziała, zapominając 

o wszystkich zmartwieniach. 
-  Chcemy pokazać ci okolicę- wyjaśnił Kyle. - Rodzice 

zostaną w domu, bo chcą od nas trochę odpocząć. 
Hanna kiwnęła głową. 
-  Jeśli nie macie nic przeciwko temu, chciałabym obej- 

rzeć Cheltenham - oznajmiła pogodnie. - Słyszałam, że to 
piękne miasteczko. 

-  To prawda - przyznała pani Templeton. - Mieszanina 
zabytków i nowoczesności.  
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-  A więc pojedziemy na Promenadę - oznajmił Kyle. 
-  Ben i ja będziemy twoimi przewodnikami. Ale najpierw 

musisz coś zjeść. 
 
Promenada była jednym z najpiękniejszych fragmentów 

słynnego uzdrowiska. Zaczynała się przy hotelu Royal, biegła 
przez publiczne parki i dochodziła aż do centrum. Po jednej 
stronie mieściły się eleganckie sklepy, po drugiej stały impo- 
nujące rezydencje w stylu regencji. Panująca tu atmosfera 
świadczyła o dawnej świetności miasteczka. 

Szli powoli, podziwiając okolicę, a Ben dumnie kroczył 
między nimi. 

-  Co byś wolała? - spytał w pewnym momencie Kyle. 
-  Elegancką kamienicę w stylu regencji czy wiejski dom, 

taki, jaki mają rodzice? 
Do czego on zmierza? - pomyślała z irytacją. Przecież 

musi wiedzieć, że żadna z tych wielkich rezydencji nie jest 
właściwym miejscem dla dziecka. Ben wychowuje się w ide- 
alnym otoczeniu - w spokojnej wiosce. 

-  Dlaczego cię to tak interesuje? - spytała, przybierając 
obojętny ton. - To kwestia czysto teoretyczna. Nie zamie- 
rzam nigdzie zapuścić korzeni. 

-  Czy to moja wina? 
-  Po części, ale przecież udało się nam już ustalić, że 

oboje nie mamy czystego sumienia. 
-  To prawda - przyznał, kiwając z namysłem głową. - 

Ale musimy jeszcze wrócić do tego tematu. 
-  Możemy to zrobić w drodze powrotnej - zapropono- 

wała, choć wcale nie miała ochoty na poważną rozmowę. 
Obawiała się, że jej uczucie do Kyle'a może ją skłonić do 

R
 S



przystania na jego propozycję. A wiedziała, że byłoby to z jej 
strony szaleństwo. 

-  Czy możemy zjeść lunch w hotelu Queens? - spytał 
Kyle, gwałtownie zmieniając temat. 

-  Tak i nie - odparła z uśmiechem. 
-  Co to znaczy? 
-  To znaczy, że powinniśmy chyba zostawić decyzję Be- 

nowi. 
Kyle jęknął cicho. 
-  Wiemy dobrze, co to oznacza, prawda, Ben? 
-  Ja chciałbym zjeść lunch. 
-  W McDonaldzie - dokończyli za niego ze śmiechem. 
 
Wkrótce po ich powrocie do domu rodziców Kyle'a usły- 

szeli dzwonek do drzwi. Pan Templeton poszedł je otworzyć, 
a kiedy wrócił po chwili do saloniku, na jego twarzy malo- 
wało się zdziwienie. 

-  Ktoś do ciebie, Hanno - oznajmił. 
-  Do mnie? - spytała ze zdumieniem. 
Wiedziała, że musiała zajść jakaś pomyłka. Nie znała 

w tej okolicy nikogo i nikomu nie podawała adresu rodziców 
Kyle'a. 

Ale kiedy ujrzała stojącego na progu mężczyznę, uśmiech 
zniknął z jej twarzy, ustępując miejsca konsternacji. 

-  A więc to naprawdę ty! - zawołał z radością Paul. Po- 
tem zrobił krok do przodu i chciał ją objąć, ale ona szybko 
się cofnęła. - Widziałem, jak wsiadasz do samochodu na 
Promenadzie i przestraszyłem się, że mam zwidy. Pojecha- 
łem więc za wami i oto jestem. Jak się masz, Hanno? I co tu 
robisz? 
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Zanim zdążyła odpowiedzieć, usłyszała za sobą czyjeś 
kroki. Po chwili stanęli obok niej Kyle i Ben. 

-  Zdawało mi się, że samochód prowadzi Kyle Temple- 
ton! - stwierdził na ich widok Paul, który w niezręcznej sy- 
tuacji nigdy nie potrafił zachować się taktownie. Potem spoj- 
rzał z ciekawością na Bena. - A więc w końcu wyszłaś za 
niego za mąż, prawda? 

-  Nie - odparła niepewnie. - Ben jest synem Kyle'a... 
a ja wpadłam tylko do nich z wizytą. 

-  Domyślam się, że mieszka pan w tych stronach? - spy- 
tał Kyle chłodnym, ale uprzejmym tonem. 

-  Owszem. Mam dom w Charlton Kings — odparł Paul, 
a potem zwrócił się ponownie do Hanny. - Kiedy widzieli- 
śmy się ostatnim razem, powiedziałem ci, że poślubiłem moją 
sekretarkę, prawda? Mam z nią dwie córki. 

-  Gratuluję - mruknęła zdawkowo, przezwyciężając po- 
kusę oznajmienia mu, że gdyby nie on, być może też miałaby 
rodzinę. 

-  Czy twój znajomy zostanie u nas na kolacji? - spytała 
z głębi domu Grace. 

Hanna poczuła nerwowy skurcz żołądka. Gdyby Paul od- 
powiedział twierdząco, miałaby ochotę zniknąć, rozpłynąć 
się w powietrzu. Ale na szczęście los był tym razem dla niej 
łaskawy. 

-  Bardzo dziękuję, ale nie mogę - odparł. - Moja żona 
zaprosiła do nas na dzisiejszy wieczór kilku przyjaciół, więc 
muszę pędzić do domu. Ale będę wolny jutro. Może byśmy 
się spotkali, Hanno? 

-  Niestety, wracam dziś wieczorem do Londynu - odpar- 
ła pospiesznie. 
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Paul zmarszczył brwi, a ona, znając jego natręctwo, do- 
myśliła się, że nie ustąpi bez walki. 

-  Czy nie możesz zostać o dzień dłużej? 
Chciałabym zobaczyć minę Kyle'a, gdybym odpowie- 

działa twierdząco, pomyślała Hanna, niemal śmiejąc się 
w duchu. 

-  Nie mogę. Po pierwsze, Kyle jest moim szefem i nie 
zwolni mnie z pracy. Po drugie, nie widzieliśmy się od tak 
dawna, że wątpię, czy mielibyśmy sobie coś do powiedzenia. 

Paul tym razem zrozumiał jej aluzję i szybko się pożegnał. 
Gdy zniknął za furtką, odetchnęła z wyraźną ulgą. 

-  Czy wiedziałaś, że on mieszka w Cheltenham? - spytał 
Kyle posępnym tonem, gdy wrócili do saloniku. 

-  Ależ skąd! - odparła ze złością. - Sam słyszałeś, co on 
powiedział. Zauważył mnie przypadkiem na Promenadzie. 
Przecież gdybym nawet chciała się z nim spotkać, nie zapra- 
szałabym go tutaj, prawda? 

-  Tak by się zdawało, ale nie czytam w twoich myślach. 
Zresztą jestem pewien, że on jeszcze będzie chciał się z tobą 
zobaczyć. 

-  Skąd to podejrzenie? Przecież nie podałam mu telefonu 
ani adresu! 

Kolacja stała już na stole, więc musieli przerwać dyskusję 
i zasiąść do jedzenia. Hanna była z tego zresztą bardzo za- 
dowolona. Nie miała ochoty na rozmowę o Paulu. 

Pociąg do Londynu odchodził o siódmej wieczorem. Kyle 
pozwolił Benowi pojechać z nimi na stację. Chłopiec był 
wyraźnie smutny, ale zachował się dzielnie i nie wybuchnął 
płaczem. 

-  Cieszy mnie, że on żegna się ze mną tak spokojnie 
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- oznajmił Kyle, gdy pociąg ruszył. - To znaczy, że jest 
szczęśliwy z moimi rodzicami. Ale nie jestem pewien, czy 
jego obecność nie jest dla nich zbyt męcząca. 

-  To chyba raczej kwestia różnicy pokoleń - odparła 
Hanna. - Na twoim miejscu zaczęłabym energicznie szukać 
domu w Londynie. 

-  Dzięki za mądre słowa. - Kyle kiwnął z namysłem gło- 
wą, a potem zmienił temat. - A teraz powiedz mi, czy jesteś 
zadowolona z weekendu, na który jechałaś z takimi oporami? 
I co sądzisz o tej miłej niespodziance? 

-  Co masz na myśli? 
-  Wizytę twojego szwagra. 
-  Nie bądź śmieszny! - zawołała z oburzeniem. - Czy 

naprawdę myślisz, że chciałam go widzieć? Nie mam wobec 
niego żadnych zobowiązań. Gdybym wiedziała, że Paul mie- 
szka w tamtych stronach, miałabym jeszcze większe wątpli- 
wości co do wyjazdu. Choć główną przyczyną moich wahań 
byłeś ty. 

No proszę, pomyślał Kyle. Ona daje mi szansę powrotu 
do naszej rozmowy. Może choć raz uda mi się uniknąć po- 
pełnienia nietaktu. 

-  Przykro mi, że moja propozycja małżeńska tak cię 
oburzyła - powiedział łagodnym tonem. - Ten cudowny wie- 
czór zupełnie mnie oczarował. Doszedłem do wniosku, że 
wszystkie nasze problemy dadzą się łatwo rozwiązać. Zrobi- 
łem to pod wpływem nagłego impulsu i zaraz tego pożało- 
wałem. 

-  Więc nie mówiłeś poważnie? - spytała z niedowierza- 
niem. 

Owszem, mówiłem poważnie, pomyślał z goryczą, ale 
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wszystko wypadło inaczej, niż zamierzałem. A teraz, jeśli 
zacznę jej to wyjaśniać, pewnie mi nie uwierzy. 

-  Proponuję, żebyśmy zapomnieli o naszych konfliktach 
i zaczęli od nowa - powiedział cicho, ale widząc jej minę, 
od razu wyczuł, że jego sugestia nie trafia na podatny grunt. 

-  Wyobraźmy sobie co by się stało, gdybym postanowiła 
przyjąć twoje oświadczyny - wycedziła lodowatym tonem. 
- Mogłam potraktować je poważnie, bo Ben jest uroczym 
chłopcem. A teraz, kiedy mi oznajmiasz, że nie mówiłeś se- 
rio, poczułabym się jak idiotka, prawda? Nie rozumiem cię, 
Kyle, i chyba nigdy nie zrozumiem twojego postępowania, 
ale jednego jestem pewna. Ty potrafisz komplikować moje 
życie bardziej niż ktokolwiek inny. A teraz, jeśli pozwolisz... 

Wyciągnęła z torebki kolorowy magazyn i zaczęła go czy- 
tać. Reszta ich wspólnej podróży upłynęła w milczeniu. Kie- 
dy dotarli na miejsce, zaczęła żałować, że nie mieszkają na 
przeciwległych końcach miasta. Ale jej obawy okazały się 
nieusprawiedliwione. 

-  Muszę wpaść do bazy, żeby sprawdzić, czy przygoto- 
wano wszystko na jutrzejszy dyżur - oznajmił Kyle bezna- 
miętnym tonem. - Krasner zaczyna dwutygodniowy urlop, 
więc chcę się upewnić, że jego zmiennik jest gotowy do akcji. 
Dobranoc, Hanno. 

-  Dobranoc - odparła chłodno i ruszyła w kierunku po- 
stoju taksówek. 

 
Poniedziałkowe przedpołudnie upłynęło im pod znakiem 

gorączkowej pracy. Hanna była z tego bardzo zadowolona. 
Zaraz po jej przybyciu do bazy zgłoszono im poważny 

wypadek kolejowy. Ponieważ tego ranka przypadał jej dyżur, 

R
 S



natychmiast pobiegła w kierunku śmigłowca. Z powodu zna- 
cznej liczby ofiar, Kyle polecił Pete'owi Stubbsowi, by leciał 
razem z nią. Reszta personelu pospiesznie zjechała na parter 
i wsiadła do oczekujących przed szpitalem karetek. 

Gdy już znaleźli się w powietrzu, poinformowano ich przez 
radio o szczegółach wypadku. Pusty skład towarowy zderzył się 
miedzy dwiema stacjami z pociągiem osobowym, pełnym do- 
jeżdżających do pracy mieszkańców podlondyńskich osiedli. 

-  Fatalnie to wygląda - oznajmił Pete, patrząc z góry na 
dwa sczepione z sobą wagony. - Będzie dużo ofiar śmiertel- 
nych i mnóstwo rannych. 

Gdy tylko wylądowali, Hanna wyskoczyła ze śmigłowca, 
a Pete ruszył za nią. Wokół torów leżeli poszkodowani pasa- 
żerowie. Inni, najwyraźniej pozostający pod wpływem szo- 
ku, snuli się na wpół przytomnie wokół zniszczonych wago- 
nów. Personel kilku obecnych na miejscu karetek pogotowia 
usiłował wybrać najciężej rannych, którzy wymagali prze- 
wiezienia do szpitala. 

-  Cieszę się, że już jesteście - powitał ich kierujący akcją 
ratunkową oficer policji. 

-  Jak wygląda sytuacja? - spytała Hanna. 
-'W pociągu osobowym uwięzieni są pasażerowie. 
-  A w tym drugim? 
-  Był tam tylko maszynista. Kiedy go wyciągnęliśmy, już 

nie żył. 
Hanna ruszyła pospiesznie w kierunku zdeformowanego 

pierwszego wagonu. 
-  Czekamy na straż pożarną - krzyknął do niej w biegu 

policjant. - Wszędzie rozlane jest paliwo. Gdyby ktokolwiek 
zapalił zapałkę... 
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Wewnątrz wagonu panowały ciemności. Wśród powygi- 
nanych metalowych części unosił się ciemny pył. 

Dwaj sanitariusze pochylali się nad krzyczącą kobietą, 
której nogi przywaliła ściana przedziału. Hanna dostrzegła 
rączkę dziecka wystającą spod poszarpanej tapicerki. Na re- 
sztkach jednego ze stołów leżał ciemnowłosy mężczyzna. 

Pete pospieszył na pomoc sanitariuszom, a Hanna zaczęła 
gorączkowo odgarniać szmaty zakrywające dziecko, by prze- 
konać się, czy żyje. Poczuła, że po policzkach spływają jej 
łzy. 

To mógłby być Ben, pomyślała irracjonalnie. Nagle usły- 
szała za swymi plecami głos Kyle'a i wydała westchnienie 
ulgi. 

-  Ja to zrobię - powiedział spokojnym tonem. - Ty zajmij 
się tym mężczyzną. 

Podbiegając do rannego, dostrzegła w ciemnościach błysk 
żółtych kombinezonów i stwierdziła z radością, że strażacy 
są już na miejscu wypadku. 

Leżący na stoliku mężczyzna miał poważne obrażenia 
klatki piersiowej. Przez rozdartą koszulę dostrzegła liczne 
rany i domyśliła się, że został rzucony do przodu z wielką 
siłą. Jego szyja wygięta była pod dziwnym kątem, ale nadal 
zdradzał oznaki życia. Jego puls był regularny, ale musieli 
jak najszybciej wydobyć go z wagonu. 

Dwaj sanitariusze, którzy towarzyszyli strażakom, zaczęli 
pomagać Kyle'owi w wyciąganiu rannego dziecka. Musiało 
im się to w końcu udać, bo usłyszała jego okrzyk: „Nie 
ruszajcie tego chłopca, dopóki go nie zbadam! Przynieście 
nosze!". 

-  Ten mężczyzna też potrzebuje noszy! - zawołała Hanna. 
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Jeden z pielęgniarzy pomógł jej założyć kołnierz usztyw- 
niający, mający zapobiec urazowi kręgów. 

-  Z drugiego końca wagonu wydobyto już wszystkich 
rannych! - wyszeptał nerwowo. - W środku zostaliśmy tylko 
my! To paliwo w każdej chwili może wybuchnąć! To wszy- 
stko może się zapalić! 

-  Nic na to nie poradzę - odparła stanowczo. - Mamy 
trójkę pacjentów i nie możemy ich porzucić. Pete opatruje tę 
kobietę. Kyle zajmuje się dzieckiem, a ten biedak też wyma- 
ga naszej opieki. 

W końcu wszyscy znaleźli się na zewnątrz. Gdy niebez- 
pieczeństwo minęło, Hanna odetchnęła z ulgą. Starała się nie 
zwracać uwagi na ostrzeżenia sanitariusza, ale mimo wszy- 
stko była bardzo wystraszona. 

Na szczęście chłopiec był najmniej poszkodowany, więc 
zabrała go karetka pogotowia. Mężczyznę załadowano do 
śmigłowca, a kobieta, choć odniosła poważne urazy obu nóg, 
musiała zaczekać na powrót pilota. 

Ale Hanna zdała sobie nagle sprawę, że niebezpieczeń- 
stwo bynajmniej nie minęło. Jakaś kobieta, leżąca na tra- 
wie obok wagonu, usiadła nagle i zaczęła przeraźliwie 
krzyczeć. 

-  Moja matka! Gdzie jest moja matka? - wołała z rozpa- 
czą w głosie. 

Hanna i Kyle wymienili znaczące spojrzenia. Matka tej 
kobiety musiała nadal znajdować się w wagonie. O ile nie 
odwieziono jej już do szpitala. 

-  Gdzie panie siedziały? - spytał policjant. 
-  W ostatnim przedziale! - odparła podniesionym gło- 

sem kobieta. - Ona wyszła do toalety! 
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W wagonie nadal przebywali strażacy, którzy polewali 
gaśnicami wnętrze, by zapobiec wybuchowi pożaru. Ale nie 
dotarli jeszcze do jego tylnej części. Usłyszawszy, że ktoś 
nadal się w nim znajduje, pobiegli w kierunku, toalety. Była 
niemal całkowicie zmiażdżona. 

-  Ktoś tu jest! - zawołali po chwili. - Przyślijcie do nas 
lekarza! 

Na peronie stali tylko Hanna i Kyle. Graham odjechał 
karetką, która zabrała jedną z ciężko rannych ofiar, a Pete 
i Charles polecieli śmigłowcem, by opiekować się w drodze 
rannym mężczyzną. 

Hanna instynktownie zrobiła krok do przodu, ale Kyle 
chwycił ją za ramię i zatrzymał na miejscu. 

-  Ja pójdę - oznajmił stanowczo. - Dla ciebie jest to zbyt 
ryzykowne. - Kiedy otwarła usta by zaprotestować, dodał 
łagodniejszym tonem: - Nie zapominaj, że to ja wydaję tu 
polecenia. 

Uśmiechnął się lekko i odszedł. Mijały kolejne, długie jak 
wieczność sekundy. Hanna stała nieruchomo w miejscu. 

-  Pali się! - zawołał nagle któryś ze strażaków. 
Hanna zamarła z przerażenia. Dostrzegła płomienie ognia, 

który zapłonął niespodziewanie w pobliżu toalety. 
Jeśli Kyle wyjdzie z tego żywy, przyjmę jego oświadczy- 

ny, nie stawiając żadnych warunków, myślała gorączkowo. 
Chcę za wszelką cenę być zawsze przy nim... 

Na szczęście pożar, który wybuchł w pobliżu toalety, nie 
dotarł do rozlanego paliwa. Strażacy szybko go ugasili. Po 
chwili z wagonu wyniesiono ranną kobietę, a zaraz potem 
w jego drzwiach pojawił się Kyle. 

Pochylił się nad pacjentką, a Hanna podbiegła bliżej, by 
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mu pomóc. Po jej policzkach spływały strumienie łez. Kyle 
zerknął na nią przelotnie i lekko się uśmiechnął. 

-  Chyba nie płaczesz z mojego powodu - mruknął cicho. 
-  Oczywiście że tak! Bałam się, że możesz zginąć! 

Kobieta była silnie potłuczona i nieprzytomna, lecz chyba 
nie odniosła poważniejszych obrażeń. Kyle rozciął jej suknię, 

by mocją dokładniej zbadać, i po chwili wydał westchnienie 
ulgi. 

-  Miała niewiarygodne szczęście - rzekł z radością. 
Córka rannej płakała bezgłośnie, patrząc na matkę. Hanna 

pomyślała ze zgrozą, że obie kobiety, które wyruszyły za- 
pewne na spokojne zakupy, nie spodziewały się wcale tak 
koszmarnego zakończenia swej wyprawy. 

Kiedy wszystkie ofiary wypadku zostały już odesłane do 
szpitali, a policjanci i strażacy uznali, że w pociągu nie ma 
już nikogo więcej, Hanna wsiadła z Kyle'em do jego samo- 
chodu, by wrócić do bazy. 

Nadal była wstrząśnięta i oszołomiona niedawnymi prze- 
życiami. Nie mogła oprzeć się przekonaniu, że był to najgor- 
szy dzień w jej życiu. Mimo to postanowiła odbyć z Kyle'em 
zasadniczą rozmowę. 

-  Kiedy wszedłeś do tego wagonu, złożyłam pewne przy- 
rzeczenie - wyznała po długiej chwili milczenia. 

-  Jakie? 
-  Ślubowałam, że jeśli mnie ponownie poprosisz, wyjdę 

za ciebie, nie stawiając żadnych warunków. 
Gdyby chciała wyprowadzić go z równowagi, to nie mo- 

głaby chyba znaleźć lepszego sposobu. Był tak zdumiony, że 
omal nie potrącił jadącego przed nimi samochodu, a potem 
zjechał na pobocze i zatrzymał się. 
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-  Czy mogłabyś to powtórzyć? 
-  Słyszałeś mnie za pierwszym razem - odparła cicho. 
-  Hm. Muszę przyznać, że istotnie cię słyszałem. Chcia- 

łem jednak, żebyś to powtórzyła. 
Siedziała nieruchomo, czekając na jego odpowiedź, która 

mogła na zawsze zmienić jej życie. On jednak najwyraźniej 
nie był zbyt przejęty jej szaleńczym wyznaniem. 

-  Dziękuję ci za to, że chcesz wystąpić w roli baranka 
ofiarnego - powiedział chłodnym tonem. - Ale kiedy wystą- 
piłem z tą propozycją, nie spodobało ci się moje podejście. 
Teraz ja z kolei muszę wyznać, że nie jestem zachwycony 
twoim podejściem. Czy chodziło ci o to, co stanie się z Be- 
nem w wypadku mojej śmierci? Czy też może byłaś nieprzy- 
tomna z rozpaczy, wywołanej tą katastrofą? 

Mogła mu powiedzieć, że gdyby coś mu się stało, ona 
również chciałaby umrzeć. Że jest w nim rozpaczliwie zako- 
chana i zgodzi się na każdy układ, jaki jej zaproponuje. Ale 
nie była pewna, czy w to uwierzy. Przecież nie potraktował 
jej wyznania poważnie. 

-  Widzę, że wątpisz w moją szczerość, więc lepiej zapo- 
mnijmy o całej sprawie - poprosiła drżącym głosem. — Ża- 
łuję, że znowu cię spotkałam, Kyle. Masz niszczący wpływ 
na moje życie. A teraz, jeśli nie chcesz, żeby zaczęto nas 
poszukiwać, wracajmy do bazy. 

 
Kyle przez cały dzień nie mógł otrząsnąć się ze zdumienia. 

Hanna postanowiła wyjść za niego za mąż bez względu na 
okoliczności, a on, zamiast być zachwycony, czuł się lekko 
zakłopotany. 

To prawda, że proponując jej związek, nie wspomniał ani 
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słowem o miłości. Ale przecież ona też tego nie zrobiła. Na 
czym więc polega ich wspólny problem? 

Niewątpliwie przyciągali się fizycznie. Ale przecież bazą 
trwałego małżeństwa są takie elementy jak miłość, uczci- 
wość, wzajemne zaufanie. 

Hanna jest piękną i dobrą kobietą, więc nie miał prawa 
zmuszać jej do małżeństwa z rozsądku. I tak już w wystar- 
czającym stopniu skomplikował jej życie. To chyba miała na 
myśli, mówiąc o jego destrukcyjnym wpływie. 

Doszedł do wniosku, że powinien przestać się jej narzu- 
cać. Przynajmniej na jakiś czas. 

 
Hanna została wezwana do wypadku w kilka minut po 

powrocie do bazy. Nie widziała Kyle'a przez resztę dnia. 
Gdy tylko znalazła wolną chwilę, rozważyła raz jeszcze 

na chłodno całą sytuację. Czuła się upokorzona. Kochany 
przez nią mężczyzna odrzucił uprzejmie lecz stanowczo jej 
oświadczyny. Doszła do wniosku, że powinna konsekwentnie 
go unikać. Ale to postanowienie nie poprawiło wcale jej 
samopoczucia. 

Limit oczekujących ją tego dnia przykrych niespodzia- 
nek nie był jednak najwyraźniej wyczerpany. Po kolejnym 
powrocie do bazy zastała zaadresowany do siebie list. Kiedy 
go przeczytała, westchnęła z rozpaczy i wzniosła oczy ku 
niebu. 

 
„Droga Hanno, jestem zachwycony, że udało mi się trafić 

na twój ślad. Powinienem był spytać cię wczoraj o adres. Ale 
na szczęście ta miła kobieta, u której mieszkałaś w Chelten- 
ham, powiedziała mi, gdzie pracujesz. Muszę się z tobą spot- 
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kac. Wynająłem na kilka dni pokój w hotelu. Do zobaczenia 
jutro. Całują, Paul". 

 
Usiadła ciężko na najbliższym krześle. Od lat nie mia- 

ła kontaktu ze swoim samolubnym byłym szwagrem, 
a teraz wkraczał w jej życie już po raz drugi w ciągu dwóch 
dni. 

Wyraźnie postanowił wkraść się na nowo w jej łaski. 
I oczywiście zakładał, że ona będzie tym zachwycona. 

Na samą myśl o nim zrobiło jej się słabo. Co pomyśli 
Kyle, jeśli zobaczy kręcącego się koło niej Paula? Będzie 
przekonany, że przez cały czas go okłamywała. 

Jakie to ma znaczenie? - pomyślała w końcu, wzruszając 
ramionami. Po co ja się denerwuję? Przecież i tak nie jest 
nam przeznaczona wspólna przyszłość. 

 
Po ciężkiej nocy, podczas której śnił jej się albo uwięziony 

w płonącym wagonie Kyle, albo atakujący ją Paul, Hanna 
przyjechała do pracy blada i zmęczona. 

Myśl o tym, że Paul może w każdej chwili się pojawić, 
bynajmniej nie poprawiała jej samopoczucia. W miarę upły- 
wu czasu coraz bardziej godziła się jednak z tym, co było 
wyraźnie nieuniknione. 

Nie miała pojęcia, o co mu chodzi, znała go jednak wy- 
starczająco dobrze, by mieć pewność, że czegoś od niej chce. 
Wynikało to jednoznacznie z treści listu. Jego pojawienie się 
w domu rodziców Kyle'a nie było przypadkowe. 

Pod wpływem impulsu zatelefonowała do recepcji. 
- Gdyby ktoś o mnie pytał, proszę nie wpuszczać go na 

górę - poprosiła. - W razie potrzeby sama zejdę na dół. 
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Ale na nic się to nie zdało. Paul był człowiekiem natręt- 
nym i nieprzewidywalnym. 

- Czy ten facet, który stoi na korytarzu, stara się zwrócić 
na siebie twoją uwagę? - spytał Pete, kiedy wybierała się na 
wczesny lunch. 

Spojrzała we wskazanym przez niego kierunku i ujrzała 
Paula, która machał do niej zza grubej szyby. 

Brakuje mi tylko tego, żeby w tej chwili pojawił się Kyle, 
pomyślała z rezygnacją. Nawet jeśli Paul nie ma złych za- 
miarów, jego obecność może jeszcze bardziej skomplikować 
nasze i tak już niełatwe stosunki. Kyle pomyśli z pewnością, 
że wytłumaczyłam mu wczoraj, jak może mnie znaleźć. To, 
że mąż mojej zmarłej siostry powtórnie się ożenił, nie będzie 
miało dla niego żadnego znaczenia. Muszę jak najprędzej 
znaleźć jakieś wyjście z tej dwuznacznej sytuacji. 

Wstała i szybkim krokiem ruszyła w kierunku drzwi pro- 
wadzących na korytarz. 
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ROZDZIAŁ ÓSMY 
 
-  Hanna! - radośnie zawołał Paul. 
Ignorując jego wyciągnięte ręce, uśmiechnęła się do niego 

chłodno i uprzejmie. 
-  Co sprowadza cię do Londynu? - spytała z rezerwą. 
-  Ty. Jakiż inny mógłbym mieć powód? 
-  Rozumiem. W takim razie zejdźmy na dół, do bufetu 

i napijmy się kawy. 
-  Doskonale - odparł bez chwili namysłu. - Cieszę się, 

że będziemy mogli wreszcie spokojnie porozmawiać. 
A ja nie, pomyślała, ruszając przodem w kierunku scho- 

dów. Jesteś ostatnim człowiekiem, z którym miałabym ocho- 
tę prowadzić przyjacielskie pogawędki. 

W kawiarni nie było Kyle'a, lecz wiedziała, że lada chwila 
może się pojawić. Postanowiła więc skrócić spotkanie z Pau- 
lem do niezbędnego minimum. 

-  Nie mogę z tobą rozmawiać zbyt długo - oznajmiła, 
gdy siedli przy stole. - W każdej chwili mogą mnie wezwać. 

-  Jak to? Nie znajdziesz dla mnie chwili czasu? 
-  Kiedy pełnię dyżur, mam czas tylko dla chorych i ran- 

nych - wyjaśniła. - A więc powiedz od razu, czego ode mnie 
chcesz, Paul. Nie widzieliśmy się od lat aż do ostatniej nie- 
dzieli, a teraz zjawiasz się niespodziewanie po raz drugi. 
Znam cię i wiem, że czegoś ode mnie potrzebujesz. 
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-  Jestem chory, a ty jesteś lekarką - odparł płaczliwym 
tonem. - Potrzebuję twojej pomocy. To chyba los kazał nam 
się ponownie spotkać. 

Hanna poczuła skurcz żołądka. Mam nadzieję, że los nie 
zrzuci cię na moje barki po raz drugi, pomyślała z rozpaczą. 
  - Co ci dolega? - spytała, siląc się na obojętny ton. 
-  I dlaczego przychodzisz z tym właśnie do mnie, choć 

w kraju roi się od absolwentów medycyny? Nie jestem leka- 
rzem ogólnym. Pracuję na oddziale nagłych wypadków. 
Twoja żona wolałaby z pewnością, żebyś zwrócił się do spe- 
cjalisty. 

-  Angeli nigdy nic nie dolegało, więc nie ma współczucia 
dla cudzych cierpień - odparł Paul, krzywiąc się z niechęcią. 

- Mam chorobę Parkinsona. 
-  Rozumiem. I co w tej sprawie robisz? 
-  Przeszedłem różne badania i lekarze postawili taką 

właśnie diagnozę. 
-  A czego oczekujesz ode mnie? 
-  Żebyś śledziła moją kurację. Kontrolowała jej przebieg. 

Co za niewiarygodna bezczelność, pomyślała ze złością. 
On myśli, że ponieważ byłam na jego usługi podczas poprze- 

dniego kryzysu, może teraz dysponować moim czasem. 
-  Niestety, nie mogę nic dla ciebie zrobić, Paul - powie- 

działa, wstając. - Przykro mi, że zapadłeś na tak obezwład- 
niającą chorobę, ale musi się tobą opiekować twój lekarz 
rodzinny oraz personel miejscowego szpitala. Oni będą 
w stanie zrobić dla ciebie o wiele więcej niż ja. 

Nie słuchał tego, co mówiła. Patrzył gdzieś ponad jej 
ramieniem. Kiedy usłyszała za plecami głos Kyle'a, chłodny 
jak syberyjski wicher, wiedziała, co przykuło jego uwagę. 
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-  Czyżby pani zapomniała, że ma pani dziś dyżur, doktor 
Morgan? - spytał, obrzucając lodowatym spojrzeniem jej by- 
łego szwagra. 

-  Przepraszam, ale musiałam na chwilę wyjść - odparła 
z zażenowaniem, przeklinając w duchu Paula, który bynaj- 
mniej nie wydawał się speszony. 

-  A więc znów się spotykamy, Templeton - rzekł poufa- 
łym tonem. 

Hanna uniosła wzrok ku niebu. Sytuacja stawała się coraz 
bardziej krępująca. 

-  Na to wygląda. 
-  Tak jak ci wczoraj mówiłam, Kyle jest szefem naszego 

oddziału - wtrąciła pospiesznie Hanna. - A teraz przykro mi, 
ale muszę iść. Mam nadzieję, że wszystko jakoś się ułoży. 
I nie martw się za bardzo tym, o czym rozmawialiśmy. Ist- 
nieje wiele sposobów opanowania tej choroby. 

-  Czy rozmawialiście o pociągu seksualnym? - spytał 
z ironią Kyle, kiedy znaleźli się na poziomie lądowiska. 

-  Nie bądź wulgarny. 
-  A więc jesteście w kontakcie od ostatniego weekendu? 

- spytał z sarkastycznym uśmiechem. 
-  Nie. Nie jesteśmy. 
-  Więc skąd wiedział, gdzie cię znaleźć? 

Hanna westchnęła ze znużeniem. 
-  Kiedy Paul czegoś chce, staje się bardzo pomysłowy. 

Jeśli na chwilę przestaniesz być tak bardzo podejrzliwy, do- 
myślisz się, skąd zdobył tę informację. 

-  Tak czy owak widzę, że nadal masz dla niego czas. 
Dlaczego mu nie powiedziałaś, żeby się odczepił? 

-  Czy dostrzegłbyś jakąś różnicę, gdybym ci oznajmiła, 
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że właśnie to zrobiłam? - Wysiadając z windy, zapytała: - 
Czy byłam ci do czegoś potrzebna, czy chciałeś tylko zade- 
monstrować swoją władzę? 

-  Mam prawo wiedzieć, gdzie jesteś w porze dyżuru. 
Gdyby Pete nie zauważył cię w bufecie z twoim szwagrem, 
nie miałbym pojęcia, jak cię znaleźć, a w naszej pracy jest to 
niedopuszczalne. 

-  Wiem o tym i przepraszam. Ale czy musiałeś przycho- 
dzić i sprawdzać, z kim tam siedzę? Gdyby to był ktokolwiek 
inny, a nie Paul... 

-  Chyba i do tego miałem prawo - wycedził Kyle przez 
zęby. - To on zrujnował nasze życie. A może i o tym zapo- 
mniałaś? Jak on śmie ciągle ci się narzucać? 

Byli już na terenie bazy, więc musieli przerwać tę przykrą 
wymianę zdań, ale Kyle nie mógł uwolnić się od wątpliwości. 
Hanna nie powiedziała mu o wizycie tego natręta. Po co on 
ponownie chciał się z nią zobaczyć? Twierdziła, że nie była 
z nim w kontakcie od niedzieli. A jednak... 

 
Nadeszła jesień i dni pracy zespołu stały się nieco krót- 

sze. Hanna miała teraz więcej czasu na bywanie w kinach 
i teatrach, ale nie czuła się szczęśliwa. Jej stosunki z Kyle'em 
były poprawne, ale chłodne. On zresztą też nie był zado- 
wolony z życia. Rozjaśniał się tylko wtedy, gdy pytała go 
o Bena. 

Pewnego wieczora ujrzała go w holu ich wspólnego do- 
mu. Wychodził z budynku w towarzystwie jakiejś atrakcyj- 
nej brunetki, która trzymała go pod rękę. Po chwili oboje 
zniknęli jej z oczu, wsiadając do taksówki. 

Dręczona zazdrością spędziła niespokojną noc i następne- 
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go ranka zjawiła się w pracy z lekkim opóźnieniem. Ale on 
nie udzielił jej reprymendy, lecz niespodziewanie zapropo- 
nował wspólną wyprawę do teatru. 

-  Jaką sztukę chciałabyś obejrzeć? - spytał, kiedy z wa- 
haniem wyraziła zgodę. 

-  "Joseph i jego magiczny płaszcz" - odparła bez namy- 
słu. - To świetny musical. Widziałam go już kiedyś i byłam 
zachwycona. 

-  Więc postaram się zdobyć bilety na jeden z najbliż- 
szych spektakli - obiecał z uśmiechem. 

Hanna kiwnęła głową i zamierzała odejść, gdy Kyle nagle 
coś sobie przypomniał. 

-  Ben będzie u mnie w czasie najbliższego weekendu 
- oznajmił pogodnym tonem. - Moi rodzice zostali zapro- 
szeni do Henley, na srebrne wesele swoich przyjaciół, więc 
podrzucą go po drodze do Londynu. 

Hanna rozpromieniła się z radości. 
-  Czy będę mogła się z nim zobaczyć? 
-  Owszem, jeśli tylko masz na to ochotę. Może wybie- 

rzesz się z nami na poszukiwanie domu? 
-  Bardzo chętnie - odparła, tym razem bez wahania. 
-  Więc umówię się z przedstawicielami kilku agencji na 

sobotnie popołudnie, zgoda? 
Hanna kiwnęła głową. Była zadowolona, że będzie mogła 

uczestniczyć w jego życiu niemal jako pełnoprawny członek 
rodziny, a nie tylko jako widz. 

 
Niektórzy koledzy z zespołu pytali Hannę, dokąd zamie- 

rza się przenieść po zakończeniu stażu, ale nie mogła im nic 
powiedzieć, bo sama jeszcze tego nie wiedziała. 
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Jack, który zerwał już ze swoją recepcjonistką, często 
proponował jej spotkanie, ale przyjmował odmowy bez żalu. 

-  Przez chwilę myślałem, że masz romans z naszym sze- 
fem - oznajmił jej pewnego dnia, kiedy siedzieli przy stoliku 
w bufecie - ale teraz widzę, że ta sprawa się rozmyła. 

Hanna uznała, że nie mógłby w sposób bardziej trafny 
określić jej związku z Kyle'em. Miała jednak nadzieję, że po 
spotkaniu z Benem i wspólnej wyprawie do teatru sprawy 
mogą przybrać bardziej dla niej korzystny obrót. 

 
-  Zamówiłem bilety na przyszły piątek - oznajmił jej 

następnego dnia Kyle. - Czy to ci odpowiada? 
-  Tak - odparła z uśmiechem. - To świetnie. Bardzo się 

cieszę na ten wieczór. 
-  Ja też - powiedział zdławionym głosem. 
Stali na pustym korytarzu i nagle oboje, jakby popchnięci 

przez jakąś niewidzialną siłę, zrobili krok do przodu. Kyle 
objął ją czule i dotknął wargami jej ust, a ona bezwolnie 
poddała się jego pocałunkowi. W tym momencie usłyszeli 
czyjeś kroki, więc musieli gwałtownie się cofnąć. Ale nadal 
wymownie patrzyli sobie w oczy. 

-  Mamy wezwanie do wypadku, Hanno! - zawołał Jack. 
- Ktoś został postrzelony w dzielnicy East End. 

Hanna bez słowa kiwnęła głową i pobiegła w kierunku 
śmigłowca. 

-  Wydajesz się nieco roztrzęsiona-stwierdził Jack, kiedy 
wzbili się w powietrze. - Czyżbym przerwał wam jakąś waż- 
ną rozmowę? 

-  Można tak powiedzieć - odparła niepewnie. 
-  Ach, więc wasze stosunki znowu się poprawiły! To 
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doskonale! Wszyscy widzą, że on nie odrywa od ciebie oczu, 
ale nie byłem pewien, czy ty odwzajemniasz jego uczucia. 

-  Bzdury! - mruknęła Hanna. - Kyle obserwuje mnie bez 
przerwy tylko dlatego, że nie ma do mnie zaufania. 

Musieli przerwać rozmowę, bo Jack wylądował obok pu- 
bu otoczonego przez policjantów. Wokół nich migotały świat- 
ła karetek pogotowia i radiowozów. 

Postrzelony mężczyzna leżał na parkingu. Kiedy ruszyli 
w jego stronę, zastąpił im drogę oficer policji. 

-  Sytuacja jest dość niebezpieczna, pani doktor - poin- 
formował Hannę. - Napastnik zamknął się w pubie, zatrzy- 
mując właściciela i jego żonę jako zakładników, więc nie 
możemy przypuścić szturmu. 

-  Rozumiem - odparła po chwili namysłu. - Ale ja muszę 
spełnić swój obowiązek. Opatrzę tego rannego i szybko za- 
niesiemy go do śmigłowca. Wtedy wy będziecie mogli robić 
swoje. 

Podbiegła do mężczyzny, który, jak się okazało, został 
postrzelony w ramię, gdy próbował uciekać z pubu. Nie od- 
niósł żadnych innych obrażeń i był przytomny, ale jęczał 
z bólu i wydawał się śmiertelnie przerażony. 

-  On próbował mnie zabić! - zawołał do Hanny. - 
Otwieraliśmy właśnie bar i szef wybierał się do banku 
z wczorajszym utargiem. Kiedy uchylił drzwi kasy pancer- 
nej, nie wiadomo skąd zjawił się ten facet, wymachując 
strzelbą. Kazał nam się wszystkim położyć na podłodze, ale 
ja byłem najbliżej drzwi, więc próbowałem zwiać. Wtedy do 
mnie strzelił. 

Stojący obok nich kierowca karetki kiwnął głową. 
-  Na szczęście przechodził tędy  akurat jakiś czło- 
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wiek, który miał przy sobie komórkowy telefon - oznajmił 
drżącym z podniecenia głosem. - Zadzwonił do nas i na 
policję. 

-  Nie ma się pan czego bać - rzekła Hanna do leżącego 
mężczyzny. - Ten bandyta jest nadal w pubie, ale pub oto- 
czyła policja. Pańska rana wygląda paskudnie, nie jest jednak 
szczególnie niebezpieczna. 

Otworzyła torbę lekarską, by go opatrzyć, ale w tym mo- 
mencie z wnętrza pubu dobiegł męski głos: 

-  Ta kobieta się dusi! Jeśli ta blondynka jest lekarzem, to 
możecie ją tu przysłać! 

Hanna wstała z klęczek i podniosła swoją torbę. 
-  Zajmij się rannym - poleciła sanitariuszowi. - Ja je- 

stem chyba bardziej potrzebna w środku. 
Nagle drzwi pubu otworzyły się i stanął w nich łysy, tęgi 

mężczyzna. 
-  Moja żona ma atak astmy! - zawołał z rozpaczą. - Jeśli 

nie przyślecie tu lekarza, ona może umrzeć! 
Hanna nie czekała na pozwolenie. Widziała już śmiertelne 

ofiary ataków astmy, więc postanowiła zrobić, co w jej mocy. 
Szybkim krokiem weszła do pubu i zatrzymała się na progu. 

Kiedy jej oczy przywykły do panujących wewnątrz cie- 
mności, ujrzała szczupłego młodego człowieka, który trzy- 
mał w ręku strzelbę. Dygotał na całym ciele i wydawał się 
bardzo zdenerwowany. Na podłodze zaś leżała starsza kobie- 
ta. Miała sine wargi i z trudem oddychała. Z jej ust wydoby- 
wało się chrapliwe rzężenie. 

-  Trzeba ją natychmiast odwieźć do szpitala - oznajmiła 
stanowczo Hanna. 

-  Nigdzie jej stąd nie zabierzecie! - wrzasnął bandyta. 
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-  Czy chcesz mieć na sumieniu drugą ofiarę? - spytała 
spokojnie Hanna, przygotowując się do zrobienia zastrzyku 
chorej kobiecie. 

Młody człowiek zbladł jeszcze bardziej, a w jego oczach 
pojawił się wyraz paniki. 

-  Jak to? Czy ten pomocnik barmana nie żyje? 
-  Jeszcze żyje, ale takie rany postrzałowe często okazują 

się śmiertelne - odparta Hanna, uznając, że w tej sytuacji ma 
prawo wyolbrzymić nieco zagrażające poszkodowanemu 
chłopcu niebezpieczeństwo. - Ci ludzie nie zrobili ci nic 
złego. Powiem mojemu asystentowi, żeby odwiózł go do 
szpitala karetką, a my z tą panią polecimy helikopterem. 

Napastnik rozpromienił się nagle i przestał dygotać. 
-  Helikopter? To świetnie. W takim razie polecę z wami. 

Wysadzicie mnie tam, gdzie wam każę. Ruszajmy! 
Żona właściciela zaczęła już swobodniej oddychać, ale 

nadal była na wpół przytomna. Gdy tylko spojrzała na strzel- 
bę, zaczynała na nowo się dusić. 

-  Powiedz policjantom, żeby się nie zbliżali, bo zacznę 
strzelać! - zawołał bandyta. 

-  Najpierw powiem mojemu asystentowi, że będziemy 
potrzebowali helikoptera, więc musi odwieźć tego rannego 
karetką - odparła spokojnie Hanna. 

Wyjęła telefon komórkowy i połączyła się z sanitariu- 
szem. 

-  Nic mi nie jest - oznajmiła, gdy tylko się odezwał. 
- Ale musisz odesłać swojego pacjenta karetką. Trzeba jak 
najszybciej zabrać tę kobietę do szpitala... Powiedz policjan- 
tom, że ten uzbrojony młody człowiek leci razem z nami 
i żąda, żeby się cofnęli, bo inaczej... 
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-  On cię zastrzeli! - krzyknął z przerażeniem sanitariusz. 
- Nasz szef już tu jedzie i jest wściekły... 

O co może być wściekły? - pomyślała. Przecież robię to, 
za co mi płacą: leczę chorych. 

W tym momencie napastnik wyrwał jej telefon z ręki. 
-  Idziemy! - zawołał. - Pomóżcie jej stanąć na nogi! 
Kobieta, podtrzymywana przez Hannę, ruszyła wolno 

w stronę śmigłowca. Policjanci śledzili ich każdy ruch, ale 
nie wkraczali do akcji, bojąc się o życie zakładników. 

Kiedy drzwi śmigłowca rozsunęły się, Hanna stwierdzi- 
ła ze zdumieniem, że stoi w nich Kyle. Natychmiast poczuła 
się pewniej. Z jego groźnego spojrzenia wynikało jasno, 
że nie zamierza oddać swej maszyny w ręce uzbrojonego na- 
pastnika. 

-  Ta kobieta musi być jak najszybciej odwieziona do 
szpitala - powiedziała szybko. - A ten młody człowiek 
chce, żebyśmy go po drodze podrzucili we wskazane przez 
niego miejsce. 

-  Oczywiście, doktor Morgan - odparł z uśmiechem 
Kyle. - Ale załadujmy najpierw na pokład chorą, dobrze? 

Kiedy wprowadzali żonę właściciela pubu do śmigłowca, 
bandyta stał tyłem do nich, grożąc policjantom strzelbą. Gdy' 
wszystko było gotowe, odwrócił się gwałtownie i zamierzał 
wsiąść do helikoptera. W tym momencie Kyle kopnął go 
czubkiem ciężkiego buta prosto w szczękę. 

I  nagle było po wszystkim. Młody człowiek wydał jęk 
bólu i upuścił broń. Kyle rzucił się na niego, a po chwili 
wkroczyli do akcji policjanci. Założyli mu kajdanki i posa- 
dzili go na tylnym siedzeniu jednego z radiowozów. 

-  A więc w drogę - rozkazał Kyle tak spokojnym tonem, 
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jakby rozbrajanie bandytów było dla niego chlebem po- 
wszednim. Po chwili wznieśli się w powietrze. 

Hanna dopiero teraz poczuła lęk. Uświadomiła sobie, że 
mogła zginąć. A ze spojrzenia, jakim obrzucił ją Kyle, 
wyczytała wyraźnie, że on również zdaje sobie z tego 
sprawę. 
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
 
Kiedy sanitariusz poinformował Kyle'a, że Hanna weszła 

do pubu, w którym ukrył się uzbrojony bandyta, jego twarz 
gwałtownie pobladła. 

-  Po co, na miłość boską? - spytał ochrypłym głosem. 
-  Żona właściciela ma ciężki atak astmy. Ten facet zażą- 

dał, żeby doktor Morgan udzieliła jej pomocy. 
-  I policjanci na to pozwolili? 
-  Nie mieli wyboru. Była w środku, zanim zdążyli zare- 

agować. Zgodnie z jej poleceniem wysłałem rannego do szpi- 
tala. Jego obrażenia nie są zresztą zbyt ciężkie. Trzymamy 
helikopter dla tej kobiety chorej na astmę... 

-  Zaraz tam będę - przerwał mu Kyle. - Niech pan powie 
policjantom, że jeśli cokolwiek jej się stanie, będą mieli do 
czynienia ze mną. 

Poczuł, że krew w jego żyłach zamienia się w lód. Prze- 
cież ten napastnik postrzelił już jedną osobę! Co będzie, 
jeśli... 

Wskoczył do samochodu, włączył syrenę i zaczął prze- 
dzierać się przez tłum pojazdów. W jego głowie kłębiły się 
gorączkowe myśli. Nie potrafił się pogodzić z możliwością 
śmierci Hanny. 

Kiedy dotarł na miejsce, natychmiast zgłosił się do dowo- 
dzącego akcją oficera policji. 
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-  Co się tam dzieje? - spytał nerwowo. 
-  O ile wiemy, pani doktor jest bezpieczna. Ma za chwilę 

wyjść razem z tą chorą kobietą i bandytą. On żąda, żeby 
zawieźć go helikopterem we wskazane przez niego miejsce. 

Kyle poczuł ulgę zmieszaną z niepokojem. Hanna nie po- 
niosła szwanku, ale nadal trzymał ją na muszce uzbrojony 
napastnik. 

-  Wsiadam do helikoptera - oznajmił nie znoszącym 
sprzeciwu tonem i odszedł, nie zwracając uwagi na protesty 
policjanta. - Będę próbował rozbroić tego człowieka, kiedy 
doktor Morgan i chora kobieta znajdą się na pokładzie - po- 
informował po chwili Jacka. - Jeśli coś się nie uda lub zostanę 
ranny, nie czekaj na dalszy rozwój wypadków, tylko natych- 
miast startuj. 

Ledwie skończył mówić, musiał wkroczyć do akcji. 
 
Gdy tylko wylądowali na dachu najbliższego szpitala 

i chora kobieta znalazła się pod opieką tamtejszych lekarzy, 
Hanna uśmiechnęła się do Kyle'a promiennie. Jego twarz 
jednak pozostała niewzruszona. 

W drodze do bazy prawie się nie odzywał. Natomiast Jack 
i sanitariusz nie szczędzili mu wyrazów uznania. 

-  W tej pracy człowiek nie nudzi się ani przez chwilę 
- stwierdził Jack. - Nie zamieniłbym jej na inną za nic 
w świecie. 

Kyle nadal milczał. Kiedy w końcu dolecieli do bazy, 
odzyskał głos i zaczął Hannie robić wyrzuty. 

-  Co cię opętało? - spytał z gniewem. - Dlaczego tam 
weszłaś? Przecież ten szaleniec mógł cię zabić! 

-  Wiem o tym - odparła. - Ale co miałam robić? Pozwo- 
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lić, żeby ta kobieta się udusiła? Na moim miejscu postąpiłbyś 
dokładnie tak samo! 

-  Oczywiście, ale przecież... 
-  Ciebie obowiązują inne zasady, prawda? 
-  Tak. To ja jestem odpowiedzialny za bezpieczeństwo 

was wszystkich. A ja nie mam nikogo, przed kim musiałbym 
się tłumaczyć. 

-  A Ben? - spytała z gniewem. - Czy nie czujesz się 
odpowiedzialny za niego? 

-  Mówiłem o zespole, a nie o moim życiu prywatnym. 
-  Mam tego dość, Kyle - oświadczyła ze znużeniem. - 

Krytykujesz wszystko, co robię. Na szczęście mój staż nie- 
długo się kończy. Odejdę z zespołu i nie będę tego ani przez 
chwilę żałować. 

W godzinę później Kyle wyjrzał ze swego gabinetu i uj- 
rzał Hannę, która stała na korytarzu pośrodku grupy roze- 
śmianych kolegów z kieliszkiem szampana w ręku. 

-  Oto bohater dnia! - zawołał jeden z lekarzy, podając 
mu kieliszek. - Zdrowie naszego szefa! Zdrowie doktor Mor- 
gan, która nie przestraszyła się uzbrojonego bandyty! 

-  Nie byłoby wam tak wesoło, gdyby została zabita - 
mruknął posępnie Kyle. 

Zobaczył, że z jej twarzy znika uśmiech, i poczuł wyrzuty 
sumienia. Nie chciał mącić pogodnego nastroju. Ale nie mógł . 
zapomnieć przerażenia, jakie poczuł, gdy powiedziano mu, 
że życie Hanny znalazło się w niebezpieczeństwie. 

 
Hanna położyła się późno i spała bardzo niespokojnie. Nie 

mogła pozbyć się myśli o upokarzającej reprymendzie, jakiej 
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udzielił jej Kyle. Obudził ją dzwonek telefonu. Podniosła 
słuchawkę i usłyszała jego głos. 

-  Jako szef zespołu mam obowiązek spytać cię, czy 
chcesz skorzystać z porady psychiatry po przeżytym wstrzą- 
sie - spytał chłodnym tonem. 

-  Który wstrząs masz na myśli? Napad na pub czy reakcję 
mojego szefa na to, co zrobiłam? 

-  Nie staraj się być dowcipna - warknął ze złością. - 
Przecież chyba wiesz, dlaczego miałem do ciebie pretensje. 

-  Być może. Nie potrzebuję porady psychiatry. I propo- 
nuję, żebyś poszukał kogoś, kto pójdzie z tobą do teatru, bo 
ja nie chcę korzystać z twojej uprzejmości. 

-  Nie bądź dziecinna. Nie będę nikogo szukał. Liczę, że 
zmienisz zdanie, kiedy odzyskasz zdrowy rozsądek. 

-  Nie bądź tego taki pewny - odparła, odkładając słu- 
chawkę. 

 
Kiedy następnego dnia spotkali się w pracy, Kyle szukał 

okazji do porozmawiania z Hanną w cztery oczy. W końcu 
udało mu się zastać ją w pustym gabinecie lekarzy. 

-  Czy już mi wybaczyłaś? - spytał z nadzieją w głosie. 
Miała ochotę powiedzieć mu, że nie ma do niego ani 

odrobiny żalu i że nadal bardzo go kocha, ale bała się jego 
ironicznej reakcji. 

-  Jak sam wczoraj powiedziałeś, jesteś naszym szefem 
i masz prawo nas krytykować, kiedy postępujemy niezgodnie 
z regulaminem, więc zapomnijmy o tej sprawie. Nie chcę do 
niej więcej wracać. 

Odwróciła się na pięcie i wyszła z pokoju. 
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Tego samego dnia Kyle'a odwiedziła kobieta. Hanna na- 
tychmiast ją rozpoznała. Była to ta sama brunetka, która kilka 
dni wcześniej czekała na niego w holu, a potem wsiadła 
z nim do taksówki. 

Na jej widok Kyle-wyraźnie się ucieszył, a Hanna poczuła 
bolesne ukłucie zazdrości. Zastanawiała się, czym może gó- 
rować nad nią ta nieznajoma, który budzi w nim uczucie tak 
wielkiej sympatii. 

-  Wychodzę na dwie godziny - oznajmił Kyle, zerkając 
w jej kierunku. - Gdyby ktoś mnie szukał, poproś, żeby po- 
czekał na mój powrót. 

Podczas jego nieobecności nic sienie wydarzyło. Do Han- 
ny natomiast zatelefonował dyrektor szpitala w Mancheste- 
rze, prosząc ją, aby przybyła w przyszłym tygodniu na roz- 
mowę dotyczącą możliwości podjęcia pracy. Była to jedna 
z trzech placówek medycznych, do których napisała, propo- 
nując swoje usługi po zakończeniu stażu w Londynie. Dwie 
pozostałe mieściły się w Newcastle i w Gloucestershire. 

Gdyby Hanna usłyszała akcent kobiety, która odwiedziła 
Kyle'a, jedna z nękających ją zagadek natychmiast zostałaby 
rozwiązana. Annie Cousins była Australijką spędzającą 
w Anglii urlop. 

Wiadomość ta może by jej nie pocieszyła, ale pozwoliłaby 
jej przynajmniej zrozumieć powody, dla których owa brunet- 
ka pojawiła się nagle w życiu Kyle'a. 

 
-  A więc jutro lecisz z powrotem do Australii - powie- 

dział do Annie, kiedy usiedli w pobliskiej restauracji. 
-  Niestety tak. Jeśli nie wrócę na czas, Brad zacznie się 

niepokoić. 
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-  Czy załatwiłaś wszystkie swoje sprawy? 
-  Tak. Postępowanie spadkowe ma się zakończyć jeszcze 

dziś... Oczywiście mogłabym zostać w Anglii dłużej. Wy- 
starczyłoby jedno słowo pewnego mężczyzny, żebym oddała 
mój bilet lotniczy. 

Kyle pokręcił głową. 
-  Twoje miejsce jest w domu, Annie. Brad cię potrzebuje. 
-  A ty nie? 
-  Nie w taki sam sposób. Po pierwsze muszę myśleć 

o Benie. Po drugie chcę wyjaśnić pewne sprawy osobiste. 
-  A więc kochasz kogoś innego? 
-  Tak - odparł z uśmiechem - ale jakoś nie potrafię prze- 

konać tej kobiety, że może mi zaufać. 
-  Jeśli o to chodzi, to powiedz jej tylko, że masz w rezer- 

wie mnie. Każda kobieta bardziej ceni mężczyznę, o którego 
zabiega jakaś konkurentka. 

To nie jest takie proste, pomyślał Kyle ze smutkiem. 
 
Kiedy wrócił do bazy, był promiennie uśmiechnięty. Na- 

strój Hanny pogorszył się jeszcze bardziej. 
-  Co się stało? - spytał, widząc jej posępną minę. 
-  Nic... Zastanawiałam się kim jest ta kobieta, z którą cię 

dziś widziałam. 
Kyle przestał się nagle uśmiechać. 
-  Annie Cousins jest Australijką, wdową po moim angiel- 

skim przyjacielu, który umarł przed rokiem. I zanim o to 
spytasz, powiem ci od razu, że nie jestem z nią w żaden 
sposób związany. Ona zresztą wraca jutro do swego kilku- 
nastoletniego syna. Przyjechała tu, żeby załatwić sprawę 
spadku po mężu. Będzie niedługo bogatą kobietą. 
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-  Czy to cię nie kusi? 
Spoważniał jeszcze bardziej. 

-  Myślałem, że znasz mnie trochę lepiej, Hanno. 
-  Owszem - odparła ze skruchą w głosie. - Przepraszam, 

Kyle. Niepotrzebnie prowadzimy wojnę na słowa. Nie wiem, 
dlaczego to się stale powtarza. 

-  Ja też nie. Może kiedyś uda nam się to wyjaśnić. 
-  Może... - powiedziała z wahaniem, sięgając po słucha- 

wkę telefonu, który akurat zaczął dzwonić. 
 
W piątek zwalił się na nich ogrom pracy. Liczba ofiar 

wypadków drogowych, napadów i wszystkich innych nie- 
szczęśliwych wydarzeń była tak duża, jakby na ulicach Lon- 
dynu szalała jakaś złowroga, tajemnicza siła. 

Pete i Graham mieli wolny dzień, więc gdy wezwano ich do 
ofiary pożaru w prywatnym domu, Kyle poleciał tam śmigłow- 
cem, zostawiając Hannę i Charlesa w bazie. Mieli zająć się zgło- 
szeniami, które napłyną podczas jego nieobecności. 

Nie musieli czekać długo. Niemal natychmiast po jego 
wyjeździe powiadomiono ich o wypadku drogowym 
w dzielnicy Kensington. Ponieważ Charles dopiero wrócił 
z poprzedniej akcji, Hanna postanowiła pojechać tam służ- 
bowym samochodem. Po drodze usłyszała przez radio, że 
jakiś śmigłowiec rozbił się na polu przylegającym do londyń- 
skiej obwodnicy. 

-  Och, nie! - krzyknęła przerażona. - Tylko nie Kyle! 
Pod wpływem instynktu chciała natychmiast zmienić trasę 

i jechać na miejsce katastrofy. Nie mogła jednak zostawić bez 
pomocy mężczyzny ciężko rannego w wypadku drogowym. 
Wiedziała, że Kyle bynajmniej by sobie tego nie życzył. 
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Kiedy dotarła na miejsce, okazało się, że ofiarą jest kie- 
rowca samochodu osobowego, który wpadł w poślizg i zje- 
chał na trotuar. Na szczęście nie ranił żadnego z przechod- 
niów, ale znajdował się w dość ciężkim stanie. Miał poważne 
obrażenia twarzy i klatki piersiowej. 

Hanna zaintubowała go, by ułatwić mu oddychanie, a na- 
stępnie zrobiła zastrzyk przeciwbólowy. Chowała właśnie 
strzykawkę, gdy nadjechała karetka. 

-  Przydałby nam się śmigłowiec, ale został wezwany do 
innego wypadku - wyjaśniła sanitariuszom, którzy umieścili 
rannego na noszach. - Zresztą nie wiem, co się z nim dzieje. 
Słyszałam przez radio o katastrofie jakiegoś śmigłowca. 

-  To nie może być Jack - pocieszył ją kierowca karetki. 
- On potrafiłby prowadzić tę maszynę z zamkniętymi oczami. 

-  Mam nadzieję, że pan się nie myli - powiedziała z tro- 
ską w głosie. 

Porozumiała się z najbliższym szpitalem, by uprzedzić 
personel o przybyciu rannego, a potem, drżąc z niepokoju, 
pojechała do bazy. 

Każda minuta oczekiwania wydawała jej się wiecznością. 
W końcu usłyszała znajomy warkot, a kiedy podniosła 
wzrok, ujrzała nadlatujący helikopter. 

Wydała westchnienie ulgi. A więc Kyle jest bezpieczny. 
Dopiero teraz, kiedy sama przeżyła chwile niepokoju, zdała 
sobie sprawę z tego, co musiał on odczuwać poprzedniego 
dnia, gdy obawiał się o jej życie. 

Z kubkiem herbaty w ręku pobiegła do recepcji. Po chwili 
w drzwiach pojawiła się załoga śmigłowca. Kyle szedł pier- 
wszy, gawędząc pogodnie z pilotem. Na jej widok zatrzymał 
się i podszedł bliżej. 
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-  Co się stało? Widzę, że płakałaś. 
-  Tak... Kyle... 
-  Co takiego? 
-  Przepraszam cię za to, że byłam wczoraj tak gruboskór- 

na i nie zrozumiałam przyczyn twojego niepokoju. Dziś ja 
przeżyłam koszmar. Chyba każde z nas reaguje inaczej na 
napięcie nerwowe. 

-  Ty płaczesz, a ja zaczynam wrzeszczeć? 
-  Coś w tym rodzaju. 
-  Więc jesteśmy znowu przyjaciółmi? 
-  Tak. 
-  To dobrze - mruknął z uśmiechem. - Mam nadzieję, że 

tym razem zawieszenie broni potrwa trochę dłużej. Kiedy 
usłyszałem o tej katastrofie śmigłowca, porozumiałem się 
przez radio z Charlesem i wysłałem go do ofiary pożaru, 
a sam poleciałem na miejsce wypadku. Jack wylądował tuż 
obok tej rozbitej maszyny, która należała do jakiegoś boga- 
tego biznesmena. On i jego sekretarka zginęli na miejscu. 
Przeżył tylko pilot. Opatrzyłem go i odwiozłem do szpitala. 
Był silnie poparzony. 

-  Poparzony? 
-  Tak. Śmigłowiec się zapalił. 

Hanna wstrzymała oddech. 
-  Chyba nie wszedłeś do kabiny? 
-  Musiałem. Straż pożarna jeszcze się nie zjawia a trze- 

ba go było szybko wyciągnąć. To była kwestia sekund. Tam- 
tych dwojga nie dało się już uratować. A teraz chętnie napił- 
bym się herbaty. Wchodzenie do płonących śmigłowców po- 
budza pragnienie. 

-  Nie mów o tym takim lekkim tonem - wymamrotała. 
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- Kiedy dowiedziałam się o tej katastrofie, byłam śmiertelnie 
przerażona. Do tej pory nie mogę się uspokoić. 

-  A więc niepokoiłaś się o mnie? - spytał cicho. 
-  Oczywiście, że się niepokoiłam! Niepokoiłam się o całą 

załogę! To bardzo niebezpieczna praca. Ale nie słyszałam, 
żeby któryś ze stałych pracowników dobrowolnie z niej zre- 
zygnował. 

-  Istotnie nie było takiego przypadku - przyznał Kyle. 
-  Ale ciebie to nie dotyczy. Słyszałem, że wybierasz się 

w przyszłym tygodniu do Manchesteru na rozmowę w spra- 
wie nowej pracy. Dlaczego nic mi o tym nie powiedziałaś? 

-  Nie sądziłam, że może cię to obchodzić. 
-  Bardzo ci dziękuję - odrzekł z ironią. - Przecież pracu- 

jemy razem od niemal sześciu miesięcy. Jak mogłyby mnie 
nie obchodzić twoje plany na przyszłość? Dlaczego nie sta- 
rasz się o pracę w Londynie? Czy dlatego, że nie chcesz być 
blisko mnie? Chcesz wyjechać jak najdalej? 

-  Manchester to tylko jedna z kilku możliwości - wyjaś- 
niła mu spokojnie. - A ty na pewno nie będziesz płakał po 
moim wyjeździe. Więc po co robisz tyle szumu? 

-  Wcale nie robię szumu. Usiłuję tylko cię zrozumieć. 
-  Nie zadawaj sobie trudu. Jeśli zaczniesz czytać w mo- 

ich myślach, możesz w nich znaleźć rzeczy, o których wolał- 
byś nie wiedzieć. 

-  Tak czy owak, chciałbym wreszcie cię zrozumieć - po- 
wtórzył Kyle i rozpinając zamek błyskawiczny kombinezo- 
nu, ruszył w kierunku szatni. 

R
 S



 
 
 
 
 

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
 
Kiedy Kyle i Ben wstąpili po Hannę w sobotę po połud- 

niu, jej humor od razu się poprawił. 
Bardzo chciała znowu zobaczyć chłopca i oto stał on 

przed nią, obrzucając ją nieśmiałym spojrzeniem. Był schlud- 
nie ubrany i starannie uczesany. 

-  Cześć, Ben - powiedziała serdecznym tonem. - Cieszę 
się, że znowu cię widzę. 

-  Tatuś kupił mi właśnie nowy rower! - zawołał z trium- 
fem. - Z przerzutką! 

-  To wspaniale! Kiedy twój tatuś kupi ten nowy dom, 
którego szuka, musi znaleźć się w nim duży pokój, żebyś 
miał gdzie na nim jeździć. 

Chłopiec kiwnął głową. 
-  Tak, bardzo się na to cieszę. Ale martwię się, że nie będę 

miał w Londynie żadnych znajomych. 
-  Na pewno szybko znajdziesz tu mnóstwo przyjaciół 

- pocieszyła go Hanna. - A ja będę cię często odwiedzała, 
nawet gdybym pracowała poza miastem. 

-  Ja też tu będę - dodał Kyle. -I znajdę jakąś miłą panią, 
która będzie prowadziła nam dom. 

Mógłbyś mieć mnie! - pomyślała Hanna, obrzucając go 
pełnym urazy spojrzeniem. Ale on nie zareagował na prze- 
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słanie zawarte w jej wzroku, więc doszła do wniosku, że 
rozważył taką koncepcję, ale odrzucił ją jako absurdalną. 

Nie przejmuj się tym, co robi i mówi Kyle, powiedziała 
sobie w duchu. Ciesz się towarzystwem Bena. Może nie znaj- 
dą dziś tego domu, więc będą musieli szukać dalej. Im 
później to nastąpi, tym łatwiej chłopiec pogodzi się z myślą 
o przeprowadzce. 

Kyle przyniósł ze sobą gruby plik prospektów różnych 
firm, ale interesował go tylko dom położony w Wimbledonie. 

-  Będzie trochę za duży dla was dwóch - powiedziała 
Hanna, kiedy zatrzymali się przed wykwintną, nieco staro- 
świecką rezydencją. 

-  Wolę za duży niż za mały - odparł zdawkowo Kyle. 
- Zapomnij o jego rozmiarach i powiedz mi szczerze, co 
o nim sądzisz. 

-  Jest cudowny. Ben będzie się mógł wspaniale bawić 
w tym wielkim ogrodzie. Komuś, kto tak jak ja nie miał od 
lat własnego domu, to miejsce musi wydawać się rajem. 

-  Przecież nie widziałaś jeszcze wnętrza. Zaraz je obej- 
rzymy. 

Pracownik agencji handlu nieruchomościami oprowadził 
ich po wszystkich pokojach, zachwalając ich urodę i funkcjo- 
nalność. Nastrój Hanny z każdą chwilą się pogarszał. Co ja 
tu robię? - pytała się w duchu. Chyba karzę siebie samą za 
jakieś nie popełnione grzechy. I dlaczego Kyle mnie poprosił, 
żebym pojechała z nimi? Przecież powiedział wyraźnie, że 
zamierza wynająć gospodynię. 

Weszli właśnie do dużej sypialni ozdobionej czerwono- 
złotą tapetą. Pracownik firmy odwrócił się do Kyle'a, a po- 
tem zerknął na Hannę. 

R
 S



-  Jestem pewien, że ten pokój spodoba się panu i pańskiej 
żonie - powiedział z nadzieją w głosie. 

Hanna, nie mogąc dłużej wytrzymać napięcia, wyszła na 
korytarz. 

Kiedy w końcu zakończyli oględziny, usiadła obok Bena 
na tylnym siedzeniu samochodu i zapominając o troskach, 
zaczęła z nim przyjaźnie gawędzić. Chłopiec z ożywieniem 
rozprawiał o nowym domu. Kyle nie wyrażał swego zdania, 
ale z wyrazu jego twarzy mogła się domyślić, że podjął już 
decyzję o jego kupnie. 

-  Chodźmy teraz wszyscy na lunch - zaproponował 
w pewnej chwili, przerywając tok jej myśli. 

Ben zgodził się z radością, a ona była zadowolona, że 
może spędzić jeszcze odrobinę czasu z dwiema osobami, któ- 
re kocha najbardziej na świecie. 

 
W następną środę pojechała do Manchesteru, by odbyć 

rozmowę z dyrekcją tamtejszego szpitala. Zaproponowano 
jej posadę konsultanta oddziału nagłych wypadków. Ale nie 
była wcale pewna, czy zechce ją objąć. 

Kyle nie wspominał więcej o sprawie jej przenosin, ale 
ona pamiętała dobrze jego słowa. Nie mógł zrozumieć, dla- 
czego nie szuka pracy w Londynie. Czy dlatego, że nie chcia- 
ła być blisko niego? Marzyła o tym, ale nie na warunkach, 
na jakie była dotąd skazana. Spacerując w jesienne popołud- 
nie po Manchesterze, pogrążyła się w niewesołych rozważa- 
niach. 

Przyglądała się stojącym wokół budynkom i myślała 
o tym, że pewnie niebawem zamieszka w jednym z nich. Ale 
przez cały czas miała przed oczami dom w Wimbledonie, 
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który zamierzał kupić Kyle. Przestronne pokoje i piękny, 
duży ogród, mogący stać się prawdziwym rajem dla Bena. 

Wsiadając do pociągu, który miał ją zawieźć do Londynu, 
podjęła decyzję. Postanowiła nie przyjmować proponowane- 
go jej stanowiska. 

Dlaczego miałaby godzić się na posępną egzystencję 
w Manchesterze, kiedy jej serce było gdzie indziej? 

 
-  Jak przebiegła rozmowa na temat posady? - spytał ją 

we wtorek rano Kyle, gdy tylko pojawiła się w pracy. 
-  Chyba dobrze. 
-  Więc zdecydowałaś się na wyjazd? 
-  Nie... chyba nie - odparła, kręcąc głową. 
Jego twarz rozjaśniła się wyraźnie, ale ton, jakim mówił, 

nadal był chłodny. 
-  Dlaczego? 
-  Pracowałam już kiedyś w Manchesterze, Wolałabym 

pojechać do innego miasta. 
-  Rozumiem. A więc postanowiłaś poczekać na jakąś le- 

pszą propozycję? 
-  Owszem. 
-  Chcę z tobą porozmawiać o jutrzejszym wieczorze — 

oświadczył, zmieniając nagle temat. - Nie będzie mnie jutro 
w pracy przez większość dnia. Przedstawienie zaczyna się 
o siódmej trzydzieści, więc jeśli ci to odpowiada, zabiorę cię 
z twojego mieszkania około siódmej. Czy zdążysz się prze- 
brać po powrocie z pracy? 

-  Tak, chyba tak. 
-  Doskonale. W takim razie jesteśmy umówieni. 

Przez resztę dnia był w doskonałym humorze i dobrze 
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wiedział, z jakiego powodu. Hanna nie zamierza wyjechać 
do Manchesteru! 

Nie chciał myśleć 0 tym, że może dostać propozycję ob- 
jęcia posady w jakimś innym odległym mieście. Po prostu 
był zadowolony, że na razie zostaje w Londynie. Cieszyła go 
też perspektywa jutrzejszego spotkania i wspólnej wyprawy 
do teatru. 

Postanowił tym razem porozmawiać z nią szczerze i miał 
nadzieję, że otrzyma pożądaną odpowiedź na pytanie, jakie 
zamierzał jej zadać. 

 
To będzie nasza pierwsza prawdziwa randka od wielu lat, 

pomyślała Hanna w piątek rano. Miała przeczucie, że okaże 
się ona bardzo ważna. 

Tego ranka w bazie panował niewielki ruch, ale po połud- 
niu otrzymali wiele zgłoszeń. Pozostali lekarze nie wiedzieli 
o tym, że Hanna jest umówiona z Kyle'em. Nic więc dziw- 
nego, że kiedy przed wieczorem wezwano ich do wypadku, 
właśnie ona musiała do niego polecieć. 

Po przyjęciu zgłoszenia nerwowo zerknęła na zegar. Do 
zakończenia dyżuru zostało już tylko pół godziny. Ale ona 
wiedziała dobrze, że nikt nie może zagwarantować jej termi- 
nowego powrotu. A ponieważ pozostali lekarze wyszli już 
do domu, nie mogła nikogo prosić, żeby ją zastąpił. 

Jack, który miał jakieś plany na wieczór, też nie był za- 
chwycony, ale jak zwykle przyjął wyrok losu z pogodą ducha 
i po chwili wzniósł się w powietrze. 

Hanna wystukała numer komórkowego telefonu Kyle'a, 
by poinformować go, że może się spóźnić na spotkanie. On 
jednak nie odpowiadał. Mogła więc tylko mieć nadzieję, że 
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on dostrzeże przelatujący nad miastem śmigłowiec sanitarny 
i zadzwoni do niej, by spytać, kiedy będzie wolna. 

-  Chyba nie jesteś bardzo zadowolona z tego wyjazdu 
- mruknął ze współczuciem Jack. - Czyżbyś miała jakieś 
ważne spotkanie? 

-  Owszem - odparła z irytacją, zastanawiając się, co po- 
wiedziałby Jack, gdyby wiedział, z kim jest umówiona. 

Musieli wylądować w zatłoczonym o tej porze centrum 
miasta. Jakaś amerykańska turystka zapomniała chyba o tym, 
że w Anglii panuje ruch lewostronny, i wyszła na jezdnię 
wprost pod koła nadjeżdżającego samochodu. Przewiezienie 
jej do szpitala karetką zajęłoby w godzinie szczytu mnóstwo 
czasu, dlatego wezwano do niej śmigłowiec. 

Jack krążył przez chwilę nad domami, zanim znalazł ka- 
wałek Wolnej przestrzeni i wylądował. Kiedy Hanna dotarła 
w końcu na miejsce wypadku, ujrzała starszą kobietę, która 
leżała na chodniku i jęczała z bólu. Miała złamaną nogę 
w biodrze. 

W chwili wypadku była na ulicy sama, ale teraz histery- 
cznym głosem błagała o wezwanie jej męża, który przebywał 
w pobliskim hotelu i nie miał pojęcia o tym, co się wy- 
darzyło. 

Dowodzący akcją oficer posłał po niego jednego z poli- 
cjantów, a sam zaczął przesłuchiwać kierowcę samochodu. 
Przerażony mężczyzna twierdził, że kobieta wtargnęła na 
jezdnię tuż przed jego pojazdem, więc nie mógł uniknąć 
zderzenia. Przechodnie potwierdzali jego wersję wydarzeń, 
dodając, że kobieta szła niepewnym krokiem, lekko się zata- 
czając. 

Hanna słuchała ich jednym uchem. Od jej pacjentki istot- 
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nie czuć było alkohol, ale nie miało to dla niej wielkiego 
znaczenia. O wiele ważniejsze były obrażenia, jakich dozna- 
ła pechowa turystka. Po pobieżnych oględzinach odkryła, że 
ma ona nie tylko złamaną nogę, lecz również głębokie rany 
na kolanach i kostkach. Ponieważ zaś trudno było zbadać ją 
dokładniej na ruchliwej ulicy, zachodziła konieczność jak 
najszybszego przewiezienia jej do szpitala. 

Przenieśli ją do śmigłowca i mieli właśnie startować, kie- 
dy zjawił się jej mąż. Był w okropnym stanie. Miał sine wargi 
i z trudem chwytał oddech. Na widok żony chwycił się za 
klatkę piersiową i upadł na chodnik. 

Hanna wyskoczyła z helikoptera i przyklękła obok niego. 
Chwyciła go za przegub ręki, a potem dotknęła palcami jego 
szyi, ale nie wyczuła tętna. 

- To zawał - powiedziała do pilota. - Odwieź tę kobietę 
i natychmiast wracaj. Musimy go reanimować. 

Sanitariusz zastosował sztuczne oddychanie metodą usta- 
-usta, a Hanna zaczęła masować serce nieprzytomnego męż- 
czyzny. Po chwili wyczuła słabe tętno, a chory zaczął na 
nowo oddychać. 

Odetchnęła z ulgą i uniosła wzrok ku niebu. Robiło się 
ciemno, a śmigłowiec nie mógł latać po zapadnięciu zmroku. 
Sytuacja stawała się poważna. Na szczęście Jack szybko wró- 
cił i w kilka minut później chory znalazł się pod opieką 
lekarzy z oddziału intensywnej terapii. Kiedy Hanna dotarła 
w końcu do domu, była już dziewiąta. Wiedziała, że musi 
zapomnieć o wieczorze w teatrze, ale nacisnęła dzwonek do 
mieszkania Kyle'a. Nikt nie otworzył drzwi. 

Pewnie poszedł sam, pomyślała z goryczą. Była zbyt zmę- 
czona i głodna, by przygotowywać sobie posiłek, więc po- 
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stanowiła wybrać się do pobliskiej restauracji, w której była 
kiedyś z Kyle'em. 

Zobaczyła go zaraz po wejściu. Siedział przy stoliku w ką- 
cie i nie widziała jego twarzy, ale na widok przygarbionej 
sylwetki domyśliła się od razu, że nie jest w pogodnym na- 
stroju. 

Kiedy podeszła, wstał i przysunął jej krzesło. Nie wyda- 
wał się wściekły, lecz raczej przygnębiony. 

-  Gdzie byłaś o siódmej? - spytał cicho. 
-  A jak myślisz? 
-  Nie mam pojęcia. 
-  Akurat ty powinieneś to wiedzieć. 

Otworzył szeroko oczy. 
-  Nie powiesz mi chyba, że pracowałaś? 
-  Właśnie powiem. 
-  Ale dlaczego? - jęknął z irytacją. 
-  To było ostatnie zgłoszenie w ciągu dnia, a kolej przy- 

padała na mnie. Mogłabym poprosić kogoś o zastępstwo, ale 
musiałabym wtedy wyjaśnić powody, a nie chciałam nikomu 
mówić, że jesteśmy umówieni do teatru. Jakaś Amerykanka 
wpadła pod samochód w godzinie szczytu, a jej mąż dostał 
na ten widok ataku serca. Próbowałam do ciebie zadzwonić, 
ale twój telefon komórkowy był wyłączony. Wróciłam do- 
piero o dziewiątej. 

-  Czy zdążyłaś coś zjeść? - spytał łagodniejszym tonem. 
-  Nie. Umieram z głodu, ale nie miałam siły gotować. 
-  Wobec tego możemy przynajmniej zjeść wspólnie kolację. 

Nie zamierzał jej opowiadać o tym, co przeżył, kiedy nie 
zastał jej w domu. Zaczął już nawet podejrzewać, że jej prze- 

klęty szwagier zjawił się u niej niespodziewanie i ponownie 
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pokrzyżował im plany. Teraz jednak, widząc, jak jest zmę- 
czona i przygnębiona, nie chciał jeszcze bardziej psuć jej 
humoru. 

Kiedy skończyli jeść, zapłacił rachunek i wstał. 
-  Chodźmy - powiedział. - Odprowadzę cię do domu 

i położę do łóżka. Jesteś wyczerpana. Zrób sobie jutro wolne 
przedpołudnie. 

Dotrzymał słowa. Wszedł z nią do mieszkania i poczekał, 
dopóki się nie położyła. Potem podał jej szklankę gorącego 
mleka. 

-  Czy nie pocałujesz mnie na dobranoc? - spytała 
z uśmiechem. 

-  Przecież wiesz, do czego to może doprowadzić. 
-  Wiem, ale mimo to mam na to wielką ochotę., 
Kyle pochylił się i pocałował ją lekko w policzek, a po- 

tem dotknął wargami jej ust. 
-  To cudowne lekarstwo na zmęczenie! - zawołała z za- 

chwytem. - Nigdy w życiu nie czułam się bardziej wypoczęta. 
Przesunęła się na łóżku, a Kyle przyklęknął obok niej 

i delikatnie zdjął jej nocną koszulę, a potem sam zaczął się 
rozbierać. Kiedy przylgnął do niej całym ciałem, pomyślała, 
że tak właśnie musi wyglądać podróż do gwiazd. 

Ale gdy się obudziła, nie zastała go obok siebie. Znalazła 
tylko krótki list, w którym przypominał jej, że może przyjść 
do pracy dopiero po południu. 

Z jękiem żalu opadła na poduszkę. Miała nadzieję, że 
Kyle będzie przy niej. Odchodząc, dał jej jakby do zrozumie- 
nia, że żałuje tego, co się stało. Że była to tylko chwila 
zapomnienia. 

Mimo to nie dręczyły ją wyrzuty sumienia. Wchodząc pod 
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prysznic, przypomniała sobie wydarzenia ubiegłej nocy 
i uśmiechnęła się z satysfakcją. 

 
Kiedy przyszła do pracy, Kyle przyjmował w swoim ga- 

binecie jakiegoś interesanta. 
-  To ten facet, który ma odbywać staż po twoim odejściu 

- wyjaśnił jej Graham. - Jak długo jeszcze u nas zostaniesz? 
-  Trzy tygodnie. 
-  Będzie nam ciebie brakowało. 
-  Ja też będę za wami tęsknić - powiedziała, myśląc 

o człowieku, za którym będzie tęsknić najbardziej. 
Ubiegłej nocy przeżyła fantastyczną przygodę, ale Kyle 

w żaden sposób nie dał jej do zrozumienia, że czuje się z nią 
trwale związany. W gruncie rzeczy nie była wcale pewna, że 
dla niego nie był to tylko przelotny epizod. 

-  Czy dobrze pani spała, doktor Morgan? - spytał Kyle, 
kiedy znaleźli się na chwilę sami. 

-  Doskonale. Ale miałam nadzieję, że obudzę się obok 
ciebie. Dlaczego cię tam nie było? 

-  Wróciłem do domu, bo miałem wrażenie, że wy- 
korzystałem twój moment słabości. Ten wieczór miał wy- 
glądać zupełnie inaczej. Nie lubię w takich sprawach pośpie- 
chu. 

-  Co masz na myśli, mówiąc o takich sprawach? - spy- 
tała, usiłując powstrzymać napływające do oczu łzy. - Dzię- 
kuję ci za to, że zmieniłeś noc, która wydawała mi się rajem, 
w pustynię. 

 
W ciągu następnych dni ich wzajemne stosunki wróciły 

do stanu chłodnej poprawności. Kyle nie pytał więcej o jej 
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plany, a ona nie powiedziała mu o tym, że otrzymała ofertę 
podjęcia pracy w dużym szpitalu na prowincji. 

Pozostali członkowie zespołu wyrażali swoje ubolewanie 
z powodu zamiany czarującej blondynki na obcego mężczy- 
znę. Ale Kyle nie przyłączył się do ich chóru. 

Gdy nadszedł ostatni wieczór jej pobytu w zespole, zaprosiła 
wszystkich kolegów na pożegnalne przyjęcie w restauracji. 
Wszyscy śmiali się i żartowali, a Kyle stał z boku ze szklanką 
w ręku i nie uczestniczył w ich rozmowie. Hanna zastanawiała 
się, czy jest w równie posępnym nastroju jak ona. 

W pewnym momencie dostrzegł jej wzrok i podszedł wre- 
szcie bliżej. 

-  A więc znów się rozstajemy - powiedział cicho. - Od- 
jeżdżasz w nieznane. Tym razem to nie ja znikam z twojego 
życia, lecz ty z mojego. 

-  To prawda - przyznała, patrząc mu w oczy. - Ale nasze 
drogi raz już się zeszły po długim okresie separacji. Kto wie? 
To może wydarzyć się ponownie. 

-  Więc myślisz, że będziemy się spotykać co osiem lat? 
-  To nie jest wykluczone. 
-  No cóż, niech tak będzie. W takim razie mam nadzieję, 

że oboje dożyjemy do następnego razu. 
W tym momencie przerwały im okrzyki kolegów, którzy 

chcieli wznieść ostatni toast na cześć Hanny, więc musieli 
zakończyć tę rozmowę i wrócić do towarzystwa. Niebawem 
goście zaczęli się rozchodzić. Kyle wyszedł jako pierwszy, 
a ona, po powrocie do domu, poczuła się ogromnie samotna. 
Nie spytał nawet o jej nowy adres, więc najwidoczniej nie 
chciał podtrzymywać ich znajomości. Była dla niego tylko 
okazją do przelotnej przygody. 
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Dlaczego ona mi to robi? - myślał Kyle, przewracając się 
z boku na bok w swoim łóżku. Dlaczego znowu spędzam 
przez nią bezsenną noc? 

Było dla niego jasne, że Hanna pragnie zerwać ich znajo- 
mość. Wyczuł to już dawno temu, kiedy nie chciała z nim 
rozmawiać o propozycjach objęcia nowej pracy. Dlatego 
właśnie nie wyznał jej swoich uczuć. Przecież gdyby go 
kochała, nie znikałaby z jego życia tak gwałtownie. 

 
Minęły dwa tygodnie. Hanna polubiła swoje nowe zajęcie. 

Praca na oddziale nagłych wypadków zawsze była fascynu- 
jąca. Tylko czasem, kiedy słyszała warkot przelatującego 
śmigłowca, przypominała sobie minione czasy. Myślała wte- 
dy, że bez względu na to, co będzie robić, pobyt w zespole 
ratownictwa medycznego na zawsze pozostanie w jej wspo- 
mnieniach. 
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ROZDZIAŁ JEDENASTY 
 
Było chłodne, jesienne popołudnie. Hanna stanęła przy 

furtce domu państwa Templeton i stwierdziła z radością, że 
oboje są w ogrodzie, zajęci grabieniem opadających liści. 

Postanowiła złożyć im wizytę podczas pobytu Bena 
w szkole. Nie chciała bowiem, by dowiedział się o jej poby- 
cie w Cheltenham, zanim nie usłyszy o tym jego ojciec. 

Jego dziadkowie powitali ją z wielką radością. 
-  Hanna! - krzyknęła Grace. - Skąd się tu wzięłaś? Czy 

Kyle przyjechał z tobą? 
-  Nie - odparła, kręcąc głową. - Nasze kontakty zostały 

zerwane, gdy zakończyłam staż w zespole. Teraz pracuję tu, 
w Cheltenham, na oddziale nagłych wypadków. 

-  Mój Boże, kto by się tego spodziewał! - zawołał Ho- 
ward. 

-  Z pewnością nie wasz syn - odparła Hanna. - On nawet 
nie wie, że tu jestem. 

-  Dlaczego? 
-  To długa historia. 
Grace przyjrzała jej się badawczo. 
-  Wobec tego proponuję, żebyśmy weszły do domu i na- 

piły się herbaty - powiedziała serdecznym tonem. - Howard- 
tymczasem skończy grabić te liście. 
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-  Rozumiem! - oznajmił z uśmiechem jej mąż. - Chce- 
cie pewnie odbyć babską rozmowę w cztery oczy. 

Kiedy usiadły w saloniku, pani Templeton raz jeszcze 
spojrzała badawczo na Hannę. 

-  Co się popsuło między tobą a moim synem? - spytała 
serdecznie. - Przywiózł cię tu tylko raz, a my byliśmy za- 
wiedzeni. Mówił nawet o kupnie domu. O ile wiem, znalazł 
to, czego szukał, ale z jakiegoś powodu nie może się zde- 
cydować. Zastanawialiśmy się, czy ma to jakiś związek z to- 
bą. Od kiedy cię poznaliśmy, wiemy, że trafił w końcu na 
właściwą kobietę. Myśleliśmy, że się wreszcie ustatkuje 
i nadrobi stracony czas. Czyżbyśmy żywili przedwczesne 
nadzieje? 

-  Niestety - odparła Hanna z żalem. - To nie jest wszy- 
stko takie proste. Kocham Kyle'a, zawsze go kochałam 
i wiem, że on też żywi do mnie jakieś uczucia, ale nasz 
związek się nie układa. Mam wrażenie, że to, co wydarzyło 
się przed wieloma laty, nadal tkwi w jego pamięci i że on już 
ze mnie zrezygnował. 

-  To nie byłoby w jego stylu - powiedziała Grace. - Ale 
być może po prostu boi się ujawnić swoje uczucia. Chyba nie 
chce narazić się po raz drugi na bolesny zawód. 

-  Oboje popełniliśmy wiele błędów, ale on z pewnością 
już wie, że ja nie byłam niczemu winna. - Spojrzała w oczy 
Grace i ciągnęła: - Ponieważ nie powiedziałam mu, gdzie 
jest moje nowe miejsce pracy, uważa, że celowo zniknęłam 
z jego życia. A ja wybrałam Cheltenham tylko dlatego, żeby 
widywać od czasu do czasu was i Bena. I może jego, jeśli 
będzie przyjeżdżał na weekendy. Nie wtajemniczyłam go 
w swoje plany, bo nigdy nie wiem, co on myśli. Ale teraz, 
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kiedy już tu osiadłam, chciałabym sprawić mu niespodzian- 
kę. .. jeśli mi pomożecie. 

-  Powiedz mi, co mam zrobić - poprosiła Grace. 
 
Ilekroć Kyle wracał do domu i myślał o pustym mieszka- 

niu Hanny, robiło mu się słabo. W pracy też czuł się nie 
najlepiej. Nowy stażysta był sympatyczny i zdolny, a reszta 
zespołu również zasługiwała na uznanie, ale kiedy zabrakło 
Hanny, stracił cały zapał. Zastanawiał się ciągle, dlaczego 
zniknęła, nie zostawiając mu żadnych informacji o nowej 
pracy. 

Może chce mi pokazać, jak się czuła, kiedy ja zniknąłem, 
myślał z goryczą. Bez względu na jej motywy bardzo za nią 
tęsknił. 

W końcu postanowił pojechać na weekend do Chelten- 
ham. Nie widział Bena od dawna, a podczas ostatniej wizyty 
mógł spędzić w jego towarzystwie zaledwie dwie godziny. 
Tym razem zamierzał zatrzymać się u rodziców nieco dłużej. 
Teraz, po stracie Hanny, miał tylko ich i syna. 

Ojciec jak zwykle czekał na niego na stacji. Gdy Kyle 
ujrzał obok niego Bena, jego humor poprawił się natych- 
miast. Ale po chwili zauważył, że pan Templeton nie uśmie- 
cha się tak radośnie jak zwykle. 

-  Twoja matka jest w szpitalu, synu - oznajmił mu na 
powitanie. 

-  Dlaczego? Co się jej stało? 
-  Chyba ma jakieś kłopoty z nogą. 
-  Chyba? Więc nie wiesz tego na pewno? - spytał ze 

zdumieniem Kyle. 
-  Najlepiej pojedź tam i przekonaj się, co jej dolega - od- 

R
 S



rzekł ojciec. - My z Benem poczekamy na stacji i będziemy 
obserwować pociągi. 

Kyle spojrzał na niego ze zdziwieniem. Pan Templeton 
wpadał zwykle w panikę, gdy cokolwiek dolegało jego żonie. 
Tym razem jednak był zaskakująco spokojny. 

-  No dobrze - mruknął. - Czy mam jej coś od ciebie 
przekazać? 

Ale pan Templeton odwrócił się już do niego plecami 
i zaczął obserwować nadjeżdżający właśnie pociąg. 

Czyżby on się już tak bardzo postarzał? - myślał w drodze 
do szpitala. Jego żona jest chora, a on myśli tylko o lokomo- 
tywach! 

Z radością stwierdził, że oddział nagłych wypadków jest 
niemal zupełnie pusty. Nie chciałby, aby jego matka narażona 
była na długie oczekiwanie. 

-  Nazywam się Templeton i jestem lekarzem - powie- 
dział do dyżurnej recepcjonistki. - Podobno jest tu moja 
matka. 

-  Pierwsze drzwi na prawo - poinformowała go dziew- 
czyna. 

Wchodząc do sali, poczuł zapach kawy. Potem dostrzegł 
swoją matkę, obok której siedziała lekarka w białym kitlu. 
Lekarka o jasnych włosach i niebieskich oczach. Kobieta, 
którą tak bardzo pragnął zobaczyć. 

-  Hanna! - wykrztusił z trudem. - Co ty tu robisz? 
-  To, czego mnie nauczono - odparła cicho. 
-  Ale dlaczego akurat w Cheltenham? 
-  Chciałam być blisko twojej rodziny. Pomyślałam sobie, 

ie skoro mnie nie potrzebujesz, to będę mogła przynajmniej 
przebywać na marginesie twojego życia. 
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-  Na marginesie? - spytał z oburzeniem. - Przecież ja 
chcę, żebyś była w centrum mojego życia. Zawsze tego pra- 
gnąłem! 

-  Widocznie okazywałeś to w dziwny sposób, Kyle. 
Spojrzał na nią badawczo, a potem szeroko się uśmiechnął. 

-  A ty masz na mnie zły wpływ. W twoim towarzystwie 
zawsze mówię i robię nie to, co powinienem. 

-  Nie zawsze. Wiem o przynajmniej jednym przypadku, 
w którym zachowałeś się właściwie. 

Kyle spojrzał na nią czule i rozpromienił się jeszcze bar- 
dziej. 

-  Jak mogłaś zrobić mi taki numer? Kiedy tato powie- 
dział, że woli poczekać na stacji, wiedziałem, że dzieje się 
coś dziwnego. Ale nie miałem pojęcia, o co chodzi. 

-  Wszyscy oprócz Bena braliśmy udział w tym spisku 
- wyznała pani Templeton. 

-  W takim razie zacznijmy wszystko od początku - po- 
prosił Kyle. - Czy mogę ci się ponownie oświadczyć? Mam 
nadzieję, że tym razem uda mi się lepiej dobrać słowa. 

-  Możesz, ale radzę ci się pospieszyć. Ten pokój może 
być za chwilę potrzebny. 

-  Więc dobrze. Hanno Morgan, chcę, żebyś została moją; 
żoną, bo kocham cię i podziwiam. Życie bez ciebie wydaje  
mi się pozbawione blasku. A Ben będzie zachwycony, jeśli 
zechcesz zastąpić mu matkę. 

-  Oczywiście, że się zgadzam, Kyle. Moje życie bez cie-  
bie też nie miałoby sensu.                                                 

-  Nie mogę w to uwierzyć - oznajmił stłumionym 
głosem. 

-  Mam do ciebie tylko jedno pytanie. Czy będziemy mo- 
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gli zamieszkać w tym domu w Wimbledonie? Czy też zmie- 
niłeś zdanie? 

-  Zmieniłem zdanie, bo bez ciebie ten dom byłby tylko 
pustą skorupą. Ale nadal jest na sprzedaż, więc jeszcze dziś 
porozumiem się z agentem. 

-  To wspaniale! - zawołała Hanna, całując go w policzek. 
-  Czy masz jeszcze jakieś pytania? 
-  Owszem - odparła ze śmiechem. - Czy jeśli kiedykol- 

wiek spotkamy mojego byłego szwagra, powiesz mu,'żeby się 
ode mnie odczepił i opowiadał o swoich problemach tobie? 

-  Zgoda, ale to jest chyba mało prawdopodobne, nie uwa- 
żasz? 

-  Nie jestem pewna. 
-  Co to znaczy? 
-  Tylko tyle, że on siedzi właśnie w poczekalni i czeka 

na przyjęcie przez jednego z naszych lekarzy. 
-  W takim razie będzie pierwszym człowiekiem, który 

złoży nam gratulacje - oznajmił Kyle, a potem objął ją czule 
i ruszył w stronę drzwi. 

Ona zaś pomyślała, że po raz pierwszy w życiu naprawdę 
idą razem w tym samym kierunku. 
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